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"Rok 35. 


dla naprzód 
"Gazety 


podarunki 
platnych abonentów 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 


czyli 


znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry '' Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ- 
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo- 
żeństwa, za dopłatą 10c na prze- 
sylkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Ty- 
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka wybrana na pre- 
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent  dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja- 
ko premię, a $1.00 przysyła ra- 
zem z prenumeratą i dołącza 10c 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci ''Ga- 
zety Polskiej”. 


“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 
"Gazeta Polska”” do Europy 


koszt ** $3.00 bez premii, a dr 


płatnie. 

‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy 
przysłać 10c. w znaczkach poczt. 
— 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym! "kły pea ar agentami sĄ 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Blenkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt Góralski I T, E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” i 
książki na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazeta Polską” w lvnnhoe,Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., i Geneseo, 
N. Dak. 

Pun W. Michalski | jego wspólnik Pa- 
we? Łukasiewicz, kolektują za “Ga 
zetę Pol.” Amsterdam, Dunkirk, Erte, 
Pa. Bchenectady, Buffalo, Depew, To- 
nowanda, Niagara Falls, West Seneca i 
okolicznych miastach Stanu New York. 


Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan Btanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster I całym Btanle 
Massachusetts 1 Rhode Island. 

Pan J. M. Słenkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania | New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin I Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio, 


Antoni Konfiderat kolektuje w „Bo. 
Amboy i okoltcy. 

Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Józef Girin i td. kolektuje w Keno- 
sha, Wis. I okolicy. r 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vott at. Detroit Mich. kolektuje w mie. 
ście Detrolt I okoilcy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada. 

wł. JRR CEFCH 8696 5. E 65 stA 
Cleveland, Ohlo Kolektuje w całem sta- 
mie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
"Gazetę Polską* w Wyandotto | sąsled- 
niej I okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za "Ga- 
zetęą Polską” w Bouth Amboy, N. J. 

Jan Przybysławaki kolektuje w Mats., 
Conn. itd. 

Pan Jan Koszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y. 
i Bayonne City, N.J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga- 
zetą Polską w Chicago”, w North- 
ampton, Masa., i okolicy. 

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i okolicy. 

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
II., i okolicy. 

M. Gołemblewski, kolektuje w New- 
ark, N. J, i okolicy. 


Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pte- 
niądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
conia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle soble oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyniewicz. 


em'g.. ` 


jaga! WIADOMOŚCI 


ZAGRANICZNE. 


Nieprawdopodobne. 


Petersburg, 26 września. 
— Sfery rządowe rosyjskie 
śledzą bacznie przebieg po- 
dróży naokoło świata ame- 
rykańskiego ministra wojny 
W. P. Tafta. Czynią się 
przygotowania na wspania- 
łe przyjęcie go w Petersbur- 
gu, a podróż jego przez Sy- 
bir otoczona będzie szczegól- 
ną pieczołowitością władz. 

Rząd robi sobie nadzieje, 
że wizyta Tafta umożliwi 
Rosyi zawarcie przymierza 
ze Stanami Zjednoczonymi, 
na którem jej naturalnie ze 
względu na  niebezpieczeń- 
stwo japońskie bardzo za- 
leży.Ażeby przygotować ten 
sojusz, ogłaszane są w bli- 


skich rządowi gazetach in-. 


spirowane artykuły, mające 
wykazać, że Stany Zjedno- 
czone wcześniej czy później 
muszą podjąć walkę z Japo- 
nią, a wówczs sprzymierze- 
niec taki jak Rosya bardzo 
im się przyda. 

Papier cierpliwy, więc pi- 
sac na nim można, co się KO- 
mu podoba. 


Katastrofa na kolei. 


Paryż, 27 września. — 
Ekspres wiozący z Paryża 
podróżnych pierwszej klasy 
do parowca kompanii White 
Star do Cherbourga zderzył 
się z pociągiem osobowym 
w tunelu Breval. Dwadzie- 
ścia osób odniosło lżejsze i 
cięższe rany. Zabitych na 
szczęście nie ma. Powodem 
katastrofy była nieuwaga 
maszynisty pociagu o0sobo- 
wego, który mimo, że u wej- 
ścia do tunelu wystawiono 
sygnał na zatrzymanie się, 
nie stanął, ale zwolnił tylko 
bieg, o 25 mil na godzinę. 


Ślub exkrólowej. 


Londyn, 27 września. — 
Hrabina Montignozo, roz- 
wiedziona eks-małżonka 
króla saskiego, Fryderyka, 
z domu arevksiężniczka au- 
stryacka, poślubiła śpiewa- 
ka włoskiego, Toselli. Hra- 
bina liczy lat 37, Toselli zaś 
24. Młoda para uniknęła na- 
tręctwa reporterów, staną- 
wszy w niepozornym hote- 
liku w dzielnicy handlowej. 
Zaraz po ślubie opuścili 
Londyn i udali się do Flo- 
rencyi. 


Przeciw Japończykom. 


Ottawa, Canada, 27 wrze- 
śnia. — W tych dniach zo- 
stanie przedłożona premie- 
rowi Sir Wilfried Lauriero- 
wi olbrzymia petycya, pod- 
pisana przez obywateli pro- 
wincvi British Columbia. 
Petycya ta domaga się, aby 
rząd bez względu na stosun- 
ki, w jakich pozostaje z Ja- 
ponią przeszkodził dalszej e- 
migracyi Mongołów do Ka- 
nady. 

Ottawa, 26 września. 
Ogromną petycyę, podpisa- 
ną przez tysiące mieszkań- 
ców angielskiej Kolumbii, 
wysłano do premiera Kana- 
dy. Petycya prosi, aby bez 


względu na uwagi uczuć i 
polityki międzynarodowej, 
rząd natychmiast wydał 
prawo, absolutnie wyklu- 
czające Azyatów z Kanady. 

Rząd japoński dotąd nie 
zażądał odszkodowania od 
rządu angielskiego za rozru- 
chy w Vancouver. 

Rząd kanadyjski zamie- 
rza wysłać specyalnego ko- 
misarza na wschód w celu 
badania i doniesienia rządo- 
wi o całej kwestyi emigra- 
cyi azyatyckiej do Kanady 
i także, aby komisarz nale- 
gał na Japonię, żeby ograni- 
czyła emigracyę Japończy- 
ków do Kanady. 

W całej Kanadzie zbiera 
komitet podpisy od fabry- 
kantów, aby nie przyjmowa- 
li do pracy Azyatów. 

Widmo rewolucyi. 


Havana, 27 września. 
Odkryto tu spisek, którego 
celem jest wywołanie rewo- 
lueyi na Kubie. Na polece- 
nie gubernatora Magoona 
aresztowano kilka osób, po- 
dejrzanych o należenie do 
spisku. Domyślają się, że po- 
za spiskiem stoją kapitaliści 
nor'oyorscy. -Qłe"nizoh a- 
merykański na Kubie, jako- 
też krajowa żandarmerya 
tak są rozmieszczone, że w 
każdej chwili mogą stłumić 
zbrojne powstanie.Zdaje się, 
że te środki ostrożności 
przedsięwzięte przez guber- 
natora przeszkodziły chwi- 
lowo wybuchowi powsta- 
nia. Rząd absolutnie zaprze- 
cza, jakoby położenie mia- 
ło być groźne. 

Według doniesień niejaki 
Masso Parra, urodzony Ku- 
bańczyk ma stać na czele 
spisku. Jest on tak zwanym 
zawodowym rewolucyoni- 
stą, który już wywołał kilka 
powstań w republikach ro- 
mańsko-amerykańskich. 

Swego czasu musiał on z 
Kuby uchodzić, przed dwo- 
ma JAty usiłował na wyspę 
powrócić, lecz rząd mu w 
tem przeszkodził z tego po- 
wodu, że ustawicznie zakłó- 
ca spokój publiczny. 


Po krzyżacku. 


Poznań, 26 września. — 
Proboszcz ksiądz Olszewski 
ze Starogrodu na Pomorzu 
skazany został na pół roku 
więzienia za rzekome nadu- 
życie kazalnicy do celów o- 
brony Polaków przed uci- 
skiem pruskim. Organista 
Czaplewski za to samo prze- 
winienie osądzony został na 
sześć tygodni więzienia. 

Napływ Chińczyków. 

Kingston, Jamaica, 26-go 
września. —lmigracya Chiń- 
czyków na wyspę Jamajkę 
przybiera tak wielkie roz- 
miary, że prasa tutejsza co- 
raz natarczywiej poczyna 
się domagać od rządu, aby 
wydalił niepożądanych Ku- 
lisów i utrudnił, lub nawet 
uniemożliwił na przyszłość 
ich imigracyę. 

Rada miejska w Kingston 
zwróciła się również w tej 
sprawie do gubernatora ze 
szczegółowo opracowanym 
memorvałem i projektem 
dotyczącej ustawy. 


Położenie w Maroko. 


Casablanca, 27 września.— 
— Zakładnicy plemion mau- 
rytańskich stawili się wczo- 
raj w obozie francuskim. 
Cztery plemiona, które nie 
brały udziału w układach 
pokojowych, przysłały wczo- 
raj swych wysłanników do 
jenerała Drude, a ci zgodzili 
się na stawiane przezeń wa- 
runki. 

Jenerał Drude wysłał sil- 
ne oddziały w głąb kraju, dla 
oczyszczenia drogi karawa- 
nowej z band zbójeckich. 

Targi na bydło w Casa- 
blanca zostały wczoraj po 
długiej przerwie znów o0- 
twarte. 

Mellilla, 27 września, — 
Trzy tysiące powstańców u- 
derzyło wczoraj na wojska 
sułtana Abdul Aziza. Wy- 
wiązała się krwawa bitwa, 
która trwała 18 godzin. Woj- 
ska sułtańskie rozbite. Pow- 
stańcy uprowadzili 200 jeń- 
ców. 

Casablanca, 29 września. 
— Jenerał Drude, dowódca 
wojsk franeuskich w Maro- 


ko, wysyła codziennie reko- 


nesanse dla zbaąznia okoli- 
cy. W promieniu 64 kilome- 
trów od miasta niema obe- 
enie ani śladu powstańców. 
Wojska pretendenta Mulaj 
Hafiza znajdują się około 
Settat, sułtan Abdul Aziz 
zaś stoi pod Rabat. 

Nieustanne deszcze spro- 
wadziły powódź, która zala- 
ła obóz francuski. W namio- 
tach woda stała na półtory 
stopy wysoko. Ponieważ po- 
ra deszczowa dopiero się za- 
czynia, przeto jenerał Drude 
przeniósł cały obóz na oko- 
liczne wzgórza. 


Powodzie. 


Tokio, 28 września. — W 
mieście Fukuchiyama i oko- 
licy, w prowineyi Kioto na- 
stąpiła znów straszna klęska 
powodzi. Rzeka Otonasziga- 
wa podniosła się o 30 stóp. 
Miasto jest zalane i setki do- 
mów zniszczonych. Przeszło 
600 osób utonęło. 

Madryd, 28 września. — 
Urzędownie ogłoszono, że 
powódź w prowincyi Anda- 
luzyi zniszczyła cały zbiór 
wina; 72 osoby utonęły, a 68 
odniosły ciężkie rany. Pono- 
wne deszcze utrudniają ak- 
cyę ratunkową w mieście 
Maladze i okolicy. Południo- 
wa część Granady również 
stoi pod wodą. 


Taft w Japonii. 


Yokohama, 29 września.— 
Przybyłego tu dziś ministra 
wojny Tafta przyjmowano 
nader uroczyście. Na pokład 
< Minnesoty” przybyli re- 
prezentanci cesarza, urzęd- 
nicy i rada miejska miasta 
Tokio. Taft przyjął ich w 
głównym salonie parowca i 
zgodził się na przedłożony 
mu program uroczystości. 
Wymówił sobie tylko spo- 
czynek w niedzielę. 

W poniedziałek był na au- 
dencyi u mikada, następnie 
na obiedzie u ministra spraw 
zagranicznych Hayashi, a 
potem na bankiecie u mini- 


stra wojny Masaki. Omawia- 
no rozmaite sprawy, a mię- 
dzy innemi Taft oświadczył 
w swej mowie, że Ameryka 
nigdy nie odstąpi nikomu 
Filipin, gdyż ma względem 
nich wielkie zobowiązania. 


Ruch rewolucyjny. 


Sewastopol, 29 września. 
— Trzech rewolucyonistów 
przebranych za oficerów u- 
siłowało wczoraj dostać się 
do koszar wojskowych, aże- 
by wojsko namówić do bun- 
tu. Skoro zostali wykryei, 
poczęli strzelać do oficerów, 
przyczem zranili kapitana 
Nowirowa śmiertelnie, a kil- 
ku oficerów lżej. Podczas o- 
gólnego zamieszania zdołali 
zbiedz. 

Odesa, 29 września. — Do- 
chodzą tu wieści o buncie 
marynarzy w Sewastopolu. 
Kilku oficerów ma być zabi- 
tych i kilku rannych. 


Mord czy samabójstwo. 

Białogród, Serbia, 1 paź- 
dziernika. — W więzieniu 
tutejszem zginęło w tajem- 
niczy sposób dwóch ofice- 
rów. Pod błahym pozorem a- 
resztowano ich i uwięziono, 
ponieważ uchodzili za stano- 
wczych przeciwników rzą- 
dzącego dziś Serbią stronni- 
ctwa królobójeów. Urzędo- 
wnie ogłoszono, że obaj wię- 
Źniowie wyrwali dozorcom 
rewolwery i strzelali z nich 
przez okno. Stąd wywiązać 
się miała wałka z dozorcami, 
w końcu której, przerażeni 


swym czynem oficerowie, 
mieli zginąć samobójczą 
śmiercią. 


Krąży jednak wśród mie- 
szkańców pogłoska, że ofice- 
rów na rozkaz rządu udu- 
szono, poczem dozorcy dla u- 
pozorowania samobójstwa 
strzelali do nich z rewolwe- 
rów. Wieść ta zrobiła w mie- 
ście wielkie wrażenie i panu- 
je obawa przed rozruchami. 

Petersburg, 1 październi- 
ka. — Naczelnik sztabu je- 
neralnego marynarki za- 
przecza pogłoskom, jakoby 
wśród floty czarnomorskiej 
wybuchł rokosz. W zaprze- 
czeniu tem urzędowem przy- 
znaje jednak, że usposobic- 
nie marynarki wojennej jest 
jak najgorsze i idca rewolu- 
cyjna szerzy się wśród żoł- 
nierzy w coraz groźniejszy 
sposób. Sytuacya jest tak 
groźna, że całą flotę wysłano 
na manewry na pełne morze, 
aby marynarzom odebrać 
sposobność stykania się z a- 
gitatorami rewolucyjnymi w 
Sewastopolu i Odesie. 


Cholera w Rosyi. 


Petersburg, 1 październi- 
ka. — Cholera, która wybu- 
chła w Rosyi w sierpniu, sze- 
rzy się coraz groźniej. Obję- 
ła ona już dwanaście guber- 
nii, głównie nad Wołgą, ale 
dotarła także już na północ 
aż po sam Archangielsk. Ró- 
wnież pojawiła sie zaraza na 
Svbirze, a mianowicie w Om- 
sku, Tomsku, ` Siemipała- 
tyńsku i Uralsku. Najstra- 
szniej przedstawia się jed- 
nak stan rzeczy w guber- 
niach: samarskiej, saratow- 


skiej i niżno-nowgoródzkiej 
gdzie liczba ofiar sięga ty- 
sięcy. Śmiertelność jest naj- 
większa w miastach. 


Rozruchy bokserów. 


Szanghai, | października.— 
Powstanie bokserów wybu- 
chło w południowej części 
prowineyi Klangsi; ponadto 
dochodzą groźne wiadomości 
z rozmaitych innych miej- 
scowości. W Touwali zamor- 
dowano włoskiego misyona- 
rza i kilku chrześcian tubyl- 
ców. Budynek misyjny zo- 
stał zupełnie zniszczony. Z 
Kam Czoufu donoszą, że 


sfanatyzowani Chińczycy 
zburzyli misyę katolicką i 
protestancką. ` Misyonavze 


zdołali w sam czas umknąć. 


Drobne Wiadomości. 


Londyn. — W ubiegłym 
roku wyemigrowało z Anglii 
i Irlandyvi do Stanów Zjed- 
noczonych i do Kanady 177,- 
000 osób. Jest to najwyższa 
cyfra od 4887 roku. Do Ka- 
nady wyjechało 91,000 osób; 
reszta udała się do Stanów 
Zjednoczonych. | 

Washington, D.-C. — W: 
miesiącu sierpniu rząd fe- 
deralny miał dochodów z po- 
datków wewnętrznych $220, 
235,897, blisko $40,000,000 
więcej niż w sierpniu po- 
przedniego roku. Podatek od 
alkoholu wynosił $10,904,- 
505; od tytuniu $4,562,929; 
od piwa $6,058,951; od oleo- 
margaryny $58,483; od ma- 
sła sztucznego $1,609. 

Łódź. — Wiele osób z ró- 
żnych sfer w Łodzi zwołać 
zamierza niebawem konfe- 
rencyę ogólną celem przed- 
sięwzięcia środków zarad- 
czych wobee rozwielmożnia- 
jącego się nad wszelką mia: 
rę bandytyzmu. 

Washington, D. C. —Rząd 
rosyjski stara się o nabycie 
stacyi węglowej na przesmy- 
ku panamskim w pobliżu ka- 
nału panamskiego. Rząd a- 
merykański patrzy na te za- 
chcianki niechętnem okiem. 
Wszelako władze washingy. 
tońskie są przekonane, że po 
przekopaniu kanału wszyst- 
kie większe państwa wcześ- 
niej czy później będą robiły 
starania, aby w pobliżu*ka- 
nału mieć swe stacye wę- 
glowe. 

Cincinnati, 0. — Pożar 
zniszczył doszczętnie skład 
tytoniu, znajdujący się w 
miejscowości Walton, w po- 
wiecie Boone, Ky. Ogień 
podłożyły włoczęgi. W skła- 
dzie znajdowało się 65,000 
funtów tytoniu, własność 
farmera Noah  Głlassocka. 
Szkody wynoszą $30,000. 

Mohylew. — W Karpów- 
ce przyszło do starcia stra- 
żników z włościaninami pa- 
sącymi bydło na polach oby- 
watelskch. W starciu zabito 
dwóch włościan i zraniono 
dwóch strażników. 

New Haven, IN. — Dwo- 
je dzieci, bawiący się zapał- 
kami w składzie siana, przy- 
padkowo wznieciło ogień, 
skutkiem czego cztery osoby 
utraciły życie. Matki dzieci 
pospieszyłyv im na pomoc, 


lecz w tej chwili dach się 
zawalił i wszystko czworo 
postradało życie. 

Findlay, O. — W tutej- 
szym sądzie niezależni pro- 
ducenci nafty wytoczyli zno- 


wu proces kompanii *' Stan- 
dard Oil”. 

Łódź. — W przędzalni b. 
Dobraniekiego przy ul. Ce- 
gielnianej wybuchł pożar. 

Lublin. — Dr. Chojko z 
Kazimierza nad Wisłą na 
mocy postanowienia lubel- 
skiego jenerał-gubernatora 
wojennego skazany został 
na 500 rubli kary lub na dwa 
tygodnie aresztu za sprowa- 
dzenie pieczątki z polskim 
napisem dla gminy. 

Dr. Chojko wybrał areszt, 
który już odsiaduje w are- 
szcie gminnym. 

Washington, D. C. — We- 
dług dotychczasowych do- 
świadczeń imigracya w tym 
roku do Stanów Zjedno2: '- 
nych przekroczy znacznie 
przeszłoroczny rekord. W 
samym sierpniu przybyło 
98,825. W ostatnich sześciu 
miesiącach wylądowało w 
portach amerykańskich 819,- 
957 osób. Największy konty- 
gent wychodźców rekrutuje 


'się z pod bata białego cara. 


Paryż. — Urzędowo do- 
niesiono tu z Casablanki, że 
pertraktacye pokojowe je- 
nerała Drude z Maurami 
spełzły na niczem. Wobec 
tego jenerał francuski roz- 
pocznie teraz walkę z szcze- 


pami  zbuntowanemi na 
Servo. 
Warszawa. — Piętnaście 


tysięcy emigrantów żydow- 
skich, którzy wybierają się 
z państwa rosyjskiego za o- 
cean, wydelegowało grupę 
żydów do Meksyku celem 
eksploatowania będących 
tam do nabycia 100,000 a- 
krów pod kolonię dla ży- 
dów. 

Łódź. — Mankietnicy w 
Łodzi, którzy dotychczas 
posiadali tylko prowizory- 
czną kaplicę, oraz jeden dom 
modlitwy, postanowili obe- 


cnie zbudować świątynię, 
anogącą pomieścić conaj- 


mniej 1000 ludzi. Stanie o- 
na w Łodzi przy ulicy Pod- 
leśnej wprost Zakątnej, a 
w tych dniach właśnie odby- 
ło się poświęcenie kamienia 
węgielnego. 

Canton, O. — W obecności 
prezydenta Roosevelta, któ- 
ry wypowiedział piękną mo- 
wẹ, odsłonięto tu pomnik by- 
łego prezydenta MeKnley’a. 

Teheran. — Szachowi per- 
skiemu pieedłożono obszer- 
ny memoryał, podpisany 
przez wysokich urzędników 
i komendantów wojsk, w 
którym ci zawiadamiają 
władcę, że natychmiast złożą 
swe urzędy, jeśli on bezwa- 
runkowo nie zastosuje się do 
konstytucyi. 


Do Abonentów. 

Kto z Czytelników ma na ad- 
resie znaczek ''Oct. 7”, znaczy 
to, że prenumerata jego Sskoń- 
czyła się w Październiku 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciw= 
nym razie wysyłkę gazety 
wstrzy mamy. W. Dyniewicz. 


Kurs p 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemlac, W. 
Ke. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. | Zachodnich = 
t Szląsku 24 Z 15c 

KORONA do Austryi, Ga- 
licyl, Czech, Morawil i 
Węgier 

RUBEL — do Rosyl, Litwy, 

Polski pod MoskalemD2 3 

FRANK — do Francyl, Bel- 

gil 1 Szwajcaryi 190 


GULDEN — do Holandy! 41: 
KRONER — do Danii, Nor-_— 
lim 25c. 


wegil | Szwecyl 
LIRA — do Włoch 196 250. 

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki da miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne atoaunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
Nationa! Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 


100 25c 
25c. 


15c. 


25e. 


Kalendarz Tygodniowy. 


PAŹDZIERNIK. 

4 P. Franciszka S. 
5 5. Placyda m. 

6 N. Brunona w. 

TP. Marka pap. 

8 W. Brygidy w. 

9 $. Dyonizego 

10 C. Franc. Borg, 

Wiadomości z Polski. 

Wykrycie składu broni. 

Z Warszawy donoszą: W 
ostatnich czasach policya o- 
trzymała wiadomość, że za- 
wiązała się nowa organiza- 
cya bandycka, na wzór słyn- 
nej Zmowy Robotniczej, 
wskutek czego we wszy- 
stkich cyrkułach wzmocnio- 
no nadzór nad podejrzanemi 
osobami, oraz urządzono ob- 
serwacyę niektórych mie- 
szkań i kryjówek. Przy ulicy 
Nowolipie w domu p. nr. 58 
zamieszkuje rodzina Skur- 
czyńskich składająca się z 
40-letniego Adolfa Skur- 
czyńskiego, frotera, żony je- 
go, staruszki, która zajmo- 
wała się przyjmowaniem 
bielizny do prania, 20-letnie- 
go syna Stanisława, ślusarza 
oraz dwóch sublokatorów, 


szewców, szlifujących bruk, 


warszawski: Wilhelma Gier- 
ta i Adama Krvchyv, mło- 
dzieńców w wiekn lat 20. Na 
to mieszkanie policya cvr- 
kułu III zwróciła od pewne- 
go czasu swe czujne oko.Grdy 
podejrzenia poczęły przybie- 
rać realniejsze formy, w no- 
cy z soboty na niedzielę poli- 
cya zarządziła w mieszkaniu 
Skurczyńskich rewizyę. Nie 
wykryto nie. Przy rewido- 
waniu  praczki Skurczyń- 
skiej znaleziono przy niej 
klucz od góry,udano się więc 
itam. Tutaj zamiast bielizny 
znaleziono: 2 bomby, 6 re- 
wolwerów — browningów, 2 
rewolwery systemu Nagana, 
15 karabinów mauserow- 
skich, 6 sztyletów, oraz 450 
naboi rewolwerowych. 

W związku z wykryciem 
składu tego aresztowano 
przy ulicy Żytniej Stanisła- 
wa  Zdnunkiewicza i Józefa 
Orłowskiego, których osa- 
dzono w.areszcie przy wy- 
dziale śledczym. 


Ohydny mord. 


W dniu 5 b. m. padł z ręki 
najemnych zbirów ś. p. Ta- 
densz Waśniewski, dyrektor 
techniczny Towarzystwa hr. 
Renarda w Sosnowcu. 

Szczegóły bliższe tego o- 
hyvdnego mordu są następn- 
jace: Około godziny 9 wie- 
czorem ś. p. Waśniewski wy- 
szedł z inżynierem Rudow- 
skim do resursy, mieszczącej 
się w hotelu sieleckim, gdzie 
miał się spotkać z kilku in- 
nemi osobami, w celu omó- 
wienia sprawy założenia w 
Sieleu kółka mnzycznego. 
Nagle w miejscu, gdzie dro- 
gę do Zagórza przecina kolej 
prowadząca do kopalni, kil- 
ku wyrostków w wieku lat 
od 16 do 19 podniosło się i 
dało 'do dyrektora W. .8 
strzałów rewolwerowych. U- 
godzony 2 kulami dyrektor 
Waśniewski upadł na zie- 
mię, a w niespełna 2 minuty 
wyzionął ducha. Jedna z kul 


trafiła w skroń, druga zaś w 
bok. Morderev po dokonaniu 
zbrodni rozbiegli się po po- 
bliskich polach. Przechodzą- 
cy podówczas patrol, usły- 
szawszy strzały rewolwero- 
we, pędem przybiegł na 
miejsce zbrodni, a widząc u- 
ciekajacych zbirów, dał kil- 
ka salw za nimi, lecz bezsku- 
tecznie, Mordercy sądząc z 
opowiadań świadków zbro- 
dni, byli wzrostu niskiego w 
maleńkich czapkach, a jeden 
z nich miał maleńkie czarne 
wąsiki. Policya sosnowiecka 
twierdzi, że nie są oni mie- 
szkańcami Sosnowca, lecz 
przyjeżdżający z okolicy, 
gdyż rysopis morderców 
świadczy, że jedni i ci sami 
zbóje występują zawsze w 
napadach sosnowieckich. 
Każdy strażnik zna ich już 
tak dobrze z opowiadania, iż 
przy spotkaniu poznałby ich 
natychmiast. Policva wraz z 
wojskiem zarządziła poszu- 
kiwania zbirów, trwające ca- 
łą noe, lecz bezskutecznie. 
Inżynier Rudowski, towa- 
rzyszący 8. p. Waśniewskie- 
mu, twierdzi, iż morderców 
było dwóch. Śledzili oni śp. 
Waśniewskiego od chwili 
wyjścia z domu, a następnie 
minęli ich. Po chwili zaś, gdy 
wszyscy zbliżyli się do prze- 
jazdu, mordercy odwrócili 
się nagle i dali 4 strzały. 
Ranny dyr. W. nie wydał ża- 
dnego jęku i osunął się wol- 
no na ziemię.GGdv zaś inży- 
nier R. nachylił się doń, Ś. p. 
Waśniewski już nie żył. Ś. 
p. Tadeusz Waśniewski uro- 
dził się w Płockiem i tam też 
uczęszczał do gimnazyum, 
po którego skończeniu wstą- 
pił do akademii górniczej 
we Fryburgu. W  towarzy- 
stwie hr. Renarda pracował 
od lat kilkunastu i potrafił 
sobie zaskarbić sympatyę i 
szacunek wśród kolegów i 
podwładnych. Organizacya 
PPS zawiadamia redakevę 
Kurvera Zagłębia, iż z ohy- 
dnem morderstwem dokona- 


nem na osobie ś. p. Wa- 
śniewskiego nie ma nic 
wspólnego. 


Nowa gubernia chełmska. 


„W *Rieczy” czytamy, co 
następuje: — Ministeryum 
spraw wewnętrznych ukoń- 
czyło opracowywanie proje- 
ktu prawa o utworzeniu no- 
wej gubernii chełmskiej. W 
skład nowej gubernii wejdą 
pow. bialski, części konstan- 
tvnowskiego, radzyńskiego i 
włodawskiego z gub. siedle- 
ckiej, oraz powiaty, hrubic; 
szowski, tomaszowski, bił- 
garajski i części lubartow- 
skiego, chełmskiego, krasno- 
stawskiego i zamoyskiego z 
gubernii lubelskiej. Z całego 
tego obszaru utworzonych 
będzie 6 powiatów. Zalu- 
dnienie nowej gubernii wy- 
niesie około 758 tysięcy o- 
sób. W Zakresie zarządu ey- 
wilnego gubernia chełmska 
poddana będzie jenerał-gu- 
bernatorowi  kijowskiemu, 
zarządu zaś wojennego sta- 
nowić będzie część warszaw- 
skiego okręgu wojennego. 
Ludność żydowska będzie 
posiadała w nowej gubernii 
te same prawa, które posia- 
da w Królestwie Polskiem. 


Napad na dwór w Wierzcho- 
wiskach. 

Niewielki folwark Wierz- 
chowiska, dzierżawiony 
przez p. Feliksa Lipińskie- 
go, T4-letniego starca, w po- 
wiecie opoczyńskim, gub. 
radomskiej pod Żarnowcem 
był znów widownią bezczel- 
nie śmiałego napadu bandy- 
ckiego w nocy na czwartek 
5 b. m. Do pana Lipińskiego 
przybył na kilka dni w od- 
wiedziny syn jego, znany w 
szerokich kołach przemysło- 
wych, inżynier chemik, p. 
Stanisław Lipiński, ażeby 
przed wyjazdem na dłuższy 
czas do carstwa pożegnać się 
z ojcem. Kiedy obadwaj już 
spali, po północy wtargnęło 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


do pokojów przez oranżeryę 
5 zamaskowanych chustka- 
mi przewiązanymi pod ocza- 
mi bandytów, mówiących źle 
po rosyjsku. W jednej chwi- 
li przebudzeni państwo Li- 
pińsey uczuli się ubezwła- 
dnionvmi przez łotrów, któ- 
rzy z przystawionymi do ich 
piersi rewołwerami, doma- 
gali się oddania pieniędzy. 

— Oddamy wam wszystko 
— oświadczył inżynier Li- 
piński — darujcie nam tyl- 
ko życie. 

— A do wołającego o po- 
moc ojca, widząc, że nie ma 
żadnego ratunku dodał: 

— Niech się ojciec uspo- 
koi, trzeba zachować zimną 
krew. ; 

Jakoż obydwaj napadnię- 
ei oddali, eo mieli w domu, 
t. j. starszy złoty zegarek i 
300 rubli. Nie kontentując 
się tem jednak, bandyci za- 
kneblowali usta obydwom o- 
fiarom napadu, skrępowali 
im ręce i nogi powrozami, 
przecinając im skórę no ży- 
wego mięsa. a wreszcie w 
celu uduszenia ich widocznie 
okręcili głowy  kołdrami, 
rzucając ich obydwóch bez 
tchu na łóżku. Tak załatwi- 
wszy się z pp. Lipińskimi, 
bandyci jęli swobodnie już 
gospodarować po całym do- 
mu, rabując wszystko, co 
tylko zrabować się  dało,, 
przyczem palili zrabowane 
cygara. O godzinie 2 w nocy 
opuścili dwór, który podczas 
napadu strzeżony był przez 
resztę bandytów i udali się 
do oczekujacej na nich do- 
różki, którą, podzieliwszy 
się wprzód zrabowaną go- 
tówką, odjechali. Pp. Lipiń- 
scy leżeli skrępowani bez 
możności wyrzeczenia sło- 
wa, ani ruchu do godziny 6 
zrana, kiedy karbowy, przy- 
szedłszy do dworu po ranną 
dyspozycyę, uwolnił ich do- 
piero z więzów. Posłano po 
lekarza, który udzielił pomo- 
ev ciężko poturbowanym, o- 
xraz po straż ziemską, która 
zajęła się wykryciem zło- 
czyńców, 


Wybory do dumy. 


Gubernator warszawski 
zadrojektował wyznaczenie 
daty prawyborów do dumy 
w Warszawie na dzień 16 
padziernika b. r. i zwrócił 
się już w tvm względzie do 
ministerywmn spraw wewnę- 
trznych. 

Gubernator warszawski o- 
znaczył terminy następują- 
ce prawyborów i wyborów 
w gub. warszawskiej. Zebra- 
nie prawyboreze gminne i 
prawyborcze właścicieli po- 
siadłości ziemskich w całej 
gub. na 20 b. m. Zebranie 
prawyborcze _ pełnomoeni- 
ków gminnych i prawybor- 
ców miejskich w całej gu- 
bernii warszawskiej na 3-go 
października. Zebrania po- 
wiatowe właścicieli ziem- 
skich w całej gubernii na 7 
nomocników robotników fa- 
brycznych, oraz pracujących 
w różnych przedsiębior- 
stwach i warsztatach kole- 
jowych w obrębie gubernii 
warszawskiej i miasta War- 
szawy na 19 b. m. Wybory 
wyborców robotników przez 
ich pełnomocników w obrę- 
bie gubernii warszawskiej 
na 5 października. Wybory 
wyboreów robotników przez 
ich pełnomocników z obrę- 
bu miasta Warszawy na 8 
października. 

Rozboje i napady 
w Królestwie szerzą się z za- 
straszającą gwałtownością. 
Wystarczy rzucić okiem na 
jakikolwiek numer warsza- 
wskiego dziennika, abv na- 
brać wyobrażenia o położe- 
niu w kraju. “Kuryer Wart- 
szawski” naprzykład z dnia 
9 września zawiera następu- 
jące tytuły w kronice: Uję- 
cie złodzieja, Napad, Zabity, 
Zamach; a w rubryce osta- 
tnich wiadomości: Wykry- 
cie składu broni, Wykrycie 


mordercy, Zabity w pogoni, 
Zagadkowe strzały, Zamach 
na rządcę, Ujęcie bandytów, 
Napad na dwór w Wierzcho- 
wiskach. 

Jak na jeden dzień, to do- 
syć! 


Szkoły Macierzy w Króle- 
stwie. 


Przed tygodniem zatwier- 
dzono, jak donosiliśmy, kil- 
kadziesiąt szkół, założonych 
przez Macierz w ziemi sie- 
dleckiej, obecnie zaś naczel- 
nik dyrekcyi naukowej war- 
szawskiej zatwierdził 30 
szkół wiejskich w gubernii 
warszawskiej i zamianę 4- 
klasowego progimnazyum w 
Pułtusku na 8-mio klasowe 
gimnazyum. 


Krwawy dzień terroru. 


Łódź, 11 września.—Dzień 
11 września zaznaczył się w 
Łodzi niezwykłe krwawą 
kroniką. W ciągu dnia jacyś 
nieznani ludzie zabili aż je- 
denaście osób, 

W mieście krąży pogłoska, 
że jest to pogrom bandytów 
przez zemstę za ich zwierzę- 
cy napada na dom kolonisty 
Hanuptmana we wsi Grocho- 
wie w gminie Radogoszcz. 

Wezoraj zrana na ulicy 
Golta nr. 40 na Bałutach do 
mieszkania robotnika Szy- 
mańskiego weszło kilku lu- 
dzi. Kilku wystrzałami z re- 
wolwerów Szymańskiego za- 
bili, żonę zaś jego poranili 
nożem i wystrzałami z re- 
wolwerów. 

O godzinie 7 rano przy ul. 
Engla nr. 8 zabito małżon- 
ków Pilichów, a w 10 minut 
później przy ulicy Engla nr. 
4 wystrzałami z rewolwerów 
poraniono ciężko 30-letniego 
Ludwika Kropsa. 

O godzinie 10 zrana, przy 
ul. Aleksandryjskiej dano 
kilka strzałów rewolwero- 
wych do dwóch nieznanych 
kobiet, prawdopodobnie do 
matki i do eórki. Córka pa- 
dła martwa, matka zaś ży- 
ła jeszcze. Widząc to napa- 
stniev, dobili ją strzałem w 
głowę. Na tej samej ulicy za- 
bito jakiegoś mężczyznę i 
kobietę brzemienną, zape- 
wne jego żonę. Nazwiska ich 
niewiadome. 

O godzinie 9 wieczorem na 
Bałutach postrzelono szere- 
gowca artyleryi, Dawida 
Karmazyna. 

W ciągu ostatnich paru 
dni wielu wybitnych obywa- 
teli otrzymało listy z żąda- 
niem złożenia znacznych 
sum na rzecz partyi rewolu- 
cyonistów - maksymalistów, 
listy te, w razie odmowy, 
grożą śmiercią. Z tego po- 
wodu wiele osób opuściło 
już Łódź. Według krążących 
tu pogłosek, powstała osta- 
tnio owa rzekoma ‘“‘partya” 
bandycka liczy 60 bojóweów, 
a na czele jej stoi młody 
człowiek, podobno z wyż- 
szem wykształceniem. Ban- 
da ta terroryzuje miasto, 

Z powodu tych zabójstw 
panika wielka. Ludzie spo- 
kojni obawiają się wyjść na 
ulicę w obawie zabłąkanych 
kul. 


Związek ziemian we Lwowie. 

Z naiwną, fatalistyczną ja- 
kąś obojętnością, zachowuje 
się dotychczas wielka włas- 
ność ziemska wobec rozwija- 
jącej się potężnie parcelacvi, 
która zmiata z powierzchni 
ziemi naszej jeden dwór pol- 
ski po drugim — o wiele 
szybciej niż to potrafiłby u- 
czynić najzawziętszy wróg! 
Oprócz paru bardzo słabych 
spółek dla ochrony ziemi,ga- 
licyvjska szlachta nie zdobyła 
się dotvehczas na żaden sil- 
niejszy odruch przeciwko 
niszczącym skutkom gorącz- 
ki parcelacyjnej, gdy rozma- 
ite przedsiębiorstwa, zakła- 
dane przez polskich wyvwro- 
towców, przez ruskich haj- 
damaków i żydowską speku- 
lacyę, obliczone jawnie na 
zniszczenie polskiego dworu 


na wsi, mnożą się jak grzyby 
po deszczu i potężnieją z 
przerażającą szybkościa. 
Towarzystwo kredytowe 
ziemskie we Lwowie, z natu- 
ry swej w pierwszej linii po- 
wołane do obrony wielkiej i 
średniej własności ziemskiej 
w marcu b. r. poleciło dyrek- 
cyi uchwałą walnego zgro- 
madzenia delegatów wziąć 
pod rozwagę pytanie: czy i 
w jaki sposób Towarzystwo 
to mogłoby poprzeć fundu- 
szami swojemi akcyę, zmie- 
rzającą do utrzymania śred- 
nieh i większych majątków 
ziemskich w Galicyi w ręku 
obecnych właścicieli 
Dyrekcya gorliwie zajęła 
się poruczonem jej zada- 
niem. Zaprosiwszy do współ- 
udziału w tej pracy ezłon- 
ków komisyi rewizyjnej To- 
warzystwa, jako też grono 
znawców stosunków agrar- 
nych, przygotowała projekt 
utworzenia przy Towarzy- 
stwie kredytowem zicem- 
skiem i przy pomocy finan- 
sowej z jego strony w formie 
stowarzyszenia z ograniczo- 
ną poręką instytucyi dla 
kierowania działaniem, ma- 
ją cem na celu ochronę istnie- 
nia wielkiej i średniej włas- 
ności ziemskiej. [nstytucya 
ta ma mieć nazwę: "Związek 
ziemian we Lwowie”, a za 
wzór do jej urządzenia po- 
służyły kasy posiłkowe, ist- 
niejące przy pruskich Land- 
szattach na Szląsku i w Po- 
znańskiem. Cel i zakres dzia- 
łania *Związku ziemian we 
Lwowie” jest jednak pomy- 
ślny znacznie obszerniej, niż 
w owych kasach pożyczko- 
wych przy pruskich Land- 
szaftach. Mianowicie określa 
projekt statutu *Związku 
ziemian we Lwowie” cel je- 
go w następujący sposób: 
«Celem Związku jest utrzy- 
manie i rozwój średniej i 
większej własności ziem- 
skiej przez udzielanie człon- 
kom swym pomocy pod 
względem prawnym,admini- 
stracyjnym i finansowym. 


Zamach na policmajstra. 


W przedsionku jednego z 
tutejszych hoteli raniono 
wczoraj 3 kulami policmaj- 
stra białostockiego Macewi- 
cza. Ścigani przez policyę 
napastnicy uciekali strzela- 
jac. Jednego z nich raniono i 
ujęto. Drugi umknął. 


Rewizye i aresztowania. 


W nocy przeprowadzono 
w mieście i na przedmie- 
ściach liczne rewizye oraz a- 
resztowania. Między innemi 
także w tutejszem Towarzy- 
stwie kredytowem ziem- 
skiem. Znaleziono tam w ko- 
rytarzu, biegnącym wzdłuż 
piwnic, pewną ilość dvhami- 
tu, nabojów i lontów. Ukry- 
te to było w 2 luftach komi- 
nowych. Prócz tego na stry- 
chu znaleziono znaczną ilość 
broszur nielegalnych. Na 
skutek tej rewizyi uwięzio- 
no woźnego "Towarzystwa, 
Antoniego Szukiewicza z 
córką, wnukiem i służącą. 


Nowe gwałty pruskie. 


Władze pruskie, gdy cho- 
dzi o gnębienie Polaków, 
drwią z konstytucyi i ustaw 
państwowych. Ustawa wy- 
borcza np. zabrania wszel- 
kiego nacisku przy wybo- 
rach. Tymczasem władze 
zmuszają stale wszystkich, w 
jakikolwiek sposób od nich 
zależnych Polaków do głoso- 
wania na kandydatów nie- 
mieckich. Do jakiego zaś sto- 
pnia posuwają się w tym kie- 
runku, dowodzi następujący 
wypadek: W Brodnicy w 
Prusach zachodnich mieszka 
adwokat p. Wyczyński, któ- 
ry równocześnie jest notary- 
uszem. Notarvat i w prusach 
jest urzędem państwowym. 
Otóż niedawno temu oświad- 
czyli p. Wyczyńskiemu, re- 
prezentanci jego władzy pre- 
zydenci sądów w Toruniu i 


Kwidzynie, że jako notary- 
usz jest obowiązany przy 
wyborach głosować na Nie- 
mca. P. Wyczyński wniósł 
wobec tego pogwałcenia jego 
praw obywatelskich zażale- 


nie do ministra sprawiedli- | 
wości, lecz. otrzymał odpo- | 


wiedź, pochwalającą to na- 
dużycie prezydentów sądu. 
Wobec tego nie pozostaje mu 
nie innego, jak złożyć urząd 
notaryusza. Dotychczas wy- 
wierały władze pruskie na- 
cisk taki tylko na niższych 
urzędników, obecnie postą- 
piły o krok dalej. Sprawa ta 
będzie przedmiotem interpe- 
laeyi w sejmie pruskim — i 
ciekawa rzecz, jak tam mini- 
ster uzasadni to jaskrawe 
naruszenie ustaw państwo- 
wych i co na to powiedzą 
wysługujące się dziś rządowi 


„stronnictwa liberalne? 


Politechnika warszawska. 


Dziennik urzędowy dono- 
si, że ministerstwo wydało 
tymczasową ustawę o orga- 
nizacyi politechniki w Ro- 
stowie nad Donem. W usta- 
wie tej powiedziano, że do 
wygłaszania wykładu w no- 
wej politechnice delegowani 
będą profesorowie politech- 
niki warszawskiej z zacho- 
waniem jednak etatu tej po- 
litechniki. Ponadto profeso- 
rowie politechniki warszaw- 
skiej przechodzą do politech- 
niki rostowieckiej na tych 
warunkach, na jakich byli w 
Królestwie Polskiem. 


Kto będzie arcybiskupem 

poznańskim, 

Sprawa obsadzenia arcy- 
biskupstwa _ gnieźnieńsko - 
poznańskiego stała się z po- 
wodu wysunięcia przez ha- 
katystów kandydatury osła- 
wionego księdza Krzesiń- 
skiego przedmiotem rozwa- 
żań i polemiki w prasie nie- 
mieckiej i dzięki temu stan 
rzeczyzaczynawyjaśniać się 
powoli. 

Okazuje sie mianowicie, s.“ 
układv między rządem pru- 
skim a stolicą apostolską nie 
doprowadziły dotąd do po- 
rozumienia i sprawa pozo- 
staje w zawieszeniu. Wiado- 


mość jakoby rząd usiłował | 
nominacyę | 


przeprowadzić 
księcia Maksymiliana sas- 
kiego, jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy. Arcey- 
biskup z domu królewskiego 
a zwłaszcza już z domu sa- 
skiego, byłby dla rządu pru- 
skiego bardzo niewygodny. 


Posiadałby bowiem daleko | 


więcej samodzielności niż 
każdy inny, ulegałby mniej 
i mógłby łatwiej bronić się 
przed naciskiem rządowym. 

To też w Berlinie bodaj 
nie myślą wcale o tej kandy- 
daturze. Przynajmniej ksią- 
żę Maksymilian, przebywa- 
jacy obecnie w Lipsku, o- 
świadczył. żę nie wie zgoła 
nie o takich zamiarach rzą- 
du berlińskiego i że na dwo- 
rze saskim nie zajmują się 


wcale obsadzeniem tronu 
arcybiskupiego w Poznaniu. 
O wizycie cesarza Wilhelma 
na zamku drezdeńskim księ- 
ciu nic nie wiadomo. Zre- 
sztą książę wyjeżdża w cza- 
sie najbliższym w celach na- 
ukowych do Tangeru. 

Co się tyczy stawiania 
kandydatów, katolicka'Ger- 


| mania” stwierdza, że prawo 


takie nie przysługuje wcale 
rządowi pruskiemu. Prawo 
stawiania kandydatów mają 
tylko monarchowie katolie- 
cy. Rząd pruski posiada je- 
dynie prawo negatywne, t. 
j. wykreślania z listy przed- 
stawionej przez kapituły 
kandydatów niemiłyvch.Gdy- 
by więc rząd chciał wystąpić 
z własnym kandydatem,mu- 
siałby przedewszystkiem 
postarać się o umieszczenie 
jego na liście. W praktyce 
czyni on to zwykłe i o tyle 
kwestya jego praw ma jedy- 
nie znaczenie formalne. 


Według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa wyszuka- 
nie kandydata, któryby od- 
powiadał życzeniom rządu 
pruskiego, a równocześnie 
mógł być zatwierdzony 
przez papieża, zajmie jesz- 
cze wiele czasu, ale ostatecz- 
nie sprawa skończy się tak, 
jak wyobraża sobie liberal- 
na “Frankfurter Ztg.” Pi- 
smo to zwraca uwagę, że 
rząd nie chce zatwierdzić 
kandydatury żadnego z bi- 
skupów sufraganów, zastę- 
pujących dziś areybiskupa, 
ale jest zadowolony z ich 
rządów i dalej powiada: 


“Biskupa sufragana rząd 
nie chce mieć arcybiskupem, 
a przecież biskupi ci działa- 
ją dziś tak samo, jak arcybi- 
skup. Należałoby, opierając 
się na dotychczasowych do- 
świadczeniach, uprzytomnić 
sobie, że najprzyjaźniej dla 
niemczyzny usposobiony ar- 
cybiskup nie może nie po- 
módz niemezyźnie, jeśli się 
znajezie «w=sprzeczności” r 
ludnością, a nawet jego du= 
chowne działanie może w 
takim razie niemezyźnie 
szkodzić. Na arcybiskupie 
Dinderze niemczyzna na 
wschodzie nie nie zyskała. O 
wiele korzystniej byłoby, 


| gdyby nowy arcybiskup nie 


był zaraz z góry przyjęty z 
nieufnością — i wielkie py- 
tanie, czy właśnie z niemiec- 
kiego punktu widzenia nie 
byłoby mądrzejszym kro- 
kiem przyjęcie polskiego 
kandydata po zapewnieniu 
przezeń wystarczających 
gwarancyi, ku czemu jednak 
trzebaby zapoczątkować rze- 
telną politykę pojednaw- 
cza”. 


`; Bywa i tak. 


— Kto jest ten młodzieniec, co 
wami zawsze chodzi? 

— Mój dzierżawca. 

— A coś mu pan wypuścił w 
dzierżawę? 

— Żonę. 


Zaproszenie do przedpłaty 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 


artystycznie wykonane illustracye. 


Dzieło to obej- 


muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za- 
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie- 
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 


dzie znacznie droższem. 


Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśłe $1.50 więcej. czyli 
32.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiela pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku, 
Chege dać wszystkim, sposobność do nabycia tego dzieła za zni- 
żoną cenę postanowilismy przedłożyć przedpłatę do 15 grudnia 


1807 roku. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


w. DYNIEWICZ 


582 Noble st., 


Chicago, IHI. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Szymon Konarski 
ZY GI KCZLNY. 
PODŁUG NIEWYDANYCH DOKUMENTOW 
— OPRACOWAŁ — 

Dr. Władysław Zahorski. 


(Ciąg dalszy.) 


“Po miesiącach pięciu wpadła do 
mnie policya z rozkazu prefekta policyi, 
aby zabrać broń, amunieyę i t. d. Roz- 
gniewany tem postępkiem po skończo- 
nej rewizyi udałem się do prefekta po- 
licyi i po półgodzinnem rozmawianiu 
żywem, gdzie się upomniałem o ubliże- 
nie mojemu słowu, wyszedłem, wyno- 
sząc rozkaz do biura paszportów, aby 
mnie wydanym został paszport do An- 
glii. Nazajutrz rano przyszła do mnie 
polieya i zaprowadziła mnie do więzie- 
nia. Przyjaciele moi odebrali odpowiedź 
od prefekta, iż za to jestem więziony, że 
mu ubliżyłem, że jednak wypuści, jeżeli 
dam słowo, iż w 24 godzin Paryż, a w 
dni osiem Francyę opuszczę, oraz de- 
klaracyę złożę, że nigdy do Francyi nie 
wrócę. Zdecydowałem się i po cztero- 
dniowym areszcie opuściłem Paryż, a 
w Calais przebyłem morze dla dostania 
się do Londynu. W Londynie bawiłem 
dwa miesiące. Drogość nadzwyczajna, 
wilgotne powietrze, nie służące ludziom 
do melancholii skłonnym, zupełna ró- 
żnica zegarmistrzostwa angielskiego od 
szwajcarskiego, skąd dla mnie brak za- 
robku, nieznajomość języka, wszystko 
to było powodem, że nie długo bawić 
mogłem w Londynie. Przypadek zda- 
rzył, że zapoznałem się w Londynie z 
niejakim Adolfem Zalewskim, któren, 
widząc mnie zniechęconego do świata, 
zaprojektował, żebym z nim jechał do 
Krakowa, a to w celu osiedlenia się po- 
między włościanami, pracowania, nau- 
czanie chłopów, jak mogą żyć szezęśli- 
wszemi i cieszenia się owocem pracy i 
swobodą wiejską. Zapewniał mnie przy- 
tem, że w Krakowie żyć można swobo- 
dnie i spokojnie. Krótko mówiąc przy- 
stałem na jego projekt i w końcu mie- 
siąca Lipca 1835 roku wyruszyłem 
z Londynu za paszportem, wydanym 
przez konsula Ifanowerskiego na imię: 
Burkhard Sievers z Hanoweru, zegar- 
mistrz. W początku Października przy- 
byliśmy do Krakowa, gdzie w ten mo- 
ment ruszyliśmy na wieś. Zalewski do- 
stał urząd jakiegoś dozorcy przy pie- 
cach Galmanu, ja mieszkałem i przy 
uim i w Chełmku, wsi obwodu wolnego 
miasta Krakowa oraz po innych wsiach 


i chatach. Przez pięć, Czy cztery mie-_ 


RIACE DISKO żyłem, zajmując się wszyst- 
kiem, czem chłop się zajmuje, dlatego 
tameczni obywatele przezwali mnie i 
Zalewskiego pijakiem, gburem itp. i 
żadnych z nami nie mieli stosunków, 
równie jak i emigranci, którzy wielkie 
rzeczy zamierzali, a które my za nie nie 
uważaliśmy, przepowiadając, że poczy- 
nając ze szlachtą, w biedę wpadną i sa- 
mi i innych wciągną. Szukaliśmy ochot- 
ników do założenia kolonii w górach, 
zwanych Mnichowskie Skały —słowem 
w projektach ja byłem najszczęśliw- 
szy. Wtem dochodzi do nas wiadomość, 
że Kraków ma być zajęty. Postanowili- 
śmy ja, Zalewski i Bobiński uciekać w 
góry Karpackie i zabrawszy pieniądze 
wyruszyliśmy. Od Morawii aż do Buko- 
winy chodziliśmy długo, bo chodziliśmy 
9 blisko miesięcy. Zaczęto nas ścigać 
bezprzykładnie, a szczególnie Zalew- 
skiego i Bobińskiego. Bobiński posta- 
nowił wracać do Bruxelli, Zalewski zaś 
mógł się sam jeden w Karpatach utrzy- 
mać, ja nie wiedziałem, co mam z sobą 
robić, postanowiłem tam iść, gdzie u- 
krycie się jest najniepodobniejsze, po- 
stanowiłem iść pod panowanie rosyj- 
skie, wiedząc, że jeżeli będę wzięty, 
będę prędko wyekspedyowany, bo pro- 
ces Lwowski nie zachęcał mnie odbycia 
śledztwa, jakiego się spodziewałem pod 
Austryackim Rządem. Postanowiłem 
szukać w lasach poleskich ukrycia 
przez przydzielenie się w skazki, lub 
inny sposób. Miałem nadzieję, że mi się 
uda żyć spokojnie chociaż w najniebcz- 
pieczniejszem miejscu dh Polaka, któ- 
ren był we Francyi i pożegnawszy Za- 
lewskiego, ruszyłem do Rosyi...*”* 

Przytoczyliśmy umyślnie powyż- 
szy ustęp z pierwszego przed komisyą 
śledczą zeznania Konarskiego, jako 
przykład, w jak zręczny sposób umiał 
on łączyć prawdę z wymysłami, lub za- 
milczeniami, tak że całe zeznanie robiło 
wrażenie szczerego. Wszystkie następ- 
ne zeznania są w tym rodzaju. 

Nie wspomniał Konarski w zezna- 
niu, że w powstaniu za niezwykłą wa- 
leczność i odwagę został ozdobiony 
krzyżem wojennej zasługi. Zmyślonem 
jest również całe opowiadanie o jego 
wycieczce ze Szwajcaryi do Prus niby 
w celu widzenia się z matką. W rzeczy- 


wistości Konarski, dowiedziawszy się 
w roku 1838 o wyprawie Zaliwskiego i 
Zawiszy, nie mógł usiedzieć zagranicą, 
gdy jego współbracia szli walczyć za 
Ojczyznę.Poszedł więc ze strzelbą przez 
ramię, z próżną kieszenią, ale z duszą 
pełną zapału. Poszedł do Królestwa, by 
wzywać do powstania lud swego ro- 
dzinnego województwa Augustowskie- 
go i tvm sposobem pomagać Zaliwskie- 
mu. Wyprawa Zaliwskiego i Zawiszy 
nie powiodła się, ponieważ nie znaleźli 
oni w kraju ludzi przygotowanych do 
powstania. Obaj przywódcy zostali poj- 
mani: Zawisza powieszony, a Zaliwski 
osadzony w więzieniu austryackiem. 
Konarskiemu udało się wydostać za- 
granicę, ale tu około Elbląga został 
przez władze pruskie aresztowany i po 
czterechmiesięcznem więzieniu wysłany 
do Antwerpii. Stąd w grudniu tegoż ro- 
ku pospieszył Konarski do Genewy i 
razem z Szylingiem, Malczewskim i Bo- 
rowskim wziął udział w ekspedycyi Sa- 
baudzkicj, walcząc jako prosty szere- 
gowiec w kompanii Stanisława Malho- 
me pod jenerałem Ramorino, który był 
głównym tej wyprawy dowódcą. Potem 
w kantonie Neuchatel pracował u ze- 
garmistrza aż do grudnia 1834 roku, 
kiedy otrzymał od ministra policyi 
francuskiej pozwolenie zamieszkania w 
Paryżu. 


Przyjechawszy do stolicy Francyi, 
Konarski zamieszkał przy ulicy Quai 
Bourbon Nr. 43. Tu wspólnie z Janem 
Czyńskim zaczął wydawać od 1 stycz- 
nia dwutygodnik polski “Północ”. 

Konarski, nad życie kochający Oj- 
czyznę, był szczerym demokratą, nie 
lubił szlachty i miał dla niej pogardę 
za życie próźniacze, za wyzyskiwanie i 
złe obchodzenie się z chłopami. O jego 
przekonaniach i poglądach najlepiej 
świadczą już pierwsze artykuły w dwu- 
tygodniku *'Półnoe”. 

Przytaczamy parę tych artykułów. 

Nr. 5, dnia 10 marca 1835 roku. 

Zbrodnie ludu są skutkiem źle u- 
rządzonego społeczeństwa. — Na widok 
zbrodniarza w kajdanach odwracamy 
wzrok z pogardą. Ale czy kiedy starali- 
śmy się poznać, co tego nieszczęśliwego 
przyprowadziło do zbrodni? Na potę- 
pionych rzucamy kamień, nie bacząc, 
że ci potępieni, ci złodzieje, ci podpala- 
cze, te matki, co własne zabijają dzieci, 
są ofiarami źle urządzonego. społeczeń- 
stwa, że te ich zbrodnie są skutkiem 
nędzy i ciemnoty. Złodzieje kradną z 
potrzeby, zemsta uzbraja rękę podpala- 
ei, ostateczna nędza i wstyt dziewiczy 
zmienia matkę w zabójczynię własnego 
dziecięcia. 

“Czy chłop-złodziej kradnie skar- 
by? Srebro lub złoto? Wszak nie! Nic- 
szczęśliwy ojciec unosi z boru kawał 
drzewa, aby ogrzał marznące dzieci, po- 
rywa kilka snopów zboża, aby nakarmił 
z głodu umierającą żonę. Oto jest jego 
zbrodnia! 

“W żadnym może kraju nie zdarza 
się tyle podpalań, co w Polsce, chociaż 
panowie polscy z każdym niemal sej- 
mem coraz surowsze stanowili prawa 
na podpalaczów. Więzienie, chłosta, 
piętnowanie, pręgierz, przykucie do 
łańcucha, kara śmierci nawet, nie nie 
wstrzymało występnych... Czyliź to 
przyroda stworzyła na ziemi naszej 
szczególniejsze te potwory z niepoha- 
mowaną żądzą niszczenia cudzego mie- 
nia, bez żadnej stąd dla siebie korzyści? 
Bynajmniej! Chłop nieszczęśliwy, pra- 
cując w pocie czołą, bez użytku dla sie- 
bie, jęcząc w niedoli na zimnie i o gło- 
dzie, żebrze litości pana, a ten mu od- 
powiada chłostą. Oburzony, przywie- 
dziony do rozpaczy, porywa głownię, 
mści się na batożniku, paląc jego mie- 
nie. Panowie polscy! Zmiłujeie spra- 
wiedliwość, przestańcie uciemiężać; po- 
trzaskajcie batogi, przyznajcie w chło- 
pach braci, pozwólcie im żyć swobod- 
nie, a znikną podpalania, a dzwon alar- 
mowy nie przebudzi was ze snu i łuna 
krwawa razić waszych oczu nie będzie. 

«Dzikie zwierzęta miłują płód swój. 
Biada temu, ktoby się zbliżył ze złą my- 
ślą do gniazda wilczycy, tygrysicy, al- 
bo hyeny. Czyliż serce niewiasty może 
być okrutniejsze od serca dzikich zwie- 
rząt? Wszak nie! A przecież biedna 
dziewczyna uwiedziona, albo gorzej je- 
szcze zmuszona przez pana lub jego słu- 
żalea, idąc za przyrodzonym wstydem, 
ukrywa do ostatka pohańbienie swoje, 
aż gdy nadejdzie nieunikniona chwila, 
ucieka w samotne pola i lasy odludne 
i tam pozwala zamrzeć istocie, której 
całą przyszłością odrabiać pańszczyznę, 
którą kiedyś miał zabić głód, ucisk, lub 
bat ekonomski. Oto historya dziecio- 
bójstw. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń. 


(Ciąg dalszy.) 


491. Szpinak ugotowany nie siekać, 
lecz przecierać przez durszlak. IPrędzej 
się przetrze, będzie miałki i przez to de- 
likatniejszy. 

492. Szpinak, aby miał ładny zielony 
kolor, należy gotować w wielkiej ilo- 
ści osolonej wody. 

493. Sztuka mięsa będzie soczysta, 
kładąc surowe mięso od razu we wrzą- 
cą wodę. 

494. Szyby, chcąc, aby były nieprzej- 
rzyste, należy od zewnątrz pociągnąć 
całe mocno pędzlem, umoczonym w ta- 
kim płynie: w pół kwarcie jasnego pi- 
wa rozpuścić na ogniu dużą garść soli 
kuchennej i ostudzonym smarować. Po- 
smarowanie to da się każdej chwili 
zmyć gorącą wodą. 

495. Szyby myć zimną wodą gąbką, 
wycierać miękką ściereczką, a na koń- 
cu bibułą, dla nadania połysku. 

496. Szynka będzie soczysta, gdy po 
wygotowaniu zanurzy się ją zaraz po 
wyjęciu z sosu w zimnej wodzie, która 
szynkę z wierzchu ostudzi i przez to sos 
w niej zatrzyma. 

497. Tace lakierowane czyścić kilku 
kroplami oliwy i dotąd wycierać dopó- 
ki oliwa zupełnie nie zniknie. 

498. Tłuszcz gorący tylko w rozgrza- 
ne naczynie nalewać należy, często bo- 
wiem zdarza się, że zimne od gorącego 
płynu pęka. 

499. Tłuszcz gorący skipi, gdy się doń 
wpuści choćby kropla zimnej wody. 

500. Trzonki metalowe u nożyków i 
wideleców obluźnione można obsadzić 
w następujący sposób: w trzonek wsy- 
pać sproszkowane 2 części kalifonii a 1 
część kredy, trzonek mocno rozgrzać, 
aby się zawartość rozpuściła, nóż lub 
widelec zaraz osadzić i dać zastygnąć. 
W trzonki drewniane tak samo należy 
drugą połowę całości obsadzić, tylko 
kalafonię z kreda oddzielnie rozpuścić 
i w trzonek wlać. 

„501. Turkosy należy strzedz od za- 
tłuszczenia, bo zaraz robią się zielone. 

502. Ubrania należy wieszać koniecz- 
nie na drewnianych ramionach. Wiszą- 
ce na wieszaku dostają załamów. 

508. Ukąszenie pszezoły nie sprawia 
wielkiego bólu, gdy po wyciśnięciu żą- 
dła, przyłoży się kilkakrotnie plasterek 
surowej cebuli. 

504. Wanilię trzymać w puszce szkla- 
nej w cukrze miałkim, który przecho- 
dzi wanilią i można go użyć zamiast 
niej. 

505. W wannę cynkową wlewać naj- 
pierw wodę zinmą, a poten dolewać go- 

acą, bo od gorącej cynk mięknie i ła- 
two się łamie. 

506. Wanny cynkowe czyszczą się ła- 
dnie miałkim piaskiem i amoniakiem. 

507. Wełniane czarne materyały, 
gdy się wyświecą, wycierać mocno 
szczotką umoczoną w wodzie gorącej z 
amoniakiem. 

507. Wełniane czarne materyały gdy 
się wyświecą, wycierać mocno szczotką 
umoczoną w wodzie gorącej z amonia- 
kiem. Brać na 18 części wody 1 część 
amoniaku. 

508. Wełnianą jasną suknię czyścić 
w ten sposób: rozpostrzeć na desce, po- 
sypać zagrzaną mąką kartoflaną, na- 
cierać ją szczotką, potem zaś całą suk- 
nie dobrze wytrzepać. 

509. Wełniane czarne materyały wy- 
świecone pokryć Inianem dobrze zwil- 
żonem płótnem i prasować po niem pó- 
ty, aż zupełnie wyschnie. 

510. Wełniane czarne suknie prać w 
wodzie z amoniakiem, biorąc na jedną 
szklankę amoniaku cztery szklanki go- 
rącej wody. Gorącem ciągle prać, po- 
cierając najpierw plamy, a potem całą 
suknię. Gdy przeschnie, prasować jesz- 
cze wilgotną po lewej stronie. 

511. Wełnę splamioną tłuszczem po- 
sypać dość grubo kartoflaną mąką i 
tak przez kilka dni pozostawić, a mąka 
tłuszcz wyciągnie. Gdy za pierwszym 
razem plama nie zginęła, należy ją po- 
wtórnie świeżą mąką posypać. 

512. Wełniane suknie lepiej czyścić 
ryżową szczotką niż włosianą, bo mniej 
ściera barwę. 

513. Wełniane drobiazgi w szufla- 
dach przesypywać od moli liśćmi paczu- 
lowemi, które dają zapach bardzo przy- 
jemny, a mole go nie znoszą. 

514. Wędlinę opleśniałą oczyścić i 
posmarować solą rozrobioną o tyle wo- 
dą, aby gęsta masa z niej się utworzyła. 
Sól nie dopuszcza pleśni. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


RAAAR 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


i Zakupiliśmy cały zapas tej 
| Biblii w Europie od dawna 
| poszukiwanej i tego dzieła, 
i abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy: 
raźnego druku na pięknym 
papierze. oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoeonymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


1 aa a a d d AAA 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka ' dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 

wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLiLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w areśclu 
mieslącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Ii Tom Klucz, W mocuvej oprawie. 
Cana Om AE MS EAG 57 82.0 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu juk się ma wy- 
mawtać, wypracował Wł Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena......, 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma 
wia po anglelsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie....., 81.00 
SŁOWNIK „POLSKO-ANGIELSKI 
ł Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4I4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 
Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, Ill. | 
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RASĄ | | WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


LLENA I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów ápiewackich I nierwazo- 
rzędnej orkiestry palukiej w Chicago. 


W składzie znajdują się: 


"NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 
1 na wszelkie inne instrumenta 


KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry I zabawy 
Książki powieściowe i naukowe. Kalążki 
do nabożeństwa. 
KSIĄŻKI MUZYCZNE Teatralne dla dzieci. 
Teatralne dla artystów i amatorów z muzyką 
lub bez, 
POCZTUWKI Narodowe polek... z 
lub bez, widok! naszych gór ł ziót. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 1 PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zulewakiego, 
pnatowe do ceny.) Zbyt tanich 1 niedobrych 
natrumentów, jakie ogłaszają Inne firmy nie pol. 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mleć instrument dobry i trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znacza Fc, będą wyałane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i du tego 
prezent w nutach. Adresowuć pruszę: 


nutami 


uuzyczne "°B, J. ZALEWSKI | SKA, 


609 Milwaukee ave., 
Dep. G 
Telefon 788 Ashland. 


Chicago, Ill. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wnzelkie sprawy sądowe we wszystkich kre- 
jach a także Anzawy apadkowe i plenipotencyjno. mając 
przedstawiciel] w różnych krajach, udziela waralkie" 
intormacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda, 
Pełnomocnictwa I inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych jązykach i do wszystkich krajów, według praw 
. miejecowych 


Adres: 801 FILLMORE AVE., ÑUFFALO, NY 


Severy Lekarstwa Familijne sporządzone są w nowoczesnem 
lab>ratoryvum przez najdoświadczeń szych farmaceutów. 


Zaniedbany Kaszel... -> 


i Zaziebienie. 


Zaniedbanie kaszlu znuczy zaproszenie choroby w swoje progi. 
Błędnem jest mniemanie iż kaszel sam z czasem ustanie, ponieważ 
im dłużej kaszlemy ., tembardziej osłabionym zostaje nasz cały sy- 
stem i tem łatwiej znajdują przystęp do nas inne, niebezpiecz- 
niejsze choroby. 

Zaniedbany kaszel sprowadza często chroniczny bronchitis, 
zapalenie płuc, gorączkę, a w ostatku i suchoty. Oczywiście przy- 
czyna kaszlu powinna być leczona oddzielnie, lecz główną rze- 
czą jest wyleczyć najprzód sam kaszel. 


OL VERY BALSAM na PEUGA 


jest najskuteczniejszym środkiem jaki kiedykolwiek był na ka- 
szel zastosowany. Zawiera on uśmierzające i gojące własności w 
należytej proporeyi. : 

Balsam ten zapobiegnie irytacyi, ułagodzi i wyleczy bóle 
płuc, wzmocni organu oddechowe i czyni oddech swobodnym i 
naturalnym. Cena 25c i 50c. 


JAK SIĘ LECZY KASZEL W MISSOURI. 


Do W. F. Severa Co. - Panowie: W wypadku ciężkiego kaszlu na który cierpiałam 
bardzo długo, Severy Balsam na Płuca przyniósł mi skuteczną i rychłą pomoc. 
Z szacunkiem 


BARBARA CERVENKA, Belivar, Mo. 


a 


We wszystkich aptekach 


JAK ZAPOBIEDZ LUB WYLECZYĆ 


Porada Lekarska darmo 


ZAZIĘBIENIE 


Jak w wielu, wielu wypadkach zwyczajne zeziębienie zamlenia się w niebezpieczną chorobę, któ- 
ra przecięga Blę nieraz bardzo długo i pociąga olbrzymie wydatki na lekarzy! iak często pneumonia lub 
dyfterya wywiązuje się z zaziębienia I powoduje śmierć! 


Z tego jasno wynika jak ważnem jest 
moc, aniżeli bolesna długa niemoc. 


WCZESNE wyleczenie zeziębienia: lepsza mała, rychła po- 


Severy Pastylki na zaziębienie i grypę. 


chak, Westfield, Mass. 


W. F. SEVERA Co. 


jeżeli zostaną wcześnie | stosownie do przepisów zażyte, wyleczą zaziębienie w dwudziestu-czterech go- 
dzinach. Czytajcie co o nich mówi p. Piotr Marichak z Westfield, Maes ; 

Do W. F. Severy Co.: — Panowie: Severy Pastylki na zaziębienie i grypę są nie- 
ocenionem lekarstwem w wypadkach ciężkiego zaziębienia. Miałem sposobność prze- 
konać się o ich skuteczności i dziś śmiało polecam takowe każdem 


Piotr Mari- 


CEDAR RAPIDS 
IOWA- . 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


+ "E 
WIERNY MAŻ. 
Wielka to i chwalebna 


rzecz, kiedy mąż żonie umie 
dochować wiary w małżeń- 
stwie, kiedy nie wybiera 
małżonka wedle majątku, 
nie szuka panny z posagiem, 
nie na grunt, ani na dolary ze 
spłaty patrzy, tylko wedle 
upodobania serca się żeni. 
Tylko takie stadła żyją po- 
tem w zgodzie i miłości. 

Ale wielka i chwalebna 
jest rzecz, zwłaszcza kiedy 
przykład dochowania wiary 
żonie daje król, gospodarz 
całego państwa, na którego 
wszystkie oczy są zwróco- 
ne, jako na słońce. Raduje 
ono dusze ludzkie, gdy świe- 
ci jasnym blaskiem, a za- 
smuca, gdy spochmurnieje. 
Tak i z monarszą godnością. 
Gdy król jest cnotliwy, na- 
ród cieszy się i pyszni jego 
cnotą, biada, zaś — obywa- 
tele ojezyzny wstydzić się 
muszą za swego gospodarza, 
bywało tak nie raz nie tysiąc 
razy po różnych krajach. 

Tembardziej więc my Po- 
lacy szczycić się mamy pra- 
wo naszymi królami, bo za- 
równo Piastowie, jak Jagiel- 
lonowie dawali narodowi 
piękny przykład tych cnót, 
jakich każdy człowiek w ro- 
dzinie swojej strzedz powi- 
nien nadewszystko. 

Król, o którym dziś opo- 
wiadam, był ostatnim z ko- 
chanego rodu Jagiellonów, a 
zwano go wedle dwóch imion 
na chrzcie świętym otrzy- 
manych: Zygmunt August. 
Zygmunt August pięknym 
był, co się zowie, młodzień- 
cem, że zaś przytem gładkie- 
go obejścia i wielkiej dobro- 
ci, mógł sięgnąć po pannę z 
któregobądź dworu monar- 
szego. Ba! sto najcudniej- 


szych królewien wyciagnęło- 
by chętnie białe rączki do ŝli- 
cznego jak malowanie dzie- 


dzica polskiej i litewskiej 


korony, ale on upodobał są- 


bie poddankę cudnej urody, 
Barbarę Radziwiłłównę i 
tej przysiągł wiarę, bo dla 
niego bvła ona stokroć razy 
milsza, niż wszystkie w ko- 
ronie zrodzone królewny. 

Barbara kochała Zygmun- 
ta Augusta i wartą była 
szczęścia, które ją spotkało. 
Mogli więc młodzi małżonko- 
wie żuć w zgodzie długie lata 
na radość narodu, gdyby nie 
stara królowa, teściowa Bar- 
bary. Nieraz ludzie na te- 
ściowe narzekają i mówią, że 
«matka mężowa, to głowa 
wężowa”, ale chyba nigdy 
nie trafiła się w Polsce tak 
zła baba, jak właśnie ta ma- 
tka króla Zygmunta Augu- 
sta. Z królewskiej pochodzi- 
ła rodziny, to też okrutnie 
bardzo zadzierała głowę i za 
nie przystać nie chciała na 
to, aby poddanka synowa 
miała obok niej usiąść na 
tronie. 

Zwała się zas Bona i z cie- 
płych włoskich krajów przy- 
jechała do Krakowa i ona to 
nauczyła naszych ogrodni- 
ków sadzić jarzyny, których 
w Polsce nie znano, bo przy- 
wykła od dziecka jeść je za 
najulubieńszą potrawę. 

To też dziś jeszcze każda 
gospodyni nazywa selery, 
pory albo sałatę włoszczy- 
zną, tylko mało która wie o 
tem, że mówiąc tak, wspomi- 
na królową Bonę, bo od niej 
to, od tej złej Włoszki, wło- 
szczyzną u nas nastała. 

Ale mniejsza o selery, by- 
libvśmy i bez nich smaczny 
krupnik warzyli, włoszczy- 
zna Polakowi ze wszystkiem 
obrzydnać może, kiedy po- 
myślimy, ile zgorszenia ta 
królowa Bona dała naszemu 
narodowi: była złą żoną, złą 
matką, krzywdziła własne 
dzieci, o jedno dbała tylko, 
żeby jak najwięcej pieniędzy 
zebrać, darła też, skąd mo- 
gła, a gdy wory złotem napa- 
kowała wyjechała z niemi 
napowrót do Włoch. 


Jeszcze król Zygmunt miał 
porzucić dla obcej królewny 
swoją śliczną Barbarę, kie- 
dy dość się nacierpiał sam 
od obcej Włoszki, która Pol- 
ską gardziła, a tylko swoje 
ciepłe kraje kochała i do 
nich potem uciekła z pie- 
niądzmi od własnych dzieci. 

'To też chciał żonę na tron 
w Krakowie wprowadzić, ale 
Bona zbuntowała naród 
przeciw własnemu synowi. 

«Cóż to — mówiła — pod- 
danka gospodynią waszą bę- 
dzie, alboż powinniście po- 
zwolić na taką hańbę dła 
monarszego honoru? 

Przewrotna była baba, a 
taka wszystkiemu podoła, to 
też przysłowie powiada, że 
gdzie djabeł nie może, tam 
babę pośle, póty więc Bona 
mąciła wodę, póty rajcowa- 
ła z posłami, którzy na sejm 
do króla jechali, aż udało się 
jej pobuntować kilku eo naj- 
hardziejszych. 

Stanęli śmiało przed mo- 
narchą i dalej tłomaczyć mu, 
aby prawą żonę oddalił od 
siebie, a ślubował cesarskiej 
córce. 

Ale tu miała się okazać 
cnota Jagiellońskiego rodu, 
bo Zygmunt August wysłu- 
chał mowy posłów, nie pod- 
niósł na znchwaleów karzą- 
cej ręki, tylko w te przemó- 
wił słowa. 

«Czy religia chrześciańska 
pozwala mi opuścić żonę, 
której ślubowałem? Na cóż 
się przyda człowiekowi, cho- 
ciażby cały Świat posiadał, 
jeśliby na duszy uszczerbek 
poniósł ? Do ostatniej koszuli 
żony mej nie opuszczę, co się 
zresztą stało, to się. odstać 
nie może, a wam należy nie 
o to mnie prosić, abym żonie 
wiarę złamał, ale oto, żebym 
jej każdemu z was dotrzy- 
mał”'. 

Zawstydzili się posłowie 
enoty królewskiej i nie psuli 
już szczęścia swemu kocha- 
nemu monarsze. Ale psuła je 
dalej Bona. Ha! ciężko rzu- 
cić na kobietę takie oskarże- 
nie, cóż kiedy powiedzieć 
prawdę należy, że ona to, ta 
teściowa niegodziwa zabiła 
Barbarę. Dla oka ludzkiego 
pogodziła się niby to z synem 
i z Sylitową, w rzeczy zaś są- 
mej, mówią ludzie, dolewała 
jej trucizny do jadła i zgubi- 
ła śliczną niewiastę, zgubiła 
na zawsze szczęście syna. U- 
marła Barbara w Krakowie, 
ale jako urodzona na Litwie, 
w Wilnie pragnęła być po- 
chowaną. I cóż na to powie- 
cie? Król Zygmunt August 
uszanował wolę małżonki, 
ciało jej na wóz żałobny wło- 
żyć kazał, a sam piechotą sto 
mil od Krakowa do Wilna 
szedł za trumną Barbary i 
nigdy płakać jej nie przestał. 

Takie to małżeńskie stadła 
miewaliśmy na polskim tro- 
nie i śmiało szezycić się ich 
cnotą możemy, o taką też 
miłość i wierność starać się 
powinniśmy. 


Reformy w armii rosyjskiej. 
Po klęsce, jaka spotkała 
armię rosyjską w Mandżuryvi 
i po rewolucyi, wstrząsają- 
cej całem organizmem pań- 
stwowym, zadawano sobie 
pytanie, czy Rosva dziś je- 
szcze jest zdolną do odegra- 
nia poważnej roli w razie 
zatargów wojennych w Eu- 
ropie. Z pewną wątpliwością 
wyrażano się zwłaszcza 0 ať- 
mii rosyjskiej i o jej gotowo- 
ści wojennej. W najnow- 
szym czasie zwróciła na tę 
kwestvę uwagę Europy po- 
dróż szefa armii franeuskiej 
Lebruna do Petersburga, po- 
święcona wyłącznie poinfor- 
mowaniu się przedstawiciela 
Francyi o faktycznej warto- 
ści armii sprzymierzonej. 

W jednym z numerów 
“Temps’a” znajdujemy ar- 
tvkuł wstępny pod nagłów- 
kiem *'Les reformes dans 
Parmee russe”, w którym 
dowiadujemy się szczegółów 
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posiadających szerszy inte- 
res i odpowiadających czę- 
ściowo na pytanie, jaką jest 
dzisiaj armia rosyjska. 

Autor artykułu, przezna- 
czonego widocznie dla uspo- 
kojenia opinii francuskiej, 
stwierdza na początku, że u- 
spokojenie umysłów, które 
w ostatnich czasach nastąpi- 
ło w Rosyi, dało armii rosyj- 
skiej możność rozpoczęcia 
prac nad swem dalszem udo- 
skonaleniem. Autor stwier- 
dza także, że armia rosyjska 
nie próżnowała po wojnie, 
że okręgi wojenne Wilno, 
Warszawa, Kijów, Odesa i 
Moskwa przedstawiają się 
pod każdym względem zado- 
walająco. Obecnie w rosyj- 
skiem ministerstwie wojny 
wypraeowują nowy regula- 
min wojskowy, konieczny z 
powodu skrócenia służby 
wojennej z pięciu na trzy la- 
ta. Służbę trzyletnią wpro- 
wadzono już w roku bieżą- 
cym. Rosya rok rocznie roz- 
porządza milionem rekru- 
tów, z których znaczną część 
z różnych względów od słu- 
żby uwalniano. Obecnie bę- 
dzie inaczej i z powodu u- 
krócenia lat służby, wy- 
kształcenie wojskowe stanie 
się powszechniejszem. Nowy 
regulamin przepisuje, aby 0- 
ficer był wyłącznie dla żoł- 
nierza instruktorem i nau- 
czycielem, a nie *panem”, 
którego żołnierz obsługuje. 
Na czele owego ruchu reor- 
ganizacyjnego armii rosyj- 
skiej stoi wielki książe Kon- 
stanty. Z inicyatywy księcia 
posłano do Francyi pewnego 
pułkownika sztabu jeneral- 
nego, który zwiedzał francu- 
skie szkoły wojskowe. Po 
powrocie odbyły się konfe- 
rencyc wojskowe, na któ- 
rych przeprowadzono plan 
reform szkół wojskowych ro- 
syvjskich i wydano ścisłe 
przepisy, obowiązujące 


w Rosyi. 
W nowym programie szkół 
podkreślono wychowanie 


moralne i uwzględniono na- 
leżycie stanowisko socvalne 
oficera, jakie powinien zaj- 
mować w społeczeństwie. 

Siły aktywne armii rosyj- 
skiej wynosić będą, jak do- 
tychczas, około milion 200 
tysięcy żołnierza z tą jedna- 
kowoż różnicą, że żołnierz w 
każdym korpusie otrzyma 
jednolite wykształcenie. We- 
dług zapewnień autora arty- 
kułu, armia rosyjska idzie 
wytrwale za postępem; nie 
ulega też wątpliwości, że o- 
statnia wojna japońska była 
szkołą wyborną tak dla sze- 
regowców, jak dla oficerów 
niższych i wyższych stopni, 
to też z armią rosyjską każde 
z państw europejskich liczyć 
się będzie poważnie. 


Zna go. 


— Za dużo piłem; w głowie mi 
huczy, jakby ją rozsadzić chciało. 

— Nie ma obawy, próżny kocioł 
nie eksploduje... 


Zdrowe życie. 


Często spotykamy młodych 
i starszych ludzi, których si- 
ły fizyczne pozostawiają 
wiele do życzenia — ogólnie 
osłabionych i cierpiących na 
dolegliwości organów tra- 
wienia. Bardzo często użyty 
przez krótki czas Severy 
Balsam Życia sprowadza 
bardzo dodatnie rezultaty. 
Lekarstwo to wlewa w cały 
ustrój nową siłę, wzmacnia 
krew, przywraca organom 
właściwą im siłę i tym sposo- 
bem stwarza zdrowe życie. 
Lekarstwo to stoi na wyso- 
kości swegozadania i od 
welu lat oddaje chorym u- 
sługi. Potrzebne w każdym 
domu. Cena 75e. We wszy- 
stkich aptekach lub u W. F. 
Ia. 


wszystkie szkoły oficerskie | 


WAZNE!!! 
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Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki I z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, - 
531 Noble st. Chicago. Iil. 


dostać DAR- 
MO wielki 


KTO GHCE 


kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra- 


zem mieć korzyść, niech przy- 
szle swój adres całącza jąc 2 c 
pocztowy znaczek. 

H. 1. SMITH 
84 WASHINGTON ST.. ROOM 21-22 
CHICAGO, D - ILL 
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Porozbiorowe Dzieje Polski. 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 

Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana . ..$1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, III. 


NOWY WYNALAZEK 


, Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymoaje 
wypadanie włosów z gło 
w krótkim czasie. W miejsce staryo 
porastają nowe nader barwne włosy. 

WBZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszołe, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, liklyn, New Yerh. 


Korzystajcie ze sposobności. 
Kto sobie chce kupić 
szczerozłoty ozdob- 
nie grawirowany 
krzyżyk, stosowny do 
zegarka lub do na- 
szyjnika dla kobiet, 
A] niech nam nadeśle 
J 82.00. Krzyżyk ten 
jest zrobiony z 14 ka- 
ratowego złota Dla 
chrześciankatollków 
Jest to najstosowniej- 
s AE Mae: 
kagle Supply Honse 
53i Noble st., Chi- 
cago, Ill. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijicie 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na A 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniądze także można przysłuć przez Money 
Order, Kxpresa, Chek lub Reg atered Letter, 

Gwarauiijemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
godasin) pocenia nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złę woń itd. nie azkodząc waazemu zdrowiu 
— jeźli uzyto jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną choroba to Baplnzcie do 
nas a my chątnia odpiszemy I doniesiemy jaką 
maść. medycyną lub pigułki macie używać. Po: 
rada darme. Adres: i 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Pb, C. 
Pharmaceutica! Chemiet 


460 N. Robey st., CHICAGO, ILL. 


60 YEARS' 
EXPERIENCE 


ATENTS 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS ŚC. 

Ansone rending n sketch and deacrintian may 
quickly aacartaln mir oponon freo whotlior an 
inremicn ja prubahly paiontable. Coninunica: 
tlona strictly cantić nzlal. HANDBOOK on Patente 
sont (Iree, Oldoat ngener tor gocuring patanta. 

Patanta taken through Munn & Co. rocelve 
special notice, wlihouŁ chargo, in the 


Scientific American. 
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A ħhandaamriy iilnstraień wackly. I.rrest eir- 
enlation uf any awenuting jenrnal. Torina, 8% a 
vear: four months, $L Bold byall nowadeniere. 


MUNN 8 Co, 381eraómv. New York 


Hranck €% 425 F Kt, Washinaton, 1). C. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ= 
kę kucharską i nauczyć się do- 


brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle ic na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Iti. 


NOWE KSIĄZKI DO NABOZEN- 
STWA. 


ANIOŁ STROZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone tytuliki, wyciski, 
tytulik i brzegi, z klamer- 
ką rozmiar 2/x4 No. 416 S. 
Cena 51.00. 
ANIOŁ STRÓŻ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w skórkę z wy» 
złacanemi płaskorzeźbami, 
krzyżykiem z perłowej ma- 
cicy, złoconemi brzegami, 
tytulikiem i klamerką, roz- 
miar 23x4, No. 480. Cena $1.50. 
ANIOŁ STROÓZ, albo książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w deseniowy kan- 
czuk elastyczny z wyzła- 
canym złotym krzyżykiem 
na frontowej okładce w o- 
walu wyciskanym w złocie, 
złocone brzegi, No. 1133, 
coś pięknego. Cena $1.25. 


ANIOŁ STROZ, książka do na- 
bożeństwa z modlitwami i 
pieśniami na wszystkie u- 
roczystości, oprawna ozdo- 
bnie w miękką  cielęcą 
skórkę koloru hebanowego 
z wyzłacanym wyciskiem 
głowy Chrystusa Pana, 
złoconemi brzegami i tytu= | 
likiem, rozmiar 3x4 cale, j 
No. 440. Cena $1.40 | 


ANIOŁ STROZ, książka do 
nabożeństwa dla chrze- l 
ścian-katolików oprawna | 
ozdobnie w imitacyę kości | 
słoniowej, z pięknym kolo- | 
rowym obrazkiem na fron- 
towej okładce, wyzlacane 
brzegi i klamerka, No 373, i 
Cena $1.00 | 


CHWAŁA BOZA, zbiór nabo- é| 
żeństwa katolickiego z | 
wszystkiemi modlitwami i | 
głównemi pieśniami, opra- | 

wne ozdobnie w imitacyę | 

| 


kości słoniowej z pięknym 
obrazkiem kolorowym na 
frontowej okładce z kla- 
merką i wyzłacane brzegi, 
rozmiar 3x4 cale, No. 373. 
Cena $1.00 | 


DZIENNIK, albo książka do 
nabożeństwa codziennego, 
oprawnaozdobnie w miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi 
tytulik i wycisk krzyża na 
frontowej okładce, na we- | 
wnętrznej stronie krzyżyk 
z perłowej macicy z wize- | 
runkiem Zbawiciela, z kla- | 
merką, wyraźny druk, l 
rozmiar 34x514 No. 460, | 
Cena $1.95. | 

DUNINA, książka do nabo- | 
żeństwa dla wszystkich ka- | 
tolików, oprawua ozdobnie ) 
w twardą skórkę z płasko- 
rzeżbami krzyżyka i gło- 
wą Zbawiciela z perłowej i 
macicy na frontowej okład- 
ce, wyzłacane tytuliki roz- 


miar 5x7 cali. No 480. 

Cena $5.00 
FILOTEA, czyli droga do ży- 

cia pobożnego, oprawna | 


ozdobnie w angielskie lin- 
teum z wyzłacanemi tytu- | 
likami I czerwonym brze- l 
giem. Cena 


KATECHIZM początkowy dla l 
szkół polskich w Ameryce 
w slabej oprawie, 

w twardej oprawie, 


MODLMY SIĘ, książka do 
nabożeństwa, dla chrze- 
Ścian-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skór- 
kę, złocone brzegi, tytuliki | 
i wyciski, rozmiar 4łx3. | 
No. 416. Cena $1.00 | 

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski ksiązka do nabo- 
bożeństwa, oprawna ozdo- 
bnie w skórkę, złocone ty- 
tuliki i brzegi, rozmiar 
4x6 cali No. 415, Cena $2.50. 


OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa, oprawna w 
skitogen, kute brzęgi, kla- | 
merka, złocone tytuliki i 
brzegi. Cena 50c 


OŁTARZYK Polski, książka 
do nabożeństwa oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
wyzłacane wyciski, napis 
i brzegi, rozmiar 3x4!4. No. 
416. Cena $1.00 
POD KRZYZEM, książka do 
nabożeństwa na wszystkie 
uroczystości kościelne i na 
wszystkie okoliczności ży= 
cia, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej, 
ozdobna frontowa okładka 
z płaskorzeźbami, obraz- 
kiem kolorowym, z mo- 
siężnem okuciem i klamer- 
ką (14a). Cena $1.40 ; 


PANIE, WYSŁUHAJ modii- 
twę moją, książka do na- 


5c | 
8c. 


l 
u 
i 
i 
i 


żykiem na frontowej okład- 

ce, złocony tytulik i brze- 

gi. No. 416. Cena $1.50 
WYBOREK modłów i pieśni 

dla katolików wszystkich 


borzeństwa dla chrześcian- | 
katolików, wydanie dla 
Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce, oprawna ozdo- 
bnie w miękką skórkę, z 


wyzłacanemi tytulikami, stanów z dodatkiem nie- 
wyciskami i brzegami. No. szporów, psalmów, drogi 
416 Cena 85c krzyża Jezusowego, Gorz- 
SKARBY niebieskie, czyli kich Zali i rozmaitych pie- 


śni, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę z wyzłaca- 
nemi wyciskami i brzega- 
| mi. No. 416. Cena $.100 
WIANEK ku czci Naj. Maryi 
| Panny uwity, książka o- 


książka do nabożeństwa 
dia wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę z wyzłacanymi wy 
ciskami, tytulikiem i brze- 


I 
RA: ki gł Ś.P prawna w skitogen ze zło- 
conym krzyżykiem na 
SKARBY Niebieskie, czyli frontowej okładce, złoco- 
książka do nabożeństwa nym tytulikiem i brzega 


mi, rozmiar 4x614 cala. 
Cena 

| WYBOREK modłów i pieśni 

dla katolików wszystkich 


stanów z dodatkiem nie- 


dla wszystkich katolików, f 

oprawna ozdobnie w imita- 

cyę kości słoniowej, z ko- | 

lorowym obrazkiem na | 

frontowej okładce, z kla- | 
| 


merką, wyzłacane brzegi, szporów, psalmów, drogi 
rozmiar 341x452. No. 373. krzyżowej, gorzkich żali i 
Cena $1.00 najwięcej używanych pie- 
SKARBY Niebieskie, czyli śni, oprawa ozdobna w 


imitacyę kości słoniowej, 
zobrazkiem kolorowym na 
irontowej okładce, złocone 
brzegi i klamerką. No. 373. 
Cena $1.00 
WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie- 
Szporów, psalmów drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 
najwięcej używanych pie- 
Śni, oprawna w imitacę ko- 
Ści słoniowej, z kolorowe- 


książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z pięknemi złoco- 
nemi wyciskami na fron- 
towej okładce, złoconym 
tytulikiem, brzegami i kla- 
merką, z pięknym pozłaca= 
nym wizerunkiem Żbawi- 
ciela na krzyżyku z perło= 
wej macicy na wewnętrz= 
nej stronie frontowej okład- 
ki, rozmiar 3x4ł cala, No. 


465. Cena $2.25 mi ME: add m f na 
rontowej okładce medali- 
SKARBY NIEBIESKIE, czyli PAi ziocondzbzzeki, KiS 
książka do nabożenstýya merka i okute brzegi okła- 
dla wszystkich katolików, dek (14 a). Cena $1.20 
zawierająca modlitwy i > 3 


WYBOREK modłów i pieśni 
dla katolików wszystkich 
stanów, z dodatkiem nie- 
Szporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i 


pieśni na wszystkie uro- 
czystości kościelne całego 
roku, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyzłaca- 
nemi tytulikami, wyciska- 


mi i brzegami. No. 416. najwięcej uzywanych pie- 
Cena $1.00 śni, oprawa ozdobna w 
THE GOLDEN KEY OF HEA- Gaek ueira ASTAY 
VEN, angielska książka kiem, płaskorzeźbą popier- 
6 nabożeństwa, onfdwna sła Zbawiciela i innemi o- 


zdobami, złocony tytulik, 
brzegi i klamerką, No. 480 
Cena $1.40 


WZNIESMY serce do Boga, 
książka do nabożeństwa o- 
prawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z ozdobnymi wyci- 
skami, złoconemi na fron- 
towej okładce, złocony ty= 
tulik i brzegi, No. 416. 
Cena $1.00 


ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 
416 Cena $1.35 
U STOP MARYI. Msza św. 
Nowenny, Litanie, modli- 
twy odpustowe na cześć 
Naj. M. Panny zebrane I 
ułożone, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę z wyzla= 
canemi tytulikami, wyci- 


skami i brzegami, mały WZNIEŚMY serce do Boga, 
rozmiar. Cena 90c książka do nabożeństwa o- 
WIANEK ku czci Najśw. prawna ozdobnie w imita- 


cyę kości słoniowej, z pię- 
knym wizerunkiem koloro- 
wym Zbawiciela na fron= 
towej okładce z klamerką 
i złocone brzegi, No. 373. 
Cena $1.00 


WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚC 
książka do nabożeństwa 
dla wygody chrześcian-ka= 


M. P. z różnych nabożeństw 
uwity, książka oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę 
złocony krzyżyk na fronto- 
wej okładce, złocony tytu- 
lik i brzegi, rozmiar 4x6 | 
cali, No. 637. Cena $2.00. | 
WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo- | 
żeństw uwity, książka o- | 
| 
| 


pna gar aie x mae 5 waljó o, I e 

cyę kosci słoniowej, z pła- 

skorzeźbami  kotorowemi I do każdej Pa zasto- 
oils a śni, WSA. żali Laias 
dalikami, klamerką zło- U 
cone brzegi. (14a) Cena $1.35 szporów, oprawna ozdobnie 

| w miękką skórkę wyzłaca= 

WIANEK ku czci Naj. Maryi | ne tytuliki i brzegi No.416. 
Panny z różnych nabu- Cena $1.00 
żeństw uwity, ozdobnie WIANEK ku czci Naj. Maryl 
oprawna książka, w twar= | Panny różnych nabożeństw 
dą skórkę, z krzyżykiem i uwity, książka do nabożeń- 
Par oiozdobari ZREDOSE) stwa zawierająca rozmaite 
macicy na frontowej oklad- | molllitwyrspieśnbna w3zYŚ 
ce, złocony tytulik, brzegi stkie okoliczności kościelne 
i klamerką No. 480. całego roku, oprawna o- 
SE $1.95 zdobnie w miękką skórkę, 


zwyzłacanemłi tytulikami, 
wyciskami na okładce i 
brzegami, No. 416. Cena $1.50 


W. Dyniewicz, 532 Noble st. 
Chicago, Ilf. 


WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny z różnych nabo- 
żeństw uwity. książka oe 
zdobnie oprawna w miękką 
skórkę z wyzłoconym krzy- 


Bztę pieniędzy agentowi expretowemu. 


No. Gest to przyjemna i mocna bar 
monika. Ma ona oprawę kebanową, otwan 
ta klawiaturę, podwójne miechy, rogi opr 
wione w nikiel, 10 nikjowych klużzy, 2 be 
sy. 2 sztopsy i 2 rzędy piszezałęk. 

Roswiar 10łx54 cali. Cena 


32 60 


No. T.— Jest to takte jedna £ popular- 
siejszych karmonik, ma birdzo dobry głos, 
oprawę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójnemi  wiecharni. Rogi i 
spinacze tą miklowe, 10 kluczy, 2 basy, 2 
utopsy Í 2 rzędy piszęzalek. 12x6 cali. Cena 
tylko 4. 


No. 8.— 


monik. 


13x64, cali, 


No. 45. — Prote. 
gyonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, ho 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, mklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uży* 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna s 
najlepszych harmo» 
nik. 13x64 cali. m 
Cena ~ $526 


w 


b" 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a pośleny wam jedną z poniżej podanych Harmonik do obejrzenia ł jeżelł wam będzie się podobać, to zapłacicie re' 


"nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
b. klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
D i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna Ši% 

z najlepszych w małym formacie bar- SES 
10x54 cali, Cena g 
No. 9.—Dobrze znana barmonik 
ojedpa z najpopulegniejszych. Ma otwar 
ta klawiaturę, I2 ozdobnych trąbek, ni 
klowe klucze, rogi i klamry oraz po 
dwójne miechy. > 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście reglatrowanym. z 

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 
ZZ sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj pisze po Wielki Illustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL. 


No. 91.—Tanfa, ale dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, miklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
o gii klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 115 
x7 cali. Cena 36. 


No. 92.—Ta sama tylko 
© 21 kluczach. Cens $7, 


ew] 


owej mody Arion harmo* 


S No. 119. — Ozdobną 4 
jf licznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana mas 
choniowa oprawa, otwar= 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi $ 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop* 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 calj, lepsza jak Na 
1291. Cena 3150 
+ No, 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $850 


10 kluczy, 2 basy, 2 


Cena 


Fortepiany dla Dzieci. 


No L Imitacyn różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x10%4x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena - 

Imitacya różanego drzewa opra+ 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
mentami ozadBiony. Ładny po” 
darek dla dzieci. Cena -~ 


$1.50 


$275 


A 


` 


Rosyjskie zebranie 
w Warszawie. 


Odbyło się tu zebranie 
przedwyborcze, urządzone 
przez Związek prawdziwych 
Rosyan celem obioru kandy- 
data. Ma nim być inżynier 
politechniki Kośmin. Prze- 
wodnieczący Aleksiejew wy- 
głosił długa mowę, w której 
starał się dowieść, że lud- 
ność polska tylko pod opie- 
ka tego stronnictwa może 
otrzymać ‘dobrodziejstwa’. 
Zaznaczył, że wprawdzie w 
programie prawdziwychRo- 
syan niema mowy o prywat- 
nych szkołach polskich, ale 
stronnictwo to będzie takie 
szkoły tolerowało. 

Dalszy mowca, prof. Pogo- 
din oświadczył, że jeśli na- 
ród rosyjski chce i nadal zaj- 
mować stanowisko przodu- 
jące, powinien uszanować 
prawa narodowości w skład 
jego wchodzących. Polacy 
powinni otrzymać takie pra- 
wa, abv ich narodowa kul- 
tura mogła się rozwijać! 

Mowę Pogodina oklaski- 
wano. Inni mowcy występo- 
wali przeciw Polakom, zale- 
cając między innemi zasto- 
sowanie pruskiego systemu. 


O autonomię Polski. 


Polemizując z *Rosyą", 
Menszykow oświadcza w 
«Now. Wrem.” co następu- 
je: Więcej niż kiedykolwiek 
przekonany jestem. że sa- 
morząd terytoryów rosyj- 
skich, oraz autonomia jed- 
nych zwłaszcza uciążliwych 
dla nas kresów, mianowicie 
Polski, byłyby nie osłabie- 
niem władzy, lecz przeciw- 
nie jej wzmocnieniem. Nie 
jestem bynajmniej takim 
przyjacielem  obeoplemień- 
ców, aby życzyć im autono- 
mii ze szkodą dla Rosyvi. Je- 
żeli zaś bronię w pewnych 
granicach autonomii Polski, 
to cheiałbym poprostu uwol- 
nić Rosve od wyczerpują- 


—"===eero"zadania PTACY dla 2-ch 


organizmów. 

Polska bowiem jest zbyt 
wielkim historycznie naro- 
dem. Choćhvście go wszel- 
kiemi siłami zwyciężali, o- 
siągniecie w najlepszym ra- 
zie to, iż będzie dla Rosyi 
przyrostkiem, przypomina- 
jacym braci syamskich. 

Sytuacya dla obu stron 
ciężka. Jeżeli zaś przyjdzie 
kiedykolwiek do amputacyi 
chorego na bunt członka, al- 
bo też do przypiekania go 
żelazem rozpalonem, to i my 
sami skręcać się będziemy z 
bolu. S$korośmy już Finlan- 
dyi, która nigdy nie była 
państwem niezaleźnem, na- 
dali tytuł państwa — omył- 
ka wielka, dowodząca ja- 
skrawo słabości władzy na- 
szej — to tembardziej ma 
prawo do samodzielności et- 
nograficznej słowiański na- 
ród tysiącletni, bynajmniej 
nie usposobiony, aby dać się 
strawić w czyvimkolwiek żo- 
łądku. 


Stan wojenny. 


Wobec uspokojenia, jakie 
nastąpiło w Królestwie Pol- 
skiem, kilku tymezasowych 
jenerał - gubernatorów pod- 
niosło kwestyę, czy nie nale- 
żałoby złagodzić wyjątko- 
wych warunków w jakich '0- 
beenie znajduje się Króle- 
stwo. 

Jak donoszą pisma rosyj- 
skie, jenerał - gubernator 
warszawski Skałłon oświad- 
czył w odpowiedzi, że zgod- 
nie z decyzyą rządu, stan 
wojenny w Królestwie nie 
będzię zniesiony, przynaj- 
mniej do czasu ukończenia 
wyborów do Dumy. 


Cholera w Gralicyi. 


“Nowa Reforma” donosi 
o dwóch podejrzanych wy- 
padkach zasłabnięcia, podo- 
bnych do cholery w miejsco- 
wości Gaj, odległej o 10 klm. 
od Podgórza. '*Czas”” donosi 
na podstawie informacyi za- 


siągniętej w starostwie pod- 
górskiem, że były to wypad- 
ki cholery *'nostras” i że za 
takie uznał je nietylko le- 
karz ordynujący miejscowy, 
lecz także fizyk podgórski, 
który zaraz po otrzymaniu 
wiadomości o wypadkach od 
lekarza ordynujacego udał 
się na miejsce. 


Samorząd w Królestwie. 


Podług wiadomości z Pe- 
tersburga, opracowany 
przez ministerstwo, a przy- 
jęty przez Radę państwa 
projekt samorządu miej- 
skiego i wiejskiego w Króle- 
stwie Polskiem zwiększa 
bardzo znacznie w porówna- 
niu z projektem opracowa- 
nym swego czasu przez war- 
szawską komisyę, kompe- 
tencyę administracyi pań- 
stwowej w sprawach samo- 
rządu. 

Projekt samorządu wnie- 
siony będzie w Dumie jedno- 
cześnie z projektem utwo- 
rzenia gubernii chehnskiej i 
odłączenia jej od Królestwa. 


Macierz szkolna zostaje. 


Obawa co do bliskiego za- 
mknięcia polskiej Macierzy 
szkolnej w Królestwie Pol- 
skiem była, o ile się zdaje, 
przedwczesna, albowiem we- 
dług wiarygodnych infor- 
macyvi jen. gub. Skałłon o- 
świadczył, że nie zamknie 
Macierzy, z tem zastrzeże- 
niem, jeżeli ze szkół jej nie 
będzie rugowany język ro- 
syjski. 

Umiastowienie instytucyi 
dobroczynnych. 

Magistrat m. Warszawy 
otrzymał zawiadomienie, że 
z dniem 14 listopada b. r. 
ma objąć instytucye rzeczo- 
ne w zarząd, na tych samych 
prawach, jakie służyły ra- 
dzie i naczelnikowi zakła- 
dów dobroczynnych. 

Magistrat przyjmie - na 
siebie wszystkie długi i obo- 
„Wiązki. cieżące na radzie, 

Prezydent miasta wyzna- 
czył już komisyę, która obej- 
mie w zarząd szpitale imie- 
niem miasta. 

Zjazd szlachty polskiej. 

Na zjazd bogatych posia- 
daczy ziemskich południowo 
zachodnich prowincyi przy- 
było do Kijowa 60 uczestni- 
ków, z których 30 wyraziło 
piśmienne życzenie przyłą- 
czenia się do rezolucyvi zja- 
zdu. 

Przewodniczył książę Ro- 
man Sanguszko. Uchwalłono 
zorganizować stowarzysze- 
nie Polaków z prowincvi po- 
łudniowo-zachodnich, które 
będzie broniło istotnych in- 
teresów państwowych, zrze- 
kajac się przeprowadzenia i- 
dei autonomii polskiej w 
Dumie państwowej. Posta- 
nowiono wybierać na po- 
słów najlepszych kandyda- 
tów bez.różnicy Rosyvan lub 
Polaków. Zebrano 100,000 
rubli na wydawanie w Kijo- 
wie pisma polskiego, jako 


przeciwwagi względem 
«Dziennika Kijowskiego”, 
który pod kierownictwem 
swego redaktora hr. Gro- 
cholskiego przeprowadza 


idee narodoweów. 


Urzędowa lista składek No. 59, 
na pomnik Tadeusza Kościuszki, 
w Washington, D. ©, d. 26 września 
1907, 


Z przeniesienia 

Podatek od grup zwłązko- 
wych za sierpień 1907 

Na chrzeclnach u państwa 
Ochędnazków i u państwa Ke- 
ler w New Kensington, Pa. 
przez M. Koperkau 

Z pikalku gr. 491 w Her- 
kimer, N. Y. 

Na chrzelnach u pp. Bogo- 
wiczów w Pullman, II. za 
inicyatywą ob. Zawadzkiego 
— złożył Dziennik Norodowy 

Na imieninach u pani Ste- 
fanii Chmielińskiej w Chica- 
go zu inicyatywą pani Wa- 
wrzyńskiej 

Z wesela państwa Chrosto- 
wskich w New Bedford. Mass. 
nadesłał Fr. Wilusz 

Grupa 731 Z. N. P. w Dan- 
bury, Conn. 41 

Ze chrzein u państwa L. Ko- 
walewskich w Bridgeport. 


$20,102.81 
1005.57 


1.6: 


Conn. 2.30 
Grupa 1861 z Brooklin N. 

Y. przez ob. Turkowskiego 5.00 
Tow. Św. Józefa w Luding- 

ton. Mich. przez ob. W. Pa- 

chowskiega 2 26 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


South Bend, Ind, 

Skolektowune przez obywateli Bo- 
lesława Lóznego I Mrrcina Ledę na 
ra Kościuszki w Washington, 
WG 


Gustaw Rybezyński 50 
Stanisław Kaczyński 25 
Piotr Wieczarek 25 
Roch Korpal 25 
Stanisław Gadacz 10 
Bolesław Korpał 5 
Stanisław Leda 25 
Jan Stasiński 35 
Franciszek Laskowski 25 
Stanisław Siedzikowski 10 
Tomasz Baryski 5 
Ksawery Kłóta 10 
Franciszek Kaniewski 25 
Marcin Kujawski 25 
John Reycheson 50 
Antoni Paturalski 1 
Stanisław Zawoda 25 
Ignacy Fabikowski 10 
Tomasz Krol z 10 
Andrzej Illemecki 10 
Piotr Kowalski 10 
Alojzy Szymański 10 
Stanisław Hyska 25 
Jan Chrobot 10 
Franciszek Haziński 25 
Antoni Aranowski 5 
Mieczysł _ Rospohowski 25 
Stanislaw Buczkowski 25 
Bronisław Kitkowski 50 
Jukób Kubink 5 
Kazimierz Jaworski 25 
Jan Kubiak 1.00 
Bolesław Laskowski 25 
Jan Domaszewski 10 
Józef Maziński 20 


Zebrano na obchodzie ma- 
jowym urządzonym przez Gmi- 
ną Związku Naroduwego Pol. 
1.00, z obchodu mojowega 
urządzonego na wiosce Tere 
Coupe $12.00, wydatki komi- 
tetu 2.50 

Pozostaje na czysto 325.81 

Ledoax, Minń, 16 sie:pnia. 
— Dnia 28 maju na posiedze- 
niu Towarzystwa św. Stanisła- 
wa b, I m. było uchwalone, 
aby zrobić składkę na pomnik 
T. Kościuszkiw Washingtonie, 
Kolektorem obrany został Fr. 
Sobiech, Poniżej podaję wszy- 
stkich ofiarodawców, którzy 
na moje ręce ofiary złożyli. 


Ka. J. Bożewski $3.00 


Tylman Andrzej 1.00 
Kluezyński Józef 1.00 
Pułuszewski Józef 1.00 
Sobiech Franciszek 1.00 
Cichoń Józef 60 
SNadecki Wojciech 50 
"Trettel Marcin 50 


Manka Józef 

Kiedrowski Józef 50 
Inter Józef 50 
Żywiałowski Józef 1.00 
Goiak Stan. 1.00 
Sobiech Wojciech R) 


Manka Jan t 
Wieczorek Marcin 1.00 
Piotrowski Ignacy 50 
Jasgar Michał 60 
Palasik Wojciech 1.00 
Pał k Tom. 25 
Tylman Szymon GU 
Wiezka Michał 1.00 
Masłowski Teofil 25 
Sobiech Szymon 1.00 
Bartkiewicz Józef 25 
Cierlik Józef 25 
Piontek- Szymon 50 
Ołdakowski Paweł bu 
Wróbel Kasper 50 
Kujser August 20 
Soehor Błażej 25 
Olik Jan 5U 
Stoldman August 50 
Ciemiński Józef 50 
Richter Paweł 50 
Durawa_ Wincenty "1.00 
Zasada Jun Bo 
Fr. Janta Lipiński 50 
Kuka Mikołaj b0, 
Sadecki Józef U 
Podrusu Piotr 50 
Kiedrowsk Jan 1.00 
Herman Fr, 25 
Gosiak Jun 25 
Wróblewski Konstanty 25 
Kluczeński Józef 25 
Jorcznk Tomasz 1.00 
Shiypryd Jan 25 
Jaworski Stan. 1.00) 
Ringwelski Bartłomiej 1.00 
Bastek Jan 15 
Augustinu Walenty 25 
Magdziarz Józef 50 
Plakut Katarzyna 30 
Pajcer Marcin 25 
Sochor Adolf 2 
Tylman Jan 50 
Wieleński Szymon LU 
Dering Michał 25 
Bornsh Józef 5u 
Drelok Jan 25 
Gosiak Franciszek 25 
* Dziabas Paweł 25 
Piechowski Jan bu 
Tylman Michał 25 
Kuka Jan GO 
Tylm Jau 25 
Ostrowski Marcin 50 
Pierzina Jan 50 
*Frutfin Józef 1.00 
Ringwelski Andrzej 25 
Knapik Piotr 100 
Czech Jan 25 
Inter Kazimierz LU 
Setora Ludwik 25 
Czech Michał 50 
Inter-dukób 50 
Karnowski Konstanty 1.00 
Żak Michał 1.00 
Kiedrowski Andrzej 50 
Zuprzałka Jukób 25 
Ciemlński Franciszek 50 
Kaniewski Szymon 5U 
Dziariń Wincenty Bo 
Ekman Jan BU 
Inter Jan 50 
Krusa Wojciech 50 
Kozioł Antoni 50 
Nowak Michał 50 
Nagórski Staniełuw 50 
Olik Dominik 25 
Piekarski Stefan 50 
Prondziński Paweł 50 
Ringwelski Maciej 50 
Trzebiatowski Szczepan 40 
Wożniak Józef 1.00 
Walkowłak Jan 50 
Wiśniewski Józef 25 
Gwóźdź Jun 40 
Styler Tomasz 50 
Styler Jan 25 
Wożynski Stan, 50 
Lipiński Wincenty 50 
Wajduła Jan 50 
Kujser Jakób KO 
Nzychowaki Marcin 25 
Piekarski Józef BU 
Cupa Józef 50 
Woźniak Jan 50 
Westwal Jan 25 
Wochnik Tomasz 50 
Mrozik Jakób 1.00 
Podrasn Michał 50 
Pałaszewski Jan BU 
Dziuba Andrzej 1.00 
Kuklok Franciszek 1.00 
Olik Wincenty 25 
Durawa Józef 50 
Krych Ksawery 25 
Krych Piotr to 
Razem wszystkiego $36.50 
Odchodzi na przesyłkę 80 
Pozostaje $66.20 
Razem $27,224 76 


Powyższą sumę $27,224.76 niniej- 
szem kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes, 
M. Duraki, kasyer, 
N. Urpiszewski, sekr. fin. 


Czas bliżej określony. 


— Kiedyż się pan ożeni nare- 
szcie, panie Franciszku? 

— Jak się ustatkuję, 
pani. 

— A kiedyż się pan ustatkuje? 

— Jak się ożenię. 


proszę 


RR 


i Doświadczony I znany na cały świat ' | 


gical SE ew Yor-fi 
jku, po odbyciu poaa i) 
gwizytacyi różnych szpitali 


gw Europie, rozpoczął na, 

mowo swą wieloletnią pra-$ 
fktykęi przyjmuje chorych/j 
u siebie oraz udziela rady/) 


|Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodn 
l iziu, bO! glowy, u8z, ócz i 


if! Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczee| | 
„pia, uda eią zaraz do Dr, Ham po Dr. 

If Ham wyleczył jng tysiące ludzi, którzy dłngoj$i 

,cierpioji a przez innych lekarzy ani w ezpita- |. 

igilach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-f! 
dzie rozgłaszajń imią Dr. lnm f znajomym go 

/polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy.($l 


į} CHOROBYSZARAŹLIWE, fi 


jobojga plei (czy to nahyta lub z rodziców pree- | 
I(l kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że elgi 
inigdy nia odnowie. Nie trzeba się wa dzić, d) 
(tylko leczyć, bo zanfedhywanie takich chorób! 
ieprowadza złe akntki na rzyszłość. i 
("ponapa DARMO! Dr. Ham kazdemn udzie-| 
[M rady darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek fi 
(f chorego, przyślijcie w liście £-contową marką! 
pocztowa, to dostaniecie CASA natych: a, 
(| miast, czy choroba jvet do wyleczenia. Możnal 
f) pisać w jakimkolwiek jązyku. Adrea taki: 


+ „DR. © J SAM i 


$ © Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanicnie kosztuje, © , 


Coś nowego! 
Epee "IRR PNE I 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczeniu. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 

Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 

"Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
” 532 Noble st, Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie kalą- 
tki do oprawy po przystępnej 
cenie, Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


Donosimy Sz. 
Czytelnikom, 
à że  agyenturę 
A "Gazety Pol- 
skiej, w Chi- 
Jago" obja 
energiczny i 
J uczciwy oby- 
watel M. Go- 
łembiewski i 
rozpocznie 
swą pracę w Newark, N. J., io- 
kolicy. Ma on wszelkie prawo 
do xolektowania prenumeraty za 
nasze pismo, sprzedawania ksią- 
żek, jakie się znajdują w naszych 
katalogach i wogóle załatwiać bę- 
dzie wszystko, co się odnosi do 
naszego wydawnictwa. Poleca- 
my go pamięci i względom Sza- 
nownych Czytełników. 
W. Dyniewicz. 


WINO- 


Jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek. 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA -- 


m 


jest kombtnacyą winu z zlo- 
łam! 1 dlatego atanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek | nerwy, które wzbo 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


298 N. Ashland av., Chicago, IU. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 


i Angielsko-Polski 
Eist-Polsh & Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”. 


Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronic, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Błownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nle umie języka an- 
gielskiego, ten się z iego słuwnika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spia 
wyrazów angielskich i polskich, 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co ci dolega. a staniesz sią w ton aposóh 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inne odiączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, rałączając 
równocześnie trxy dolary ($3.00) za NSZ: 
amy odedlemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
DZE | chemicznej egzaminacył twego moczu, 

liny itd. jako też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby I jak się x niej możeaz wyleczyć, 
przyłączając również nkutoczne lekaratwo, 

Sztab naszego leczniczego znkładu aklada się z 
najatarasych I najpruktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarsy, wykaztałconych w naj: 
lepezych szkołach w Europie i w Ameryce, po- 
miadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu t gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn My nie leczymy apecyalnych chorób. ale 
wszynkie choroby waszego azczególnego systemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Moez: Napełnij jedną małą 2 uncyową butalką 
twoim moczem, plerwszymm rano oddanym, 7a- 
CELU korkiem i adeślij do naa w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

liny: Napluj do małej o SEIS butelki wy- 
plucie z pierai, zamknij korkiem i odeślij do nae 
w ten sam apusób jak moca. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, Ill. 


1. kupić  szczero - złoty 
Kto CIICE ju» srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem lskim lub t. p, 
niech plsze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do BU centów na każdym” dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli 
czne ryciny na złote Í srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw | klubów. Adre- 
Bować należy: 

K. STACHOWSKI $ Co. 

588 Noble st., Chicago, I1. 


SŁOWNIK 


. 
Języka Polskiego 
NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar x414 cala — Zawiera 


1165 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ili. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, ` 


Pokój 505, Home Insureeee Bldg. 
CHICAGO. 
nn 
TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi  illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres *' Tygodnik Illustrowany”” 


Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczow* 
wydzieliny, 
Każda pigułka 1 
aosi taką i] 

mazwę EW” 
wystrzegajcie nią 
naśladownietw. 


Na pradai wa 
wasystkich agtakaaa. 


| 


p 
| 


p szyn 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


a wyślemy wam 
głośny wynalazek 


Cudowną Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 


1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 


resztę pienięd 


zy. 
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu ua tle religijnem Jest to obraz 
religiiny niesłychanie piękny, który na 
wyniawie w Paryża, uczynił artystycznem 
wykończeniem ewojem i oryginalnością, 
ogromna wrężenie. Obrar ten którego po- 
dubizna obok jet uraicszczoną, ma f? cali 
sz=rokcści i 95 cali dłngości, osadzony jert 


4. w euchych ramach, pięknie ozdobionych I 


1 czysto. 
pieśni święte, pięknym, g 
czyn nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzn i 


pozłacanych. W Ria znajdują eie fi- 
gury, ŃWIETA RODZINA, Najałodeze Barce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcia Maryi, 
M. Hoaka Bolesna x Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jeznn, Święty Jó- 
xef luh Święty Antoni artystycznie wy- 
konane ! pięknie pomiiowane Figury te 
umieszczone są w pięknei akrzyncęą, wy- 
bita najlepszą ratyną w różnych kolorach 
jak: aano: niebieską, różową, biała 
i t. d. Skrzynka sama zań znajduje sig pod 
szkłem, którego ramy pomalowane aq 
rawziwie artyetycznie różnemi kolerami. 
o za figurami znajduje ele tło z najle- 
pszego mataryałn untrojone licznemi, r>g- 
statemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobn mają te dodatnią stroną, 
że używana zą jako DOMOWE OŁTARZ 
w kaźdej familijnej potrzebie, | ża znaj- 
dując rią po za rzkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza i zawrze wygląda świeżo 


Wewuątrz ukr U, Jest automaytczny przyrząd, który ra nakręceniem, wygrywa 
oómym i tak słodkim tónem, jak te wogóle yé może. Cały ten obraz 


stanowić może ozdobą każdego pokoju. 


Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, mozemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Coma tylko $4.00. 
Kta chce większe | ozdohoiejeze Obrazy Oharzowe niechaj pisze pa katalog. Obrazy ie wy- 
nyłamy do wrzyatkich części Ameryki | tak są opakowane, że nią w drodze nie potłuką, 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
ijący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
ł renoyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
pludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
bwdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
(b Badger i polecając swym znajomym, 
ij, nazywając go dobrym Sumarytaninem 


P ’ obecnego wieku. 
« 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 
Jego porady gą bezpłatne a otwarta i pełne współ. 
czacia Jego skoteczneńć w leczeniu jest dowie 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


nany jako najlepszy spacyalista 


816 X. Hamlie ave, Chicago, I. 


LA "u" = sery + 


jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specynlność jego jest wie "$, 
czenin gantarrałych chorób nerwowych f reumatyzmu, katara głowy, noma, pardła | kanałów z 
oddechowych, kataru żołądka f kiszek, Iiszaji, parchów, wyrzatów, zastarzałych ran, świerzba” s 
wszelkich chorób pochodzących r krwi. On leczy z jaknajleperymi skutkami wazelkie CHO- * 
I ROBY KOBIECE a zwłaszcza raatarrało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca czczególną awa. ri 
' gg na wszyntkie CHORONY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to mahyte Jab z rodziców przekazane) ii 
a) leczy Je prędko I skutecznie. Nio trzeba kię wstydzić, lecz leczyć natychminat, gdyż zauiedba: ' 


sl 


"ialo się aprowadza goraso naatępntwa f złe akutkt na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze z 
„(' znłocznie pisać do miego a poradę, miech opisze swoje cierpienia, poda awój wiek f płeól załączy | 


, k troazkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w Jiście a patychmiasśotrzyma PORADĘ DARYO, ' 


| lab niemiecku. Adres: 


Dr. L. A 


specyalną uwagę i stedva. 


roby nerek i żo- 
łądka. 


251 Cypres Ave., 
Johnstown Pa. 


s czy choroba jest wsieczplna lob nie. TĘ pisać po polsku, ałowacka, czosku, angielska | 


NIE MA SZCZEŚCIA BEZ ZDROWIA. 


Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 
wielu łat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 


Michalina Modrowiecka, 
45. 5th Str. Passaic N. J. | Dorchester Nebr. 


. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 4 


Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych®którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak równicż 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. ę€ 

Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali. 


REA i ka ai CAE a T a 
Wyleczony z cho- [Wy leczona radykalniez ka- W yleczony z ogól- 
| taru żołądka, bólu głowy 
jbicia serca i braku apetytu. 
| 


nego osłabienia i 
uierpienia wątroby. 


| Edward Jirsa, 


i Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho- 
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów. 

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 


The Collins N.Y. Medical Institute 


Dr. R. Mielke, Medical Director. 


140 W. 34th St., 


New York, N. Y. 


Gadziny ofisowe od 10 rano do 5 wieczorem, w niedziele i swięta od 101 w poł. 


W 


ip Zreropa w F 


4 


Krosty, Plamy, 
„ Wągry 


Mydło Młodości Dr Bonkera 


i wszelką wysypkę 
nsuwa 


i naduj ecerze piękność i mło- 
dość. 

Załącz w liście 30e w zna- 
„£ czkach pocztowych, 


a otrzy- 


masz mydło pocztą odwrotną. 
Adres: 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave, 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


Chicago, ll. 


AWA 


nych firm. 


p bibułkę i t. d. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 


FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
p Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA BPRZE- 
( DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! s 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
ki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 "a= a CHICAGO, ILLINOIS. 


RZA ZZA Z 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopisma palakia w Ameryce. 
Wychodai ca czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie $1.00 
W Kuropia, 4 maryca Środkoweji Południowaj, 
Asyi, Afryce, Awatralii ........-...-.... 43.00 
poci | m0 ge A Z E 
POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
GQ centów, nastąpnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz lak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedniebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adrra | Cze 10c (w zna» 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 
PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Under, Exprves lub w liście registrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie swracamy. 


Wszelkie l'sty i pieniądze adresowa“ należy: 
w. DYNIEWICZ, 
532 Nobile st., Chicago, Ill. 


e a Z ZE ŚR 
Pierwura Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 
kniądki sprowadzona 3 Europy oras przeszło 1006 
dsieł i dziełak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldeat Polish Newspaper Im America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represents the interests of over B090 509 Poles re- 
lag tAroughoutA tha United States £ Canada, 


Subecriptlon Two Dollara per Year. 


Rates of advertising on application, 


Gazeta Polska w Chicaqn la read in ali the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Sef- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra- 
lia, and in all the provincea of ancient Poland, ia 
rsaly a First Class Adtertlsing Medium. 


„All communicalions ougAt to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa hana over 1080 worka af owr own Publication 
and Editions, and Imported Books. 


CHICAGO. 3 Października, 1907 


MY NIEZMOŻENI. 


Podły zbójca się na nas 
Wścieka, złością pieni, 
Każdą świętość pragnąłby 
Wyrzucić nam z serca, 
Lecz my silni, potężni, 
Grozą niezmożeni, 

Choć w mózg tysiące grotów 
Dłoń przemożna wwierca. 
Choć jadem nienawiści 

Kala nas morderca! 

Raz przejadłe łańcuchem 
Znów odrasta ciało, 

Wydrą język... — ha próżno— 
Nie has nie oniemi, 

Każde tentno w nas będzie 

O Prawdę wołało 

I żyć będzie pył każdy 
Krwią zroszonej ziemi 

I rwać się będzie w całość 
Siłami wszystkiemi! 

Gdy wróg ślady chat naszych 
Pługami zaorze, 

My zbndujemy gmachy 

Z granitów na nowo; 

Gdy nam źródła zatruje 
Wyczerpiemy morze 

W znoju i z cierpliwością 
Biblijną Jobową, 

Ufni w Prawdę i w wielkich 
Przepowiedni Słowo! 
Przyszliśmy już tu na świat 
7. miłości stygmatem, 
Pokonanym więc nigdy nie 
Oplwamy twarzy; 

Sztandar braterskiej zgody 
Niesiemy nad światem — 
Znicze wolności tlimy 

U ojeów ołtarzy — 

Myśmy silni — my ufni — 
My naród mocarzy!... 


CZYTAJMY. 


Kto wiele czyta dobrych 
książek i gazet, ten się wiele 
uczy. Dawnymi czasy było 
mało gazet i mało książek, o- 
beenie mamy wszystkiego 
poddostatkiem. Dlatego też 
korzystajmy z tej sposobno- 
ści i czytajmy jak najwię- 
cej, a nauczymy się wiele. 

Dawniej ludzie, nie zna- 
jac kolei żelaznych, telegra- 
fów, gazet, nie tak wiedzieli 
o sobie i nie potrzebowali 
wiedzieć; nie mieli tych po- 
trzeb, co dzisiaj; nie mieli z 
sobą takich interesów, takie- 
go handlu. Dlatego też nie 
potrzebowali wiedzieć, co 
się tam dzieje w krainach 
dalszych, zagranieznych. A 
teraz to, co w tamtych kra- 
jach jest, to i nam czuć się 
daje. 

Dawniej trzymany grosz 
trzymał się kalety; dzisiaj 
przez nieznajomość stosun- 
ków handlowych lub przepi- 
sów wiele pieniędzy na mar- 
ne idzie, a choć głupiego do- 
brze oćwiczą, to tylko wzdy- 
cha, narzeka, wszystkiego 
się boi, a w nową biedę włazi 
bo nie wie, skąd ta bieda 
idzie i nie umie przed nią się 
bronić. A głupota temu win- 
na. Musimy się uczyć, a w 
tem najwięcej nam pomoże 
czytanie dobrej gazetv. Na 
tych kartach papieru miesz- 
czą się nieraz krótkie słowa 
długiego i ciężkiego, wielo- 


letniego doświadczenia, z 
których korzystać możemy 
dowolnie i powinniśmy. Ga- 
zety donoszą nam, gdzie się, 
co i jak stało; objaśniają o 
stosunkach kupieckich, o 
przemyśle, rzemiosłach, wy- 
nalazkach, ulepszeniach w 
przemyśle, gospodarce, stra- 
tach, jak inne narody się 
rządzą, jaki nam przykład 
dają, o nowych przepisach, 
prawach itd. A wiecie bra- 
cia, że z gazet możemy się 
nawet dowiedzieć, gdzie bie- 
da siedzi, kiedy przyjść mo- 
że i jak się od niej ochronić. 

Trzeba tylko koniecznie 
umieć czytać gazety, to jest 
czytać z rozmysłem, od po- 
czątku do końca, o przeczy- 
tanem z sąsiadami porozma- 
wiać, aby o każdej rzeczy 
własne wyrobić zdanie. A 
wtedy pożytek będzie wido- 
czny i wielki. 

Zapewne, że trudno do- 
skonałości na świecie zna- 
leźć; to też i w gazecie znaj- 
dzie się czasem jakaś wiado- 
mość nieprawdziwa, przez 
pomyłkę umieszczona. Tem 
jednak grzeszyć się nie nale- 
ży, boć różni ludzie do takiej 
gazety wiadomości podają. 
Ale też, jeśli się pomyłka 
przytrafi, to się zaraz w na- 
stępnych numerach gazety 
prostuje. 

Znajdą się i dzisiaj tacy, 
którzy zaprzeczają pożytku 
z czytania gazet, a nawet 
powstają przeciw wszelkie- 
mu czytaniu i nauce. Ale na 
takich nie ma co zważać, bo 
to są ludzie niedobrzy, tak 
zwani *'półmędrki”, a ra- 
czej *'niedouczki”, którzy 
lubią bardzo po nocy w cu- 
dzej a zwłaszcza mętnej wo- 
dzie ryby łowić. Tacy to się 
wielce światła nauki oba- 
wiają, bo trudniej byłoby im 
innych wyzyskiwać. Ciem- 
nego człowieka najłatwiej 
ułowić. Taki hultaj splącze 
biedaka różnemi fałszywemi 
wiadomościami, uwikła w 
różne interesa, a potem ssie, 
jak pająk muchę, aż w koń- 
eu zadusi, aby mu nie pisz- 
czała. Czy sądzicie bracia, że 
po zaduszeniu biedaka poża- 
łuje go? Nie. Powie jeszcze 
o ninr, że był głupi. 

Nakoniec nadmienić mu- 
simy, że gazety to wielkie 
lekarstwo i środek pewny, 
żeby uchronić się od kary za 
obmowę. Już to z natury wo- 
góle ciekawi jesteśmy. Po 
przywitaniu się zaraz pyta- 
my: ‘A co tam słychać no- 
wego?” i zaraz rozpoczyna- 
my opowiadać lub słuchać 
różne rzeczy bywałe i nie- 
bywałe, a najczęściej plotki 
paskudne, z których żadne- 
go użytku nie ma, a które 
najczęściej tworzą sprawy i 
do sądu prowadzą. Czy to 
nie lepiej opowiadać i słu- 
chać o rzeczach pewnych, 
nowinach obehodzących o- 
gół niezmyślonych, niepo- 
przekręcanych, bo czyta- 
nych osobiście w gazecie? 

Wierzcie bracia, że takie 
czasy nastały, iż bez gazety, 
jak bez kalendarza, ludzie, 
którzy czytać umieją, rozu- 
mniejsi, już dziś obejść się 
nie mogą. A z doświadczenia 
własnego zapewniamy, co 
wreszcie i każdy sam wie- 
dzieć może, że ci, którzy w 
wolnym czasie lub w święta 
gazety czytają, o hultaj- 
stwach nie myślą; w trzeź- 
wości, pracy, a zatem i zdro- 
wiu życie swe prowadząc, 
majątek i poważanie u sąsia- 
dów zyskują; ich dziatwa 
też, patrząc na dobry przy- 
kład, jest prawdziwą pocie- 
cha, a napewno stanie się 1 
podporą w starości, czego 
zapewne każdy z nas sobie 
życzy. 

Tego zawsze programu 
trzyma się nasza *' Gazeta 
Polska w Chicago”, najstar- 
sze czasopismo polskie w A- 
mervce. Pouczamy naszych 
braci, ile-tvlko możemy, a 
zawsze dajemy wam strawę 


duchową nie zatruta, ale 
zdrową. 

Każde wydawnictwo ga- 
zety kosztuje wiele pracy, 
trudu i pieniędzy. Dlatego 
też wy, szanowni czytelnicy, 
pomagać nam powinniście w 
tej żmudnej pracy na dobro 
naszego wychodźtwa. Naj- 
lepiej nam pomożecie, jeżeli 
regularnie płacić będziecie 
prenumeratę za  *' Gazetę 
Polską w Chicago”. 

Z dniem 1go października 
powiększamy swe pismo, a- 
bv w czasie długich wieczo- 
rów zimowych dać więcej 
czytelnikom do czytania. A- 
by wam w sescach odświe- 
żyć tę wielką naszą prze- 
szłość dziejową, postanowi- 
liśmy przedrukować naj- 
piękniejszą powieść H. Sien- 


"kiewicza "Ogniem i Mie- 


czem”, “Potop? i *Pan 
Wołodyjowski”. 

Czytajcie wszyscy tę perłę 
naszej literatury i, wpatru- 
jąc się w przeszłość Polski 
wielkiej i potężnej, myślmy 
zawsze o niej, chociaż z dala 
od niej. 

Czytajmy więc jak naj- 
więcej dobrych gazet i ksią- 
żek, a będziemy mądrzejszy- 
mi na tej tułaczce życia. 


PO SEJMIE ZWIĄZKO- 
WYM. 


XVII Sejm Zw. Nar. Pol. 
który się odbył w tych 
dniach, nie przeprowadził 
nic nadzwyczajnego oprócz 
podatku stopniowego. 

Sejm był nadzwyczaj bu- 
rzliwym i starzy Związkow- 
cy powiadają, że takiego 
sejmu nigdy nie było od po- 
czątku istnienia tej organi- 
zacyi. Najniesforniej zacho- 
wywali się delegaci ze 
wschodu. Dziwić się temu 
nie można. Na każdym po- 
dobnym sejmie o tak licznej 
reprezentacyi, nie wyrobio- 
nej parlamentarnie, bez o- 
strych starć się nie obejdzie, 
na ostatnim jednak sejmie 
starć tych było więcej niż 
kiedykolwiek. 

Przyczyną tego jest ta o- 
koliczność, że jedni ubiega- 
ją się o urzędy, drudzy chcą 
przeprowadzić swoje wnio- 
ski i stąd przychodzi do o- 
strej wymiany zdań i do za- 
burzeń nawet na sejmach. 
Faktem jest, że nawet na 
sejmach czy parlamentach 
lub kongresach, w których 
biorą udział ludzie wy- 
kształceni, bez ostrych starć 
się nie obywa. Nie dziwmy 
się więc, że na ostatnim sej- 
mie związkowym o tak li- 
cznej reprezentacyi, nie mo- 
gło się obyć bez burzliwych 
scen. Miejmy nadzieję, że 
to wszystko z czasem się 
naprawi, gdy się zmniejszy 
reprezentacyę na sejmie.Do- 
póki do tego nie przyjdzie, 
o harmonijnych obradach 
nie może być mowy. Za bar- 
dzo mądrą i dyplomatyczną 
uważamy wizytę posłów, 
złożoną prezydentowi 
Rooseveltowi, który ich bar- 
dzo serdecznie przyjął i zło- 
żenie wieńców pod pomni- 
kiem Washingtona i popier- 
siami Kościuszki i Puła- 
skiego w sali kongresowej. 
Niechaj Amerykanie wiedzą 
o nas, że żyjemy i umiemy 
być dobrymi obywatelami 
każdego kraju, jeżeli się 
nas traktuje po obywatel- 
sku. Mowa znów wypowie- 
dziana przez ob. T. M. He- 
lińskiego, w której zazna- 
czył, że niesprawiedliwą 
względem nas jest prasa a- 
merykańska, była bardzo 
mądrym krokiem. Taki spo- 
kojnyv protest wobec przed- 
stawicieli rzeczypospolitej 
amerykańskiej będzie jako- 
by kubeł zimnej wody wyla 
ny na głowy nieprzychyl- 
nych, czy źle poinformowa- 
nych reporterów. 

Uchwalono na sejmie, co 


następuje: Podatek stopnio- 


wy;  dwucentowy poda- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


tek miesięczny na pomnik 
Kościuszki w Washingtonie, 
$2,000 na rzecz komisyi emi- 
gracyjnej, przyjęcie Zwią- 
zku Spiewaków i wyznacze- 
nie na ich potrzeby $750, 
$4,000 na potrzeby Sokołów 
i wydawanie pisma miesię- 
cznego kosztem Związku, 
$4,000 na wydział oświaty, 
na wyższą szkołę 1c podatek 
miesięczny na dom emigra- 
evjny,$150 na komisyę prze- 
mysłu i handlu, i $200 na ko- 
misyvę kolonizacyvjną. 

Przyszły sej odbędzie 
się w Milwaukee, Wis. 

Wybór urzędników na na- 
stępne dwa lata jest. nastę- 
pujacym: 

A. Schreiber, cenzor; J. 
Śliwiński, wice-cenzor; M. 
Stęczyński, prezes zarządu 
centralnego, F. Ksycki, wi- 
ceprezes, M. Majewski, ka- 
syer, S. Czechowicz, sekr. 
jen., F. H. Jabłoński, reda- 
ktor; Dr. Kuflewski, lekarz 
związkowy; deryktorzy: A. 
Ambrożewski, W. Kuflew- 
ski, Błaszczyński, S. Osada, 
i W. Pijanowski. 

Sejm odroczono o godzi- 
nie 11 wieczorem w sobotę. 


Sejm Zjednoczenia . Polsko- 
Rzym.-Kat. 


Podczas Sejmu Zjednocze- 
nia w Erie zbiorą się na o- 
brady i przedstawiciele Fe- 
deracyi Polskiej pod prze- 
wodnietwem “Wydziału 
Wykonawczego”,aby radzić 
nad samemi etycznemi, ide- 
alnemi sprawami Polaków 
w Ameryce. Idzie tu o zdo- 
bycie równouprawnienia 
dla Polaków-katolików w 
Ameryce. Delegaci Federa- 
cyi powinni dać votum zau- 
fania Wydziałowi i polecić 
mu, aby i nadal starał się 
jaknajusilniej o równonpra- 
wnienie „polskiego ducho- 
wieństwa i o polskich bi- 
skupów, choćby tylko sufra- 
ganów w tych dyecezyach w 
Ameryce, w których jest du- 
żo polskich parafii. Dyece- 
zye takie, jak Milwaukee, 
Chicago, Detroit, Pittsburg 
i Buffalo powinny konie- 
cznie otrzymać polskich bi- 
skupów sufraganów, a inne 
mniej liczne w Polaków dy- 
ecezye powinny mieć konie- 
cznie wyższych polskich księ- 
ży-urzędników przy innona- 
rodowym biskupie. Gdy bę- 
dziemy takowych mieli,wte- 
dy dopiero będą mogły ustać 
nieporozumienia i nieporzą- 
dki, panujące obecnie tak 
wewnętrznie w parafiach 
polskich, jak i w stosunku 
księży i parafii polskich 
względem wyższej ducho- 
wnej władzy. 

Oto najgłówniejsza we- 
dług nas kwestya, jaka po- 
winna być obrobiona na zje- 
ździe Wydziału i Delegatów 
Federacyi. 

Sprawa polskich bisku- 
pów i dostatecznej repre- 
zentacyi naszego ducho- 
wieństwa w dyecezyach za- 
mieszkałych licznie przez 
Polaków, jest dziś kwestyą 
życia lub śmierci polskiego 
katolicyzmu w Ameryce.Gdy 
ta najpierwsza i najgłó- 
wniejsza sprawa zostanie 
gkutecznie i sprawiedliwie 
dla nas załatwiona, to na- 
tenczas inne nasze sprawy i 
braki, jako z niej głównie 
wypływające i z niej źródło 
biorące,zostaną później bar- 
dzo szybko załatwione. Pol- 
sey biskupi i polscy wyżsi 
urzędnicy duehowni spra- 
wią to, że weale mowy nie 
będzie o  amerykanizacyi 
Polaków przez kościół lub 
szkołę. 

Ale Wydział Wykonaw- 
czy, ten nasz Prymas polski 
na obczyźnie powinien co- 
'az bardziej stanowczo zaj- 
mować się tą najgłówniej- 
szą dla polskości na obczy- 


źnie sprawą. Delegaci po- 
winni dać Wydziałowi vo- 
tum zaufania i zachęcić ten- 
że do dalszej takiej pracy. 
Wydział zaś powinien wpły- 
nąć na Delegatów Federa- 
cyi, aby goręcej w osadach 
swych pracowali. Powinien 
też Wydział zjednać tej 
sprawie całe bez wyjątku 
duchowieństwo w Ameryce. 
Bez tego nie nie zrobimy. 
Na bok prywata, na bok 
względy, na bok serwilizm i 
wygody osobiste — wszyscy 
księża powinni tu stanąć do 
apelu. 


W przededniu masowej emi- 
gracyi. 


Któż nie zna wstrząsają- 
cych scen opowieści Dyga- 
sińskiego: *Za chlebem”? 
Kto nie pamięta owej gorą- 
czki emigracyjnej z przed 
dwudziestu laty, kiedy to 
dziesiątki tysięcy naszego 
ludu rzucało na oślep ziemię 
ojczystą, szukając nowej, le- 
pszej za oceanem w Brazy- 
lii? 

Wszystko ma się nieba- 
wem powtórzyć. 

Rząd brazylijski robi obe- 
cnie gorączkowe przygoto- 
wania, aby w sposób, jak w 
r. 1887 ściągnąć do swego 
kraju nowe masy emigran- 
tów, aby zaludnić nimi o- 
gromne przestrzenie bezlu- 
dnych, pierwotnymi pusz- 
czami szumiących obszarów. 
Popchnęli go do tego kroku 
encrgiczni Yankesi, którzy 
po kongresie panamerykań- 
skim w Rio de Janeiro, za- 
kupują w Brazylii tereny, 
koleje i inne przedsiębior- 
stwa, a szczególnie w połu- 
dniowych stanach. Ale kraj 
bezludny niema dla nich 
wielkiej wartości. Yankesi 
są pomysłowi. Nie trudno 
im było skłonić przekupny 
rząd brazylijski do rozpo- 
częcia gry na wielką skalę, 
do zainicyowania nowego o- 
kresu osadniczego kosztem 
„państwa. 

Dla urzędników brazylij- 
skich w to graj: nowa oka- 
zya do obłowienia się publi- 
eznymi pieniędzmi. 

Faktem jest, że przygoto- 
wania robią się na wielką 
skalę. 29 kwietnia kongres 
uchwalił nowy regulamin o 
osiedlaniu ziemi państwo- 
wej. Regulamin mówi o ko- 
lonizacyi prowadzonej przez 
poszczególne stany i przez 
prywatne przedsiębiorstwa 
kolejowe. Pierwszym przy- 
znaje ze skarbu państwa 25 
proc., kosztów poniesionych 
przy urządzaniu kolonii 
sprowadzaniu emigrantów, 
drugim wynagrodzenie za 
każdą sprowadzoną rodzinę 
po 100 do 200 milreisów, 
5,000 milreisów za każdą ko- 
lonię z 50 rodzin i po 200 
milreisów za każdą wysta- 
wioną chałupę.Ustawa prze- 
pisuje warunki, pod który- 
mi subwencye te będą udzie- 
lane, między innymi i ten, 
aby kolonia na przyjęcie e- 
migrantów była odpowie- 
dnio urządzona. Dział kolo- 
nisty ma wynosić najmniej 
25 hektarów, ma być poło- 
żony w okoliey zdrowej, naj- 
mniej 200 metrów nad po- 
ziom morza i do uprawy 
przydatnej. Za emigranta 
regulamin uznaje każdego, 
kto nie przekroczył 60 roku 
życia, a przybył czy to na 
koszt własny, rządu brazy- 
lijskiego, albo jakiego towa- 
rzystwa. Za emigrantów u- 
znawani być mają i starsi i 
do pracy niezdolni, jeżeli są 
członkami rodziny,która po- 
siada więcej do pracy zdol- 
nych jednostek. 

Emigranci mogą przyby- 
wać albo na koszt własny, 
albo na koszt danego stanu, 
który celem ich przewozu 
kontraktuje jedną z kompa- 
nii przewozowych morskich. 

Ci z emigrantów, którzy 
ożenią się z Brazylianką, 


mają otrzymać działy dar- 
mo, inni za opłatą w ciągu 
5 lat. Cena ziemi rządowej 
za hektar wynosi od 10 mil- 
reisów, stosownie do położe- 
nia i warunków. 

Prócz wydania tego regu- 
laminu i uchwalenia na ten 
cel kredytu, rząd brazylijski 
czyni też i inne przygotowa- 
nia. Tak wiadomem jest, że 
rząd federalny w Rio de Ja- 
neiro polecił oddziałowi pa- 
rańskiemu, wybranemu z 
łona komisyi kolonizacyjnej 
wyszukać na kolonizacyę 
odpowiednie tereny, mające 
jakąkolwiek komunikacyę. 
Na terenach tych mają być 
jeszcze przed przybyciem e- 
migrantów potworzone głó- 
wne siedziby, w którychby 
się znajdowały zapasy ży- 
wności dla świeżych przyby- 
szów. Komisya ta zwiedza 
już różne strony w stanie 
Parana. Ponadto rząd budu- 
je pośpiesznie wielką drogę 
z Prudentopolis w głąb kra- 
ju. Ma być również utworzo- 
ny inspektorat kolonizacyi 
i zamianowani pełnomocni- 
cy do lokowania kolonistów. 

A co ważniejsza rząd bra- 
zylijski postanowił wysłać 
do Europy swych upowa- 
żnionych agentów ze szcze- 
gółowemi instrukcyami. Ja- 
ko materyał kolonizacyjny 
upatrzeni są w pierwszym 
rzędzie Polacy i Włosi. 

To 'są przygotowania do 
kolonizacyi rządowej. 

Główna jednak akcya ko- 

lonizacyjna przypadnie pół- 
nocno-amerykańskim towa- 
rzystwom, które w Paranie 
uzyskały koncesye na swo- 
je koleje. 
Jedno z nich już buduje ko- 
lej z So. Paulo do Rio Gran- 
do do Sul.Dyrektor tej kom- 
panii zwiedzał już polskie 
kolonie w Paranie celem 
przekonania się o wartości 
kolonizacyjnej Polaków i 
uznał ich za wybornych ko- 
lonistów. 

Wobec wszystkich tych 
przygotowań w Brazylii na- 
leży niedługo oczekiwać jak 
nasz kraj zaleją agenci wer- 
bujący lud do raju za ocea- 
nem. A że znajdą oni w na- 
szej ojezyźnie łatwy posłuch 
nie trudno przewidzieć. Wieś 
przeludniona, ogromny pro- 
letaryvat rolny i małorolny, 
drożyzna ziemi, a nadewszy- 
stko głód ziemi, do której za 
oceanem z niczego dojść mo- 
żna. Czyż bezrolny, albo na 
morgu siedzący chłop nasz 
oprze się pokusie, jeżeli o- 
fiarują mu przewóz i 40 
morgów ziemi, byle tylko je- 
chał — zapłaci później 
pracą na tej ziemi, a nawet, 
jeżeli się ożeni z Brazylian- 
ką i spłacać nie będzie po- 
trzebował. A trudności wal- 
ki z dziką przyrodą chłop 
nasz się nie boi. Dali im 
przykład inni, którzy przed 
laty z dziesięciu palcami po- 
jechali do 'Brescylii”, a 
dziś są tam zamożnymi go- 
spodarzami. Trzeba bowiem 
pamiętać,że oprócz agentów 
rządowych i towarzystw 
przewozowych ściągać też 
będą emigrantów i tamtejsi 
koloniści polscy. Już teraz 
zapytują oni redakcye tam- 
tejszych pism,czy można już 
pisać po znajomych i kre- 
wnych do kraju. A taki je- 
den list z Parany będzie 
działał na całą okolieę jak 
bomba i ułatwi bardzo robo- 
tę agentom. 

Nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że stoimy w przededniu 
masowego ruchu emigracyj- 
nego do Brazylii. Czyż ma- 
my go zostawić samemu so- 
bie i zagranicznym i miej- 
scowym agentom? Czy nie 
należy zawczasu przygoto- 
wać się do tej nowej wędró- 
wki naszego ludu, aby nią 
módz pokierować z naj- 
mniejszą stratą naszego na- 
rodu i emigrantów ? Należa- 
łoby zawczasu obmyśleć śro- 
dki opieki i ochrony ich 


przed niesumiennym wyzy- 
skiem agentów i brazylij- 
skiego rządu, ująć akcyę w 
jakiś plan. Powinny się tem 
zająć odpowiednie władze 
krajowe i całe społeczeń- 
stwo przez stworzenie ja- 
kiej ku temu celowi organi- 
zacyi. 

Nie czekajmy, aż nadej- 
dzie katastrofa! 


Nowa konstytucya w Fin- 
landyi. 


Senat fiński wypracował 
już projekt nowej konstytu- 
cyi dla Finlandyi. Projekt 
składa się z 99 paragrafów 
i 12 ustępów. Najważniejsze 
z nich brzmią: Finlandya 
złączona jest z Rosyą niero- 
zerwalnie, rządzoną jest je- 
dnak podług własnej kon- 
stytucyi, która zawartą jest 
w ustawach zasadniczych 
Finlandyi. Bierze ona udział 
w ustawodawstwie przez po- 
słów zebranych na sejmie. 
Car po wstąpieniu na tron 
zatwierdza manifestem u- 
stawę Finlandyi. Istniejące 
granice Finlandyi ze strony 
Rosyi nie mogą być zmienio- 
ne, bez zgody sejmu fińskie- 
go. Do administracyi Fin- 
landyi powołany jest senat, 
którego prezydentem jest 
jeneralny gubernator. Ten- 
że wraz z senatem przedło- 
żyć ma carowi coroczne 
sprawozdanie o swej działal- 
ności, przyczem sekretarz 
stanu Finlandyi, składać bę- 


dzie referat carowi. Przez 
kontrasygnowanie, albo 
przez ogłoszenie uchwały 


carskiej przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność minister 
— sekretarz stanu. 


Co do sądownietwa, obe- 
eny departament sprawie- 
dliwości senatu zamieniony 
ma zostać na trybunał naj- 
wyższy. Ustawę może wy- 
dawać car tylko za zgodą 
sejmu, przyczem senat fiń- 
ski mianuje swych członków 
lub delegatów, na wypadek 
gdyby byli potrzebni do o- 
brad. Traktaty międzynaro- 
dowe, dotyczące także Fin- 
landyi, przedłożone zostaną 
sejmowi, jeżeli potrzebną 
jest jego zgoda. Bez zgody 
sejmu nie może rząd rosyj- 
ski zaprowadzać nowych 
podatków, tak samo zmienić 
nie może zaprowadzonych 
ceł. Carowi jednak wolno 
wyznaczyć według własne- 
go uznania cła na towary, 
sprowadzane z Rosyi. Bez 
zezwolenia sejmu nie mogą 
dobra koronne być sprzeda- 
ne lub wydzierżawione, tak 
samo podatki nie mogą być 
zastawione. Bank fiński stoi 
pod nadzorem sejmu. Co do 
ogólnych praw obywatel- 
skich postanowiono. Porę- 
czoną zostaje osobista nie- 
tykalność, wolność zgroma- 
dzeń. W administracyi języ- 
kiem obowiązującym jest 
fiński i szwedzki. Do pań- 
stwowej służby fińskiej mo- 
gą wstąpić tylko obywatele 
fińscy,wyjątek stanowi jene- 
rał gubernator i kilka urzę- 
dów w kancelaryi jenerał- 
gubernatora, obsadzonych 
przez Rosyan. Dla szkolni- 
ctwa przewidzianą jest zu- 
pełna wolność, dla uniwer- 
sytetu autonomia. Kościo- 
łem narodowym jest kościół 
ewang. - luterski, wszystkim 
wolno zakładać gminy reli- 
gijne. W 18 roku życia wol- 
no każdemu  Fińczykowi 
wybrać sobie religię. Spra- 
wa wojskowa zawisła od ca- 
ra i sejmu. Oficerowie, sze- 
regowcy i urzędnicy fińscy 
muszą się składać z obywa- 
teli fińskich. 

O too 
W sądzie. 

Sędzia: — Nie pojmuję tylko, 
jak się to stało, że ty, zabierając 
towary, pozostawiłeś kasę nie- 
tkniętą? 

Podsądny: — O niech chociaż 
pan sędzia mi tego nie wymawia, 
bo moja baba już mi dosyć za to 
nawymyślała ! 
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Sprawy Zjednoczenia; 
bh B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Amerykl. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulica. 
w. raj R Aż Bekretarz Jen. 
5 W. 17ta ulica. 
„BPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKGWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 
Poaledzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. ISta ulica. 
F. Jastrzębski, So. Chicago, 

Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ullca. 
Onufry Grochowski, 705 W, i7ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W, 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st, 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 


2. Tow. Serca Najśw. Maryl ZA — 
a SM sekr. 1056 B 


Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

3. Tow. Imienia Jezns — W. Kotarek, 
sekr. 826 B. Paulina at. 

Postedzenia w drugą niedzielą po Iszym 

4. Tow. Aug. Kordecklego —W. Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 

Poaledzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 
Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6 Tow. áw. Stanisława B. M. —M' Bo- 
rowczak, aekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago, 

Posiedzenie każdą Niedzielą przed 

pierwszym. 

4, Tow. dw. zada oracza— M. Bzcze* 
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ułlca, 
Morgan Park, 111. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 

pierwszym. 

8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago III 


Posiedzenie p'erwszy Czwartek mie- 


Giąca. 
B. Tow. Polek M. Bosklej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki itonkiej Częst. K. K. P. 
przyjąta przez 5ejm Nadzwyczajny, 
?6-go Kwietnia 1908 


WIEK | Miesięcrmy podatek za pośmiertne na 
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miesiąc do funduazu obrotowego. 


UWAGA: Kto z członków Zje- 
dnoczenia nie otrzymuje regular- 
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago. Ill. 


Warszawa. — W bramie 
domu przy ul. Łochowskiej 
nieznani łotrzy dali cztery 
strzały z brauningów do 
rządcy tego domu, p. Anto- 
niego Pawlika. Dwie kule 
trafiły nieszczęśliwego w 
plecy, między łopatkę, a 
dwie w dolną szczękę. Nie- 
bezpecznie poranionego za- 
brało pogotowie. Sprawcy 
strzałów zbiegli. Przyczyną 
zamachu była zemsta za to, 
że Pawlik z polecenia wła- 
ściciela domu energicznie u- 
pominał się u lokatorów 0 
zalegające od kilku miesięcy 
komorne. 


Z AMERYKI. 
Wczesne mrozy. 


Marshaltown, Ia. 27 wrze- 
śnia. — Mróz wyrządził tu 
znaczne szkody w niedojrza- 
łej jeszcze kukurydzy. 

Sioux Falls; S. D. 27 
września. — Pierwszy mróz 
zeszłej nocy dał się i tu we 
znaki. Zaszkodził jesiennym 
jarzynom i warzywom. Ku- 
kurydzy się nic nie stało, bo 
skutkiem ciepła, panującego 
w ostatnich tygodniach, pra- 
wie dojrzała. 

La Crosse, Wis., 27 wrze- 
śnia. — Mróz wyrządził zna- 
czne szkody płodom rolnym 
w całej zachodniej części 
Wisconsinu .i południowej 
części Minnesoty. 


Uchwała farmerów. 


St. Paul, Minn., 27 wrze- 
śnia. — Na zjeździe stowa- 
rzyszenia farmerów ‘‘Min- 
nesota Union of American 
Society of Equity”, do któ- 
rego należy 35,000 farmerów 
uchwalono, ażeby farmerzy 
tak długo nie sprzedawali 
tegorocznej pszenicy, aż ce- 
na nie dojdzie do $1.25 za 
buszel. 

Jeżeli farmerzy z innych 
stanów tak samo postąpią, 
to pszenica pójdzie niesły- 
chanie w górę. 


Trust rośnie. 


Pittsburg, 26 września. — 
Podczas, gdy rząd ustawicz- 
nie prześladuje Standard 
Oil Co. w całej Ameryce, mo- 
nopol z zachodniej Pennsyl- 
vanii rozpościera się i ma 
zamiar zająć niebawem cały 
świat. Za ostatnie pole trust 
naftowy wybrał sobie Japo- 
nię. Pułkownik John J. Car- 
ter, z Titusville, Pa., głowa 
kompanii naftowej, Carter, 
jednych z podrzędnych kom- 
panii, należących do trustu, 
wyjechał niedawno do Japo- 
nii z kilkoma ekspertami, w 
celu zebrania informacyi w 
państwie Mikada. 

W zachodniej Pennsylva- 
nii, wschodnim Ohio i za- 
chodniej Virginii, trust na- 
ftowy posiada akcye i pra- 
wdopodobnie kontroluje kil- 
ka podrzędnych kompanii, 
których kapitał obliczają na 
miliony dolarów. Kompanie 
te sprzedawają naftę i gaz 
wyrobu trustu. Największą 
firma, należącą do trustu na- 
ftowego w Pittsburgu, jest 
National Transit Co. z $25,- 
000,000 kapitałem. Połączo- 
ne z firmą powyższą są Eu- 
reka Pipe Lines Co., z za- 
chodniej Virginii, która na- 
ftę zbiera w tym stanie i 
wysyła trustowi i Southwest 
Pipe Line Co., która wypeł- 
nia podobne zadanie wPenn- 
sylvanii. 

W Pittsburgu Standard 
kompania posiada firmę Pe- 
oples National GasCo. Trust 
naftowy kupił tę kompanię 
kilka lat temu, zapłaciwszy 
za nią $4,850,000. Kompania 
ta dostarcza gazu do domów 
w Pittsburgu. Atlantic Re- 
fining Co., inna firma pitts- 
burska, jest kopalnią złotą 
dla trustu. W swej liście ak- 
cyonaryuszów Tilford ze- 
znał, że majątek Charlesa 
Lockharta posiada 8,500 ak- 
cyi kompanii Standard Oil, 
które są warte $3,740,000. 

Lockhart posiada także 
masę akcyi kompanii Atlan- 
tie Refining Co. W zeszłym 
roku kompania z kapitałem 
$5,000,000 wypłaciła dywi- 
dendy w sumie $8,000,000, 


„lub 160 procent i zarobiła 


więcej niż $9,000,000. South 
Pennsylvania Oil Co. jest 
największym czynnikiem w 
tych trzech stanach. 


Zbrodnia fanatyków. 


Winnipeg, Kanada, 29-go 
września. — Indyanie kana- 
dyjscy, mimo usilnej pracy 
misyonarzy, którzy starają 
się czerwonoskórcom wszcze- 
pić chrześciańskie i cywili- 


zacyjne idee, ciągle trzyma- 
ją się swych przesądów. Do- 
wodem tego jest wypadek, 
który się zdarzył w dystryk- 
cie Keevalin, odległym 200 
mil od małego miasteczka fa- 
frycznego Kenora. Młoda 
dziewczyna szczepu Sandy 
Lake Crees”, cierpiała od 
dłuższego czasu na konwul- 
sye. Indyanie z tego wy- 
wnioskowali, że w dziewczy- 
nie mieszka zły duch Wendi- 
go, który, gdyby dziewczyna 
umarła śmiercią naturalną, 
wybiegnie z niej i ukryje się 
w pobliskich lasach. Tam 
wymorduje wszystką zwie- 
rzynę i sprowadzi głód. 
Przedstawicele szczepu u- 
rządzili tedy naradę, na któ- 
rej postanowili chorą zabić. 
Zwierzono się z tem naczel- 
nikowi plemienia, oraz leka- 
rzowi szczepowemu. W obec- 
ności całego szczepu dziew- 
czynę uduszono, poczem do- 
piero Indyanie odetchnęli, 
sądząc, że się uwolnili od złe- 
go ducha. Rodzice zaś udu- 
szonej złożyli lekarzowi i na- 
czelnikowi plemienia daninę 
w postaci futer i ryb.Gdy się 
o tem dowiedzieli urzędnicy 
departamentu indyańskiego, 
wysłali na miejsce policyę, 
która aresztowała naczelni- 
ka i lekarza. 


Katastrofy kolejowe. 


Green Bay, Wis., 30 wrze- 
śnia. — Podczas zderzenia 
pociągu osobowego z pocią- 
giem ciężarowym kolei Chi- 
cago, Milwaukee and St. Pa- 
ul, w pobliżu miejscowości 
Hilbert Junction, palacz zo- 
stał zabity na miejscu, a ma- 
szynista i hamulearz odnieśli 
ciężkie rany. Katastrofa na- 
stąpiła skutkiem niezrozu- 
mienia sygnałów. 

Atlanta, Ga., 30 września. 
Zderzenie dwóch pociągów 
kolei '*Seaboard Air”, w po- 
bliżu Alamo, Ga., pozbawiło 
życia czterech ludzi. 

„Wheeling, W.Va., 30 wrze- 
śnia. — Pociąg pospieszny 
kolei *Baltimore and Ohio” 
wpadł tu na pociąg ciężaro- 
wy. Kilka wagonów zostało 
zdruzgotanych, 15 pasaże- 
rów poniosło śmierć na miej- 
scu, a około dwudziestu zo- 
stało silnie uszkodzonych. 
Pociąg był spóźniony o czte- 
ry godziny i pędził dlatego z 


nadzwyczajną szybkością. 
Zderzenie nastąpiło skut- 


kiem tego, że drożnik kole- 
jowy w Bellaire nie nasta- 
wił odpowiednio zwrotnicy. 
W owem miejscu znajduje 
sią ostry łuk, tak, że maszy- 
nista nie widział grożącego 
niebczpieczeństwa. 

Toledo, O., 30 września. — 
Wskutek zderzenia dwóch 
wozów kolei elektrycznej 
“Toledo, Port Clinton and 
Lakeside””, jeden mężczyzna 
poniósł śmierć na miejscu, a 
czternaście osób jest ran- 
nych. 


Bakersfield, Cal., 29 wrze- 
śnia. — Na kolei **Southern 
Pacific” wydarzyła się ka- 
tastrofa. W tunelu o dwie 
mile od 'Fechuchapt zderzył 
się pociąg, wiozący robotni- 
ków z pociągiem towaro- 
wym. Ośmiu Greków zostało 
zabitych na miejseu,a 20 jest 
rannych. Służba kolejowa u- 
ciekła, bojąc się zemsty po- 
zostałych. 

Harrisburg, Pa., 29 wrze- 
śnia. —Pociąg lokalny penn- 
sylvańskiej kolei zderzył się 
w Ducannon, Pa., z pocią- 
giem ciężarowym. Dziesięciu 
pasażerów poniosło Śmierć 
na miejscu, a mnóstwo osób 
poniosło mniejsze lub więk- 
sze uszkodzenia. 

Stanton, Mo., 1 paździer- 
nika. — Pospieszny pociąg 
kolei '*Frisco”, który wyje- 
chał z St. Louis, wpadł w po- 
bliżu Anaconda, Mo., na po- 
ciąg jadący z bydłem. Pod- 
czas zderzenią zostało ciężko 
uszkodzonych dwóch urzęd- 
ników pocztowych.  Obie- 


dwie lokomotywy zostały 
zdruzgotane. 

St. Louis, Mo., 1 paździer- 
nika. — Pospieszny pociąg 
kolei **Frisco”, który powi- 
nien przybyć do St. Louis o 
godzinie 11:30 przed połud- 
niem wykoleił się w odległo- 
ści 130 mil stąd. Dwie osoby 
zostały zabite na miejscu i 
jedna ciężko uszkodzona. 
Kilka wagonów się spaliło. 

Na Filipiny. 

Leavenworth, Kansas, 30 
września.—Dziś odjechał na 
Filipiny 18 pułk piechoty; 
pozostanie on tam przez trzy 
lata. Jestto już trzeci raz w 
ostatnich dziewięciu latach, 
że 18 pułk zostaje odkomen- 
derowany na Filipiny. 

Wkrótce przybędzie w je- 
go miejsce 13 pułk piechoty 
z Filipin. 

New York, 27 września. — 
Harlan J. Smith, profesor a- 
merykańskiego muzeum hi- 
storyi naturalnej, który w 
czerwcu b. r. wraz z kilku 
profesorami stanowego uni- 
wersytetu _michigańskiego 
przedsięwziął podróż nauko- 
wą na Zachód, oznajmił o 
wielu ważnych odkryciach, 
dokonanych na Zachodzie. 
Między innemi w dolinach 
Stanu Wyoming odkryto 
wiele ruin osad, różne pier- 
wotne naczynia i przyrządy, 
oraz znaleziono na skałach 
wiele nieznanych dotychczas 
napisów. 


Piękna nagroda. 


* Kendall, Wis., 27 wrze- 
śnia. — Maszynista kolejo- 
wy nazwiskiem John Fran- 
klyn otrzymał tu od zamoż- 
nego fabrykanta Williama 
Petersona z Chicago $10,000 
jako nagrodę za uratowanie 
od utonięcia siostry żony Pe- 
tersona, panny Jenkins. Pe- 
terson przyrzekł szczęśliw- 
cowi dać jeszcze $10, 000. Ro- 
dziny Petersona i Franklyna 
usadowiły się nad brzegiem 
jeziora * Devils”. Panna 
Jankins,chcąc wsiąść na łód- 
kę w zamiarze przejażdżki, 
straciła równowagę i wpadła 
do wody. Franklyn bez na- 
mysłu wskoczył do wody i 
tonącą pannę wydobył na 
brzeg. 


Kolonia ‘‘czarnych”. 


Los Angeles, Cal., 27 wrze- 
śnia. — Pewne towarzystwo 
na którego czele stoi podpuł- 
kownik Allensworth, były 
kapelan armii związkowej, 
zamierza założyć w połud- 
niowej części stanu kolonię 
murzyńską. Towarzystwo to 
posiada około $3,000,000 go- 
tówki do rozporządzenia. O- 
beenie zakupiono 90,000 a- 
krów ziemi w powiecie Ri- 
verside. 


Śmierć aeronauty. 


Lake City, Minn., 28 wrze- 
śnia. — Podczas wzlotu ba- 
lonu aeronauta Arthur Tra- 
ynor wpadł do jeziora Pepin 
i utonął. Gdy się Traynor 
wzniósł z balonem na kilka- 
set stóp w górę, zauważył, że 
znajduje się nad jeziorem. 
Natychmiast odpiął spado- 
chron od balonu, lecz ten zo- 
stał przez wiatr porwany i 
Traynor spadł do jeziora. 


Drobne wiadomości. 


Madryd. — Długie ulewne 
deszcze w Andaluzyi spowo- 
dowały tam straszliwą klę- 
skę powodzi. Cały ruch kole- 
jowy wstrzymany. Przeszło 
200 osób utonęło. 

Petersburg. — Żniwa w 
Rosyi wypadły średnio i nie 
są zadawalające. Wprawdzie 
przyniosły 66 milionów bu- 
szli więcej niż w roku ubie- 
głym, ale w każdym razie nie 
tyle, ile było można się spo- 
dziewać. 

Petersburg. —Według de- 
peszy z Władywostoku mia- 
sto, port i okolica ma dostać 
nowe fertyfikacye, których 


budowa pochłonie $19,000,- 
000. 


Ryga. — Z liczby 55 oskar- 
żonych o współudział w po- 
wstaniu w 1905 roku 22 oso- 
by skazane zostały na śmierć 
przez sąd wojenny. Kilkaset 
innych osób już w ciągu lat 
ostatnich rozstrzelano lub 
powieszono za współudział w 
rewolcie. 

New York. — W. Stanach 
Zjednoczonych żniwa wypa- 
dły średnio. Ponieważ Euro- 
pa w tym roku potrzebować 
będzie ogromną ilość buszli 
zboża, ceny jego pójdą w 
górę. 

Hawana. — Rozpoczął się 
tu jeneralny strajk pracow- 
ników kolejowych. Jest oba- 
wa, że ruch kolejowy na ca- 
łej wyspie zostanie nieba- 
wem wstrzymany. 


Lyon, Francya. — Dzien- 
niki tutejsze donoszą, że pe- 
wien zamieszkały tu uczony, 
wynalazł sposób przenosze- 
nia siły elektryczne na zna- 
czne odległości bez pośredni- 
ctwa drutu. 

Paryż. — Powódź wyrzą- 
dziła w południowej Francyi 
olbrzymie straty. Wiele wsi 
stoi pod wodą. Ruch kolejo- 
wy wstrzymany. Wysłano 
wojsko na pomoc. 


Czernihów, Rosya. —Ban- 
dyci napadli na pałac w są- 
siednim majątku  księżny 
Dołgorukowy. Pałac spląd- 
rowano i spalono. Również 
podłożono ogień pod zabudo- 
wania gospodarskie, a w po- 
żarze poginęło mnóstwo ko- 
sztownych koni i bydła. 


Tobolsk, Sybir. — Banda 
rozbójników napadła o trzy 
mile stąd na wóz pocztowy. 
Zabito pocztyliona i zrabo- 
wano 60,000 rubli. 


Berno Szwajcarskie. 
Włoski minister spraw za- 
granicznych Tittoni bawi tu- 
taj dlanarad z rządemzwiąz- 
kowym w sprawie przeko- 
pu nowego tunelu przez Al- 
py w Kantonie Graubuen- 
den pod przełęczą Spluegen. 


Praga Czeska. — W ko- 
palni węgla Felix zdarzyła 
się katastrofa; sześciu górni- 
ków utonęło wskutek nagłe- 
go wybuchu podziemnego 
źródła. 

Baton Rouge, La. — Były 
kasyer banku ‘‘National”, 
nazwiskiem Oskar Kondert, 
zniknął i jest poszukiwany 
przez władze związkowe,któ- 
re go oskarżają o sprzenie- 
wierzenie $74,000. 


Ciechanów. — Otwarto tu 
wystawę rolniczą.Mowę wy- 
głosił prezes komitetu ordy- 
nat Adam hr. Krasiński. 


Warszawa. — W domu 
przy ul. Elektoralnej 18 
podłożono bombę przed 


drzwiami magazynu kra- 
wieckiego Antoniego Smu- 
rzyńskiego. Wybuch wyła- 
mał drzwi, zburzył klatkę 
schodową i wybił z niej pra- 
wie wszystkie szyby. Wypa- 
dku z ludźmi nie było. Spra- 
wca zbiegł. 


Warszawa. — Na stacyi 
petersburskiej kolei zginął 
od strzału strażnika kolejo- 
wego dwudziestoletni czło- 
wiek, którego strażnicy po- 
sądzali o kradzież, Ponie- 
waż niebaczny przechodzeń 
wezwany do zatrzymania się 
nie usłuchał, lecz uciekał, 
strażnik położył go trupem 
na miejscu. 

Radom. — Do przechodzą- 
cego wieczorem ulicą Ogro- 
dową urzędnika rządu gu- 
bernialnego, Witolda Szmi- 
gielskiego podszedł jakiś 
nieznajomy i wystrzałem z 
rewolweru położył go tru- 
pem na miejscu. 

Zabity pracował w reda- 
cki “Rad. gub. wiedom.”” 


Warszawa. Budowa 
nowego mostu pod Warsza- 
wą, który podobnie, jak IV 


kiej, 


służyć będzie i komunikacyi 
kolejowej została już posta- 
nowioną. 

Most ten wychodzić bę- | 
dzie naprzeciw Alei Jerozo- | 
limskich. E 


Z Osad Polskich. 


Wilkesbarre, Pa. — Uto- 
nęła tu podczas kąpieli 15- 
letnia Józefa Kraszewska, 
która przyjechała w gościnę 
do swej siostry Zawadz- 
zamieszkały w tem 
mieście. Ciało wydobyto nie- 
bawem, do życia jednak nie 
zdołano przywrócić mimo e- 
nergicznej pomocy. Zrozpa- 
czone rodzeństwo uwiado- 
miło rodziców śp. Józefy 
Kraszewskiej. A 

New Brighton, Minn. — 

Dnia 19 z. m. o godz. 4 
po poł. odbyło się poświęce- 
nie kamienia węgielnego 
pod nowy polski kościół św. 
Jana Chrzciciela. Poświęce- 
nia kamienia dokonał ks. 
prałat Majer. Kazanie wy- 
głosił ks. Kobyliński. Nastę- 
pujący księża brali udział 
przy poświęceniu: ks. H. 
Jażdżewski, ks. A. Zdechilk, 
i miejscowy proboszcz A. 
Szezukowski. Kaznodzieja 
w pięknej przemowie zachę- 
cał parafian do zgody i je- 
dności, aby wraz z swym 
proboszczem zgodnie praco- 
wali, bo tym sposobem je- 
dynie dopiąć mogą celu, do 
którego dążą. Dzień ten zai- 
ste będzie wielką pamiątką 
dla parafian, bo doczekali 
się tego, czego od dawna 
pragnęli. 

Forest City, Pa. — Tutej- 
szy kościół nowy jest już na 
ukończeniu, dzięki wielkiej 
ofiarności parafian. Założo- 
no w tej osadzie wielki 
współdzielczy skład polski 
wszelkich towarów i mięsa. 
Nazwano go: *'Polish Co- 
Operative Store”. Parafia- 
nie są niezmiernie zadowo- 
leni z ks. Gryczki. 

Thorp, Wis.— Nowy pol- 
ski kościółek na farmach w 
bliskości Stanley będzie już 
wnet ukończony i oddany 
do użytku parafii. Komitet 
parafialny poda prośbę do 
biskupa J. Sehwebacha, aby 
przeznaczył księdza polskie- 
go, któryby tam mógł do- 
jeżdżać. 

Winona, Minn. W 
tych dniach podczas pracy 
na torze kolejowym nieda- 
leko Dakoty zabity został i 
poszarpany w kawały robo- 
tnik Kaz. Radomski, który 
pomimo, że go inni robotni- 
cy ostrzegali, aby się usunął 
z toru, odpowiedział, że jest 
dość stary, aby wiedzieć, co 
czyni. Radomski zabity zo- 
stał na miejscu, nogi odeięte 
powyżej kostek, a oprócz te- 
go jedna w kolanie, a druga 
poniżej biodra. Jedna ręka 
odcięta u łokcia i twarz po- 
kaleczona. Radomski był 
wdowcem bezdzietnym i 
pozostawił trzech braci i je- 
dną siostrę. 

Eureka, Cal. — Miaste- 
czko Eureka jest uroczem 


miejsce położonem nad zato- 
ką Humboldt, tuż obok krę- 
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gowatych gór, które dodają 
mu wspaniałego uroku. Obe- 
cnie liczy ono 15,000 mie- 
szkańców, lecz Polaków za- 
ledwie kilka rodzin. Istnieje 
tu już od lat dawnych grupa 

Z. N. P., lecz ani się zwiększa 
ani zmniejsza. Przed rokiem 


| założone tu zostało towarzy- 


stwo pod nazwą '*Kółko O- 
światy”. Założycielem był 
ob. Walenty Banaszek i do- 
póki on tu był, kółko rozwi- 


| jało się doskonale ku poży- 


tkowi ogółu, lecz gdy pan 
Banaszek wyjechał na 
wschód, kółko się rozwiąza- 
ło. Wskutek upadku kółka 
duch tutejszej Polonii upadł 
ale za to rozwijają się różne 
spekulacyjne interesa. Na- 
przykład w zeszłym roku 
powstał tu *'Pierwszy pol- 
ski Bank”. Założyciel wy- 
łudził pieniądze od łatwo- 
wiernych Polaków i wyje- 
chał do stanu Washington, 
celem namawiania tamtej- 
szych rodaków do budowy 
kościoła. 


Na Skarb Nar. Pol. w Rapperswi= 
lu z Bradstreet, Mass. 


Wincenty Załęski 1.00 
Bolesław Konopka 25 
Aleksander Muałowski 25 
Jan Liguz 50 
Józef Matusiewicz 25 
Jan Malinowski 25 
Stanisław Liguz 25 
Piotr Pleloch 50 
Paweł Bogdański 50 
Jan Biłodowski 25 
Tomasz Karpieński 25 
Aleksander Maksimowski 25 
Andrzej Bierakowski 25 
Paweł Rkłodowski 25 
Jan Jabłoński 25 
Tomasz Bazydło 25 
Jan Wojtulewicz 1.00 
Julian Tomulewicz 10 
Franciszek Białecki 25 
Btanisław Rogalewicz 25 
Jan Zwoliński 25 
Wojciech Jabłoński 25 
Franciszek Jabłoński 25 
Stanisław Korziński 25 
Bolesław Pieloch 25 
Władysław Zaręba 10 
Dominik Skawski 25 
Aleksander Bielecki 25 
Roman Ctachoroski 15 
Józef Szostawicki 20 
Piotr Jarosz 25 
Helena Osipowicz 25 
Albina Osipowicz 25 
Jan Radzion 25 
George Allen 10 
Bronisłw Btawecki 25 
Kajetan Rogalewski 25 
Jan Białecki 25 
Franciszek Iogalewski 25 
Józef Jenieraluk 25 
Aleksander Popko 25 
Paweł Wróblewski * 25 
Piotr Waśkiewicz 50 
Jan Waszczuk 10 
Franciszek Waszczuk 10 
Jan Nykas 10 
Aleksander Pańkowski 25 
Aleksander Prusinowaki 50 
Aleksander Kulas 25 
Franciszek Łozewski 25 
Franciszek Wojtkielewicz 100 
Walenty Sek 
Bolesław Konopka 2% 
Piotr Sęk 25 
Paweł Trojanowski 25 
Apolinary Nartowicz 25 
Jan Zaręba 10 
Razem $16.55 


J. Wojtalewicz 


SPRAWOZDANIE 


Komisarza Skarbu Narodowego 
za Sierpień 1907. 


T. Słemiradzki podkomisarz 
Skarbu N. P. na stan Ili- 
nols 17.38 
= A. Dobrzański, sekr. 
jen. Zw. Bok. Pol. po- 
datek centowy od po- 
jedyńczych członków 
od połowy roku 906 


Wrzea. 4. 


do połowy roku 1907 95.46 
« 14. M. AGI skar- 

bnik 'Ż. N. P. 

Grupa 781 0.41 

n 428 0.65 

5 188 0.88 

M 436 1.25 

- 1 5.52 

b 582 0.25 

> 112 0.60 

s 253 182 

z 510 0.88 

“ 89 0.22 

% 282 0.55 

x PJ 0.40 

Ogółem $126.17 


Antoni Schreiber, 
Komisarz S N. P. na Stany Zjedno- 
czone Półn. Ameryki. 


CZERSKIE. 


Na liczne żądania naszych odblorców postanowiliśmy nabyć Przyrządy 


Felczerskie czyli tak zwane BAŃKI, 


Przyrządy te sprzedajemy 


pa naatępującej cenie: 
Przyrząd No. 1. 
6 Baniek, Lampka 3 uniyowa, Maszynka x sześciu nożami. Cena 67.00. 
Przyrząd No. 2. 
6 HBaniek, Lampra 2 uacyowa, Maszynka z ośmiu nożami. Cena $8.00. 
Przyrząd No. 3. 


12 Buniek, Lampka 4 uncyowa, Maszynka z 10 nożami. 


$9.25. 


Cena 


Bańki osobne w rozmiarach 1 ca!, 14 cali, 134 call — 13% cali, 2 cale 


i 234 calł w szerokości. 
Lampki 2 uncyowe 
LĄ 4 uncyowe 
Maszynki z nożami: 
z 6 nożami 
z 8 nożami 
z 10 neżamt 
z 12 nożami 


Tuzin za $8.00. 
50c. 
15c. 


46.00. 
$6.50. 
$7.00. 
81.50. 


Pieniądze najlepiej prayeyiag Pr File Order lub w Liście rój 


nym pod adresem: 


The Pulaski 


816 N. Hamlin avenue, 


M. 0. "Hóuse 
Chicago, III. 


Posłuszny duchom. 


Amerykanka p. Marya 
Pepper idąc za radą ‘‘nie- 
bieskich duchów” stworzyła 
nową *'' wiarę”. Każdy wie, 
że w Stanach Zjednoczo- 
nych powstają nowe religie 
z taką samą łatwością, z ja- 
ką otwierają sklep z pocztó- 
wkami. Stworzywszy religię 
mianowała siebie * bisku- 
pem”. Wkrótce zaczęli na- 
pływać wierni do pasterki, 
której stosunki pozagrobo- 
we umożliwiały udzielanie 
cennych rad. 

Pomiędzy najwierniejszy- 
mi z wiernych znalazł się 
nicjaki Vanderbildt, niepo- 
cieszony wdowiec, szukają- 
cy w religii ukojenia. Prze- 
jęta litością dla jego boleści, 
p. Pepper postanowiła o ile 
możności ulżyć mu; w tym 
celu wywołała z przestworza 
ducha nieboszczki Vander- 
bildtowej, która przy pomo- 
cy litościwego medium roz- 
mówiła się z mężem, wy- 
chwalając mu rozkosze ży- 
cia *' niebieskiego.” 

— A ty mój przyjacielu, 
czy choć w części jesteś tak 
szczęśliwym, jak na to przez 
enoty swoję zasługujesz? 

— Niestety — odpowie- 
dział p. Vanderbildt — od 
chwili, kiedy ty opuściłaś tę 


ziemię szczęście stało się dla, 


mnie tylko pustym dźwię- 
kiem. 

— Bardzo mnie to smuci 
— odrzekł duch — i pragnę 
to odmienić.Przywołaj mnie 
jutro, a powiem ci, co uczy- 
nisz. 

Przywołana nazajutrz nie- 
boszezka Vanderbiltowa, o- 
świadczyła dawnemu swe- 
mu mężowi, że przez pamięć 
na nią, powinien ożenić się 
z panią Pepper i przed ślu- 
bem mianować ją swoją je- 
dyną spadkobierczynią. 

Ocknąwszy się p. Pepper 
mocno się zdziwiła,bo wszak 
każdemy wiadomo, że po 
przebudzeniu medyum wea- 
le nie pamięta tego, co wi- 
działo, słyszało lub mówiło, 
będąc w hypnozie. 

— Wszelako kiedy duchy 
tak kazały — rzekła — trze- 
ba się poświęcić. 

Pan Vanderbildt poświę- 
cił się i wszystko byłoby się 
jak najlepiej skończyło,gdy- 
bv p. Vanderbildt nie miał 
eórki, która wniosia do sądu 
prośbę o unieważnienie, je- 
żeli nie małżeństwa, to przy- 
najmniej zapisu ojca. 


Oryginalny pogrzeb. 


W mieście Roxbury w o- 
kolicach Bostonu w Amery- 
ce, umarł przed niedawnym 
czasem kupiec miejscowy, 
Herman Unger. Zmarły zo- 
stawił testament, w którym 
polecił ciało swoje spalić,na- 
stępnie popiół zmieszać z ce- 
mentem i z masy tej wyrze- 
źbić krzyż. Życzeniu zmar- 
łego uczyniono zadość, i ów 
cielisto cementowy krzyż, po 
wyryciu na nim nazwiska 
nieboszczyka, ustawiono z 
odpowiedniemi ceremonia- 
mi na cmentarzu w Rox- 
bury. 

ą— 
Proces z cesarzem Wilhel- 
mem. 


Wydawca jednej z berliń- 
skich gazet teatralnych, któ- 
ra codziennie przynosi pro- 
gramy przedstawień w tea- 
trze i koncertów, otrzymał 
pewnego dnia od intendan- 
tury królewskich teatrów 
wezwanie, aby zaprzestał 
przedrukowywać afisze tea- 
tralne. Gdy wezwanie nie 
pomogło, zaskarźono go 0 
przekroczenie prawa o wła- 
sności literackiej i wydawca 
pisma został skazany na 50 
marek kary. Zasądzony je- 
dnak wniósł protest przeciw 
temu zasądzeniu, równocze- 
śnie zaś wniósł skargę prze- 
ciw -cesarzowi niemieckie- 
mu, jako właścicielowi tea- 
trów królewskich z wnio- 


skiem, aby cofnięto zakaz 
drukowania afiszów teatral- 
nych. Cesarz w trzech in- 
stancyach przegrał, a wyda- 
wca pisemka dalej drukuje 
programy przedstawień tea- 
tralnych. 


Pogrzebowe ceremonie In- 
dyan. 


W odnodze Leach Lake 
szczepu indyjskiego Chipe- 
wa zmarł naczelnik Flat- 
mouth. Z tego powodu w ca- 
łym szczepie panuje ogro- 
mny smutek i żałoba. Gdy 
rozeszła się pogłoska, że sę- 
dziwy naczelnik wybiera się 
na zielone pola Manitu, cały 
szczep zabrał się do ceremo- 
nii śmiertelnych i pogrzebo- 
wych. Zaczęto topić w wo- 
dzie psy tuzinami, poczem je 
pieczono na *'rożnie” i z 
wielkim apetytem zajadano. 
Równocześnte wykonywano 
taniec *medycynowy” przy 
ogromnem żałobnem wyciu. 
Ceremonie, jak biali, którzy 
im się przyglądali, zape- 
wniają, przedstawiały się 
hardzo ponuro. 

Gdy Flatmouth skonał, 
natychmiast przerwano ża- 
łobę, bo wówczas już dusza 
jego przeniosła się do szezę- 
śliwej krainy wiecznego po- 
lowania, gdzie niema bia- 
łvch wrogów wolności in- 
dyjskiej. 


Ojciec Gapon żyje.  _ 


W petersburskich *' Birże- 
wyje Wiedomosti”, pisze p. 
J. Ługowskij: ` 

Oto już rok i prawie 4 
miesiące upływa od chwili, 
jak gazety ogłosiły o zagad- 
kowej śmierci popa Gapo- 
na, który odegrał wybitną 
rolę w historyi rewolucyi ro- 
syjskiej. Jednak Gapon ży- 
je! Półtora miesiąca temu o- 
soba, pozostająca w  bliż- 
szych stosunkach z bratem 
*rodzonym *'zmarłego” Je- 
rzego Gapona, zajmującym 
we Władywostoku skromne 
stanowisko, zawiadomiła 
mnie pod wielkim sekretem, 
że Głapon nie został zabity, 
lecz żyje i znajduje się w 
Szwajearyi. r 
~- — Ale czem mi pan jednak 
dowiedzie na prawdę, że Ga- 
pon żyje? Na to potrzebne 
są dowody bezsporne: fakty, 
listy itd. 

— Listy są... Ojciec Ga- 
pon, jak ni dobrze wiadomo, 
przysłał kilka listów do bra- 
ta z zagranicy. Zyje sobie 
porządnie, tylko choruje. 


Handel żywym towarem. 


Donoszą z Petersburga, 
że policya tamtejsza odbyła 
w pewnym domu rewizyę na 
podstawie anonimowego do- 
niesienia i znalazła w pi- 
wnicach domu około 100 
dziewcząt, Mężczyźni obecni 
w lokalu twierdzili, że to 
jest tajne zebranie kobiet. 
Policva twierdziła jednak, 
że dziewczęta te, prawie wy- 
łącznie Węgierki i Polki 
zwabiono podstępnemi obie- 
tnicami wysokiego zarobku 
do Petersburga i że padły o- 
ne otiarą handlarzy żywym 
towarem. Strana” wzywa 
rząd petersburski, aby poro- 
zumiał się z rządem austrya- 
cko-węgierskim w celu zwal- 
czania handlu dziewczęta- 
mi. Jak zwykle, tak i w tym 
wypadku agentami byli ży- 
dzi. 

i 
Poska kolonia. 


“The Aberdeen Daily Bul- 
letin”, dziennik wychodzący 
w Aberdeen, Wash., zamie- 
ścił na pierwszej stroniey ar- 
tykuł o kolonii polskiej, za- 
łożonej zeszłego roku nad 
rzeką Wishkah. W artykule 
tym wróży kolonii polskiej 
wielką przyszłość, gdyż 
grunta, które Polacy wyczy- 
ścili, wydały piękne plony 
w pierwszym roku, które o- 
płacą kolonistom wszystkie 


wydatki i zapewnią im przy- 
szłość. 

Pismo to bardzo pochle- 
bnie wyraża się o naszych 
kolonistach, jako o dobrych 
farmerach i bardzo pracowi- 
tych. 


NAJWIEKSZE MOSTY I TU- 
NELE. 


Najdłuższymi mostami na świe- 
cie są następujące: 

Most na zatoee ujściowej rzeki 
Tay w Szkocyi jest długi 3286 me- 
trów. 

Most na rzece Mississippi pod 
miastem Memphis w Północnej A- 
meryce 3260 m., na rzece Godaveri 
w Indostanie 3031m. ; na zatoce uj- 
ściowej rzeki Forth w  Szkocyi 
2527 m.; na rzece Amu-Daria w 
Turkiestanie 1712 m., na Waal- 
Moozie w Hołandyi 1417 metrów; 
na Wołdze pod Syzraniem 1438 
m.; na Wiśle pod Fordonem w 
Prusach Zachodnich 1325 m.; na 
Wiśle pod Toruniem 1272 m., na 
Wiśle pod Grudziądzem 1092 m., 
na Jeniseju w Syberyi 915 me- 
trów. 

Największe tunele na świecie są 
jak następuje: 

Tunel Simploński ma 19,730 
metrów długości, tunel św. Gotar- 
da 14,998 m.; tunel przez górę 
Cenis 12230 m.; tunel Kodżak na 
drodze żelaznej indo-afgańskiej 
10281 m.; tunel Arlberg 10270 m.; 
tunel Ricken w Szwajcaryi 8,604 
m.; tunel przez góry Tauern w 
Austryi 8016 metrów ; tunel Ron- 
co przez Apeniny na drodze żela- 
znej do Genui 8.260 m. 


NA KASZUBSKIM BRZEGU. 


Stary Kaszuba gwarzy: ''Tej! 
Nie damy się, nie damy, 

Sprawi to Pan Bóg, będzie lżej, 
A my sumienie mamy! 

Zatracać siebie: wstyd i grzech! 
Nie zniemczą nas, mój panie, 

Od wieków my Polaki, niech, 
Na wieki tak zostanie!” 

Stary Kaszuba, siwy dziad 
O spracowanej dłoni, 

Na przewróconej barce siadł 
I fale wzrokiem goni. 

Morze mu śpiewa, nuci mu 
Tonami echowymi, 

‘‘Do ostatniego starcze tchu 
Bądź wiernym swojej ziemi!” 

Tam na Oksywskiej górze, hen 
Kościółek cznwa stary, 

Jakby przeszłości święty sen 
Kochania sen i wiary. 

Cmentarz kn morzu spada w dół, 
Krzyżami spada w słońce, 

Splot go zieleni objął w pół, 
W pół fale śpiewające. 

Na Anioł Pański bije dzwon 
I leci głos w przestworza, 

Tym, co znaleźli cichy sen, 
Na dnie wielkiego morza. 

Odsłonił rybak siwy łeb, 
Smutek mu serce mroczy, 

I na bezmiernej wody step 
Stęsknione puścił oczy. 

Tam, na burzliwej fali — człek 
Nie pewny swej godziny, 

Gdy rozhukany wichr się wściekł, 
Łódź nurt pochwyci siny. 

Ale na lądzie gorzej, ach! 
Kasznbie się nie szczęści, 

Niemieckiej mocy wieczny strach, 
Brutalnej pruskiej pięści. 

Lecz Bóg, co w pieczy ptaki ma, 
[ liche kwiecie polne, 

I tobie ludu kiedyś da 
Bezpieczne dni i wolne; 

Rozwieje słońce ciężkie mgły, 
Dla tych, co sercem bliscy — 

I nie zginiecie bracia wy, 
Jak nie zginiemy wszyscy. 


MĄDRA ODPOWIEDŹ, 


Chłopi z pewnego powiatu w 
Królestwie Polskiem udali się do 
gubernatora z petycyą, aby w 
szkołach uczono języka polskiego, 
oświadczając, że szkoły. te są u- 
trzymywane z podatków, które Po- 
lacy płacą. , 

Gubernator rozgniewany zaczy- 
na na chłopów wrzeszczeć, jak 
rozjuszony buchaj i temi słowami 
zakończył: 

**Tu jest rząd rosyjski i wy nie 
macie nie do mówienia, tylko wy- 
pełniać obowiązki. Takie jest pra- 
wo na świecie, że zwyciężeni mu- 
szą słuchać rozkazów zwycięzeów, 
a tak samo i wy macie się uczyć po 
rosyjsku w szkole, bo tak każe 
zwycięzca. Czyście zrozumieli?” 

Jeden z chłopów polskich po- 
drapał się po głowie i tak na to 
odpowiedział gubernatorowi : 

“Dobrze, panie gubernatorze, 
jeżeli zwyciężony musi się stoso- 
wać do woli zwycięzcy i uczyć się 
języka, jaki mu zwycięzca każe, to 
w takim razie Rosyanie powinni 
się uczyć po japońsku, jako zwy- 
ciężeni.”” 

Gubernator zbaraniał i nie na 
to nie odpowiedział. 


Jak się to czasy zmieniają. 

Dawniej śpiewano: Za mundu- 
rem panny sznurem, a za frakiem 
panny rakiem. Dziś mówią prosto 
z mostu: Wełna, nie wełna, ale 
kabza pełna! Oj, te panny! te pan- 
ny! 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi go on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi u1edycynami z? ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę Cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Tolede ©. 
NOWE KSIĄŻKI. 
W tych dniach wyszły z pod 
prasy * Gazety Polskiej”” nastę- 


pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. .. .... 10e 

Djabeł w Krakowie, stara, a 
. wiel-ce ciekawa i pouczająca 
powieść . . . Cena 10e 


Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 
eko. Cena .. ... 1«1..1l0e 

Coś pięknego w ośmiu powiast-* 
kach. Treść: 1.Papuga, 2. Pal- 
ma kwietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi- 
gla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7, 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c 

Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena 10e 

Dobry syn, bajka z przed lat ty- 
siąca, napisał Władysław Beł- 
za. a Cena 15e 

Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 15c 

Jan Okpiświat, zwany także So- 
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników. ` 

Cena 20e 

Jaskinia Potępieńca. Powieść 
przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 

Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 65c 


Jarmark na święty Onufry. Po- 
wieść A, Dygasińskiego. 
CENA Ro. 15e 
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi 
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Šla- 
czkowską.  Cena......... 15e 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę. 
w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 
Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cenate: LOC 
Marzenie czy rzeczywistość, 
Obrazek polsko-amerykań- 
ski, przez Helenę Stas. Cena 15e 
Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cena 15e 
Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Stać. Cena 10c 
Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami.  Cena........ 10e 


O strachach. Opowiadanie Stani- 
sława Myszkuwskiego. Cena 5c 
Piękne za nadobne. Humoreska, 
uapisał Władysław Sabowski. 
Cena 15e 
Polski Pień, obrazek z życia pol- 
sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Stas. Cena..........10e 
Sokole Oko, czyli Przyjaciel 
Delewarów. Z powieści F. 
Cooper’a: * Ostatni Mohi- 
kanin”. Cena 20c 


Tadeusz Kościuszko w Ame- 
ryce. Opowiadanie Stanisła- 
wa Kunasiewicza. Cena 15e 

Zając. Fowiastka wiejska przez 
Klemersa Junoszę. Cena 5e 

żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena .... ....30e 

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsirogi, figlarzą jakich mało 
Cena m. TTEN :. „.10e 

Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora ‘“‘Ko- 


.....e..ęeeaaet 


ściuszko w Ameryce” 

w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75c 
Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 

Ujejski.) 1863—1877. 
Cena w słabej oprawie 
Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


30e 
50c 


Wysyłamy darmo 
Słabym i nerwowym 
mćżczyznom. 


Manm w posiadaniu receptę na cenne lekar- 
atwo. SIMA przez słynnegu lekarza, któ- 
ry mnie leczył, gdym awicdzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą- 
dzone według tej receity, jest jednem x najlo- 
PACH lekarntw dls Ranen) nerwowych i wy- 
ciefczonych mężczyzn. Wiem n tem, ponieważ 
aam odzyskałem zdrowie za pomocą ti go lekar- 
atwa, próbując poprzedn o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, p'nieważ wii lu innych, którzy hy- 
li ch>rymi wekutek ciężkie; pracy, błądów mło- 
dości, niedysurecy! i wybryków jak  nerwo- 
wość, upławy, 0-fabienie płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, brak ambicyi, przygnebienie, 
wstydliwońć ból w krzyżach, AU osłabienie 
1 td., pisali mi, że zostali wyleczeni. 

Wiedząc jak trudno jest wyleczyć wia w tym 
kraju, postanowiłem pomóc Innym. którzy po- 
trzebują takiego jekarstwa. Każdy kto mi napl- 
sze, otrzyma w liście receptę | potrzebna Infor- 
macye bezpłatn'e. Możecie tą receptą mieć wy- 
konang, w każduj dobrej aptece. Posłuchejełe 
mojej rady, npróbujcie I przekonacie się, że to 
jest doskonałe lekarstwo. które was wyleczy, 
wzmocni | uczyni szcząńliwymi. Nic nie posy- 
łamy C. O. D. ek:pesem | nie mamy żadnych 
speknlacy! na wyłudzenie od waa pieniędzy ani 
też nie sprzedajemy wam Jekaratwa, |» kiego nie 
chcecie! jeżeli przekonacie sią o mojej niencz- 
ciwośri możecie mnie skrytykować w tej gage- 
cie. Piszole zaraz, bo to ogłoszenie może się już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep- 
tę linrormacye darmo. Adrca: 33) 


C. H. Rentron R, hox 622, Chicago, III. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje 
e 

Wszystkiw, którzy 
swój adres, poślę za darmo ra- 
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad- 
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho- 
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo- 
sób domowego leczenia. Jeżeli zde- 
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 


przyślą 


i innym cierpiącym: o tem. To 


wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1451 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiądzy Fravkiin i Market ul 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


Najlepszy, prawdziwy Ber ezwajcarski. 

Rer itdamaki | sor Parmecański, 

Fromagu de Brio I par Roduforeki. 

Ser rośliny, Nenseatals»i i Limba.sk). 

BranAwicki nalcaaon. 

3=l:ml, Westfalekie rzynk!, 

Weędzona | marynow ne węgorze. 

Holandzkie aztokfi6:0, ani hovira. 

Nowa Holandzkie ńledz!ia, rosyjski kaw:or. 

Pruwdziwo francuskie rardyny i szampiniany 

Francuski groch, najlepszą 07'7 g. 

Niemieckie azparngi. kia ang fasie. 

Niemieckie jagły, soczewicę, kangg pszenną. 

Najl-puzy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienne 

Kuuza tatara ANĄ, kanzo OWAIANĄ. 

Min sę tatarczaną Maky ryżową. 

swieże orzechy, niigd sy, paprykę. 

Ni-mieckie powidła. mak. 

jw eże orzechy, miglaiy, cytronat. 

na «ona grus»k!, wlania, prunele. 

Feanciakia Al whi, kw eże rodzynki 

Wimkie tazat i tnndlej. inakurony. 

Noanszą Vasi a Ezukoladą z Cocon. 

Prawd” wa rursy'ską I.srható, exirakt mięsa: 

Pr wczymy ku e Java, ocra ! Rio 

Frawaziwą tiasg do xażywania Loebek'a 

Niemieckie zolswro.al i grumpia. 

YODA traw t 1 pontofle (drewniaki ) 

wieśo al miy u rzywowe, etan ig traw: 

Al mig din Fs»-'ków, zlajriq konopiane, Puer» 

70, ;A.0 m-/r,kig inne towary kutteuue 
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PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 


6 Tomów ————— 
ozdobione blizko 100 illustracyami 
KOLOROWEMIE 
Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipakiego, 


dotąd najkomypletniejszego, A zosta- 
ło przez nas 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu 


nie zawartymi z 
O A RZ OAZA DOOPEWODE 


W miękki 1 tki 
KAN rate ok ga dO 
$4.50 


80c. 


W twardej oprawia płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedyńczo, 
każdy tam po 


Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w ekórą mo- 

rokko, wyzłacane brzegi i Pa URN 

każdy tom oprawny osobno i wazy 

stkie @ tomów w jednym futerale $8.00 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, III. 


GRUNTA NA SPRZEDAZ 
W TENNESSEE. 


sg r 


Zachodnia część Tennessee jest 
najlepszą częścią farmerską na po- 
łudniu. Ziemia jest czarna i bo- 
gata, zawsze dobre zbiory i do- 
brze płatne. Piszcie do 
C. E. BILES, SHARON, TENN., 
który ma tysiące akrów w se- 
kcyach od 25 do 25v0 akrów. 
Klimat jest dobry. Piszcie po 
bliższe opisy kraju. 


POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 
ogłoszeń. 
$900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Ioświadcze- 
pian nie potrzeba. Piszele załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy cd. 
powiadać. The Salutary Co., Dept. (h, 
BIS E. Gth St., Duluth, Minn. (G 2) 


r załatwić jaki grun 
> s towy lub pienięzny 
E interes w Starym 

Kraj 


u, ten niech | 


silę zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawładamiamy Intere- 
gowanych, Iż Kantor nasz powiększony 
tmamy usiebie staro-krajsklego notary- 
usza' w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 


spraw gstaro-krajskich. Zatem kto ma | 
jakle pieniądze z gruntu do osiągnięu a | 


lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intnbutucyę iuu eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 


rosyjskim zaborze, ten niechaj Bię zgło- | 


si do naszego Kantoru, Zwłaszcza wszy- 
stkle sprawy gruntowe I spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro | skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powlecie w 
Galicyl I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
| mujemy pieniądze na wypożyczenie na 


i 


procent RA I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & Co., 
| 805 Milwaukee ave. blisko Division 
| Tel. Monroe 1269 Chicago, II. 


wierzyć. 


go rzędu. 


świat daleki. 


Butelka 25 i 50 ctw. 


niach. 


25 ctw. 


za kawałek. 


Nie dajcie się wodzić za nos, 


cie wprost do nas. 


| TAKE ELEVATOR 


L d ) LJ u s 
udzie wierzą w Kotwiczne Środki, 
Dokąd tylko się udasz, wszędzie znajdziesz Kotwiczne 
środki domowe i ludzi, którym doświadczenie k 
Kotwiczne środki domowe wyrabiane bywają 
przez biegłych chemików pod nadzorem lekarzy pierwsze- 
Wszystkie składniki bywają troskliwie wybie- 
rane i doświadczane, Przekonasz się, żo Kotwiczne wy- 
roby zupełnie zasługują na renomę, którą się cieszą jak 


Kotwiczny Pala Expeller 


na samyin przedzie jest najlepszym i najpewniejszym środ- 
kiem na Reumatyzm, Neuralgię i wszelkie z zaziębienia 
powstałe cierpienia, dalej na stłuczenia i nadwerężenia. 


Kolwiczna Maść Bolamo 


usuwa ból przy otwartych ranach, oparzeliznach i stłucze- 
Goi zastarzałe rany ijest najzupełniej przeciw- 
gnilug. Prawdziwy to środek domowy. Cena 25 ctw. 


Kotwiczna Kropla Krakalos 


zabijają ból zębów w oka mgnieniu. 
na watę i włóż do spróchniałego zęba, a ból zniknie. 


„ Kotwiczna Dakola 


wzmacnia słabe i bolące oczy. 


Kotwiczne Mydło Tymolowe 


uwalnia skórę od wszystkich obumarłych materyi, goi 
wszelkie zapalenia, czyni płeć czystą i piękną; jest środ- 
kiem odświeżającym i oczyszczającym. 


Odbyt naszych artykułów kusi wiełu naśladowców. 
Prawdziwe artykuły mają 
Kotwicę na opakowaniu—wszystkie inne tę podrobione. 
Jeżeli Wasz aptekarz nie miałby ich mieć w zapasie, pisz- 
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ODW WE LE ED O OE O W O 


CHOROBY. 
‘uznane za niewyleczal- 


ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Nemmana 


~ 


Hir 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wyleczony r reumatyzmu bardzo przykrego, 
Drogi Ka. Newmaniel 
Dziąkują serdecznie za wyleczenie mnia 

z raamatyzmu. Myślałem z poeządka, że i 

T~oje lekaratwa nic mnie nie pomogą, bo 

już blisko końca byłem z lekarstwami a nie 

odczuwałem zadniej pomocy ale jak całkiem 

Wypotrzebaw alem ja tn tak jak by nożem od- 

ciął: bôi całkiem mnie opuścił. 

Ból ten znaldował się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekaratwa d iebigtki 
gatnnkó :, ae wszystkie nadaremole że już 
mie miałem ochoty w'ęcej próbować ale szcze» 
śliwie spoatrzegłem ogłoszenie twe w gazó- 
cie i Jako ostatni rax zdecyuowałem sią do 
Ciebie p'nać | teraz jestem przekozany sku- 
skiem twej kuracyj. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie aatwar- 
dzenie i kaazel, który w nocy mnie bardzo 
danii, albo po biciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie | tylko do ciebie 
MA udan w razie gdyby choroba się miała 


Mmmm A DND ANNO NO NOWO O OO DOC OTTON A 


Z szacunkiem pozostaje 
Ant. Michalak, 
50S E. lith at., Duluth, Minm 
Wyleczomy z womitowania z krwią. palenia 
w ńrodka | bólu pleralowega 
Kochany Ojcze Newinanie: 

Zaayłam ot stokrotna podaląkowanie któ- 
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró- 
city. Mam nadzieją ża wyleczenie moje nie 
jest t: mczasowu ale będę ale cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. dizu an masg 
lekastw, ale żadne tak akutacznie nie hyły 
jak od Ciebie, 

Pozośtajy na zaweza wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 Morris IIi. 


DARMO wyślę wam pouczą- 

jaca książką sposobu 
mojego leczenia, Piszcie dzistaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcle: | 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszania się wymienić “Ga 
zetę Polską.” 
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Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
Lne, figury św. ! obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, włanki, bu- 
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do 


JOS. KWAnNIEWSKI, 
664 Bechor ut, Milwaukoa, Wis 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
"OKÓJ 820 
Chamber ot Commerce Building 
RÓW LA SADŁK I WASHINGTON ULICE 


CHICAGO, ILL, 
TEL. MAIN 310 


Napuść kilka kropli 


50 ctw. 


Cena 25 ctw, 


F. AD. RICHTER & Co., 215 PEARL STREET, NEW YORK, N. Y. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Ogniem i Mieczem 


TOM I. 
ROZDZIAŁ I. 


Rok 1647 był to dziwny rok, w którym roz- 
maite znaki na niebie i ziemi zwiastowały jako- 
we klęski i nadzwyczajne zdarzenia. 

Współcześni kronikarze wspominają, iż z 
wiosny szarańcza w niesłychanej ilości wyroiła 
się z Dzikich Pól i zniszczyła zasiewy i trawy, co 
było przepowiednią napadów tatarskich. Latem 
zdarzyło się wielkie zaćmienie słońca, a wkrótce 
potem kometa zjawiła się na niebie. W Warsza- 
wie widywano też nad miastem mogiłę i krzyż o- 
gnisty w obłokach, odprawiano więc posty i roz- 
dawano jałmużny, gdyż niektórzy twierdzili, że 
zaraza spadnie na kraj i wygubi ludzki rodzaj. 
Nareszcie zima nastała tak lekka, że najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają podobnej. W południowych 
województwach lody nie popętały wcale wód, 
które podsycane topniejącym każdego ranka 
śniegiem, wystąpiły z łożysk i pozalewały brze- 
gi. Padały częste deszcze. Step rozmókł i zmie- 
nił się w wielką kałużę, słońce zaś w południe 
dogrzewało tak mocno — że dziw nad dziwy! — 
w województwie Bracławskiem i na Dzikich 
Polach zielona ruń okryła stepy i rozłogi już 
w połowie grudnia. Roje po pasiekach poczęły 
się burzyć i huczeć, bydło ryczało po zagrodach. 
Gdy więc tak porządek przyrodzenia zdawał się 
być wcale odwróconym, wszyscy na Rusi ocze- 
kując niezwykłych zdarzeń, zwracali niespokoj- 
ny umysł i oczy szczególnie ku Dzikim Polom, 
od których łatwiej, niźli skądinąd mogło się u- 
kazać niebezpieczeństwo. 

Tvmczasem na polach nie działo się nie nad- 
zwyczajnego i nie było innych walk i potyczek, 
prócz tych, które się odprawiały tam zwykle, a 
o których wiedziały tylko orły, jastrzębie, kru- 
ki i zwierz polny. 

Bo takie to już były te pola. Ostatnie ślady 
osiadłego życia kończyły się, idąc ku południo- 
wi niedaleko za Czechryniem od Dniepru, a od 
Dniestru, niedaleko za Humaniem, a potem hen! 
ku limanom i morzu step i step, we dwie rzeki, 
jakby w ramę ujęty. Na łuku Dnieprowym na 
Niżu, wrzało jeszcze kozackie życie za poroha- 
mi, ale w samych Polach nikt nie mieszkał i chy- 
ba po brzegach tkwiły ‘“‘polanki” jakoby wyspy 
wśród morza. Ziemia była denomine Rzeczy- 
pospolitej, ale pustynna, na której pastwisk 
Rzeczpospolita Tatarom pozwalała, wszakże gdy 
kozacy często bronili, więc to pastwisko było 
i pobojowiskiem zarazem. 

Ile tam walk stoczono, ilu ludzi legło, nikt 
nie zliczył, nikt nie spamiętał. Orły, jastrzębie 
i kruki jedne widziały, a kto zdaleka usłyszał 
szum skrzydeł i krakanie, kto ujrzał wiry pta- 
sie, nad jednem kołując miejscem, ten wic- 
dział,że tam trupy, lub kości niepogrzebane leżą. 
Polowano w trawach na ludzi, jakby na wilki 
lub suhaki. Polował kto chciał. Człek prawem 
ścigan, chronił się w te dzikie stepy, orężny pa- 
sterz trzód strzegł, rycerz przygód tam szukał, 
łotrzyk łupu, kozak Tatara, Tatar kozaka. By- 
walo, że i całe watahy broniły trzód przed tłu- 
mami napastników. Step to był pusty i pełny za- 
razem, cichy i groźny, spokojny i pełen zasa- 
dzek, dziki od dzikich pól ale i od dzikich dusz. 

Czasem też napełniła go wielka wojna. Wow- 
czas płynęły po nim jak fale, czambuły tatar- 
ske, pułki kozackie, to chorągwie polskie lub 
wołoskie, nocami rżenie koni wtórowało wyciom 
wilków, głos kotłów i trąb mosiężnych leciał aż 
do Owidowego jeziora i ku morzu, a na Czarnym 
szlaku, na Kuezmańskim: rzekłbyś: powódź 
łudzka. Granie Rrzeczypospolitej strzegły od 
Kamieńca aż do Dniepru stanice i *polanki" 
i gdy szlaki miały się zaroić, poznawano właśnie 
po niezliczonych stadach ptactwa, które płoszó- 
ne przez czambuły, ruszały na północ. Ale Tatar 
byle wychylił się z Czarnego lasu lub Dniestr 
przebył od strony wołoskiej, to stepem równo z 
ptakami stawał w południowych  wojewódz- 
twach.. 

Wszelako zimy owej ptactwo nie ciągnęło 
z wrzaskiem ku Rzeczypospolitej. Na stepie by- 
ło ciszej niż zwykle. W chwili gdy rozpoczyna 
się powieść nasza, słońce zachodziło właśnie, a 
czerwonawe jego promienie rozświecały okolicę 
pustą zupełnie. Na północnym krańcu Dzikich 
Pól nad Omelniczkiem, aż do jego ujścia, najby- 
strzejszy wzrok nie mógłby odkryć jednej żywej 
duszy, ani nawet żadnego ruchu w ciemnych, 
zeschłych i zwiędłych bnrzanach. Słońce połową 
tylko tarczy wyglądało jeszcze z za widnokrę- 
gu. Niebo było już ciemne, a potem i step zwol- 
na mroczył się coraz bardziej. Na lewym brzegu, 
na niewielkiej wyniosłości, podobniejszej do 
mogiły niż do wzgórza, świeciły tylko resztki 
murowanej stanicy, którą niegdyś jeszcze Teo- 
doryk Buczacki wystawił, a którą potem napa- 
dy starły. Od ruiny owej padał długi cień. Opo- 
dal świeciły wody szeroko rozlanego Omelni- 
czka, który w tem miejscu skręca się ku Dnie- 
prowi. Ale blaski gasły coraz bardziej na niebie 
i na ziemi. Z nieba dochodziły tylko klangory 
żórawi, ciągnących ku morzu, zresztą ciszy nie 
przerywał żaden głos. 

Noc zapadła nad pustynią, a z nią nastała 
godzina duchów. Czuwający w stanicach ryce- 
vrze opowiadali sobie w owych czasach, że no-, 
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cami wstają na Dzikich Polach cienie poległych, 
którzy zeszli tam nagłą śmiercią w grzechu i 
odprawują swoje korowody, w czem im żaden 
krzyż ani kościół nie przeszkadza. To też, gdy 
sznury, wskazujące północ, poczynały się dopa- 
lać, odmawiano po stanicach modlitwy za umar- 
łych. Mówiono także, że owe cienie jeźdźców, 
snując się po pustyni, zastępują drogę podró- 
żnym jęcząc i prosząc o znak krzyża świętego. 
Między nimi trafiały się i upiory, które goniły 
za ludźmi, wyjąc. Wprawne ucho zdaleka już 
rozpoznawało wycie upiorów od wilczego. Wi- 
dywano równeż całe wojska cieniów, które cza- 
sem zbliżały się do stanie, że straże grały alarm. 
Zapowiadało to zwykle wielką wojnę. Spotkanie 
pojedynczych cieniów nie znaczyło również nie 
dobrego, ale nie zawsze należało sobie źle wró- 
żyć, bo i człek żywy zjawiał się nieraz i niknął 
jak cień przed podróżnymi, dlatego często i sna- 
dnie za ducha mógł być poczytany. 

Skoro więc noc zapadła nad Omelniczkiem, 
nie było w tem nie dziwnego, że zaraz koło opu- 
stoszałej stanicy zjawiał się duch czy człowiek. 
Miesiąc wychynął właśnie z za Dniepru i obielił 
puste głowy bodiaków i dal stepową. Wtem ni- 
żej na stepie ukazały się i inne jakieś nocne 
istoty. Przelatujace chmurki przesłaniały co 
chwila blask księżyca, więc owe postacie to wy- 
błyskiwały z cienia, to znowu gasły. Chwilami 
nikły zupełnie i zdawały się topnieć w cieniu. 


Porucznik spojrzał i twarz mu się rozjaśni- 
ła. Obok dwóch szeregowych trzymało rzeczywi- 
ście dzielnego rumaka, który tuląc uszy i roz- 
dyvmając chranv, wyciągał głowę i spoglądał 
przerażonemi oczyma na swego pana. 

— Ale koń, nanie namiestniku będzie nasz? 
— wtrącił tonem pytania wachmistrz. 

— A ty psiawiaro, chciałbyś chrześcianino- 
wi konia w stepie odjąć? 

— Bo zdobyczny. 

Dalszą rozmowę przerwało silniejsze chra- 
panie zduszonego męża. 

— Wlać mu gorzałkę w gębę — rzekł pan 
namiestnik — pas odpiąć. 

— Czy zostaniemy tu na nocleg? 

— Tak jest, konie rozkulbaczyć, stos za- 
palić! x 

Żołnierze skoczyli co żywo. Jedni poczęli 
cucić i rozcierać leżącego, drudzy ruszyli po o- 
czerety, inni rozesłali na ziemi skóry wielbłą- 
dzie i niedźwiedzie na nocleg. 

Pan namiestnik nie troszcząc się więcej o 
zduszonego męża, odpiął pas i rozciągnął się na 
burce przy ognisku. Był to młody bardzo czło- 
wiek, suchy, czarniawy, wielce przystojny, ze 
szczupła twarzą i wydatnym orlim nosem. W o- 
czach jego malowała się jakaś okrutna fantazya 
i zadzierżystość, ale w obliczu miał wyraz uczci- 
wy. Wąs dość obfity i niegolona widocznie od 
dawna broda dodawały mu nad wiek powagi. 


Posuwając się ku wyniosłości, na której stał 
pierwszy jeździec,skradający się cicho, ostrożnie 
zwolna, zatrzymując się co chwila. 

W ruchach ich było coś przerażającego, jak 
i w całym tym stepie, tak spokojnym na pozór. 
Wiatr chwilami podmuchywał od Dniepru, spra- 
wując żałosny szelest w zeschłyveh * bodiakach, 
które pochylały się i trzęsły, jakby przerażone. 
Nakoniec postacie znikły, schroniły: się w cień 
ruiny. W bladem świetle nocy widać było tylko 
jednego jeźdźca, stojącego na wyniosłości. 

Wreszcie szelest ów zwrócił jego uwagę. 
Zbliżywszy się do skraju wzgórza, począł wpa- 
trywać się w step uważnie. W tej chwili wiatr 
przestał wiać, szelest ustał, zrobiła się cisza zu- 
pełna. 

Nagle dał się słyszeć przeraźliwy świst. 
Zmieszane głosy poczęły wrzeszczeć przeraźli- 
wie: Hałła! hałła! Jezu Chryste! ratuj! bij". 
Rozległ się huk samopałów, czerwone światła 
rozdarły ciemność. Tentent koni zmieszał się ze 
szczękiem żelaza. Nowi jacyś jeźdźce wyrośli 
jakby z pod ziemi na stepie. Rzekłbyś: burza 
zawrzała nagle w tej cichej, złowrogiej pustyni. 
Potem jęki ludzkie zawtórowały wrzaskom 
strasznym, wreszcie ucichło wszystko, walka 
była skończona. 

Widocznie rozgrywała się jedna ze zwy- 
kłych scen na Dzikich Polach. 

Jeźdźcy zgrupowali się na wyniosłości, nie- 
którzy pozsiadali z koni, przypatrując się cze- 
muś pilnie. - 

Wtem w ciemnościach rozległ się silny i 
rozkazujący głos: 

— Hej tam! skrzesać ognia i zapalić! 

Po chwili posypały się naprzód iskry, a po- 
tem buchnął płomień suchych oczeretów i łu- 
czywa, które podróżujący przez Dzikie Poła wo- 
zili zawsze z sobą. 

Wnet wbito w ziemię drąg od kaganka i ja- 
skrawe, padające z góry światło oświeciło wy- 
raźnie kilkunastu ludzi, pochylonych nad jakąś 
postacią, leżącą bez ruchu na ziemi. 

Byli to żołnierze, ubrani w barwę czerwoną, 
dworską i w wileze kapuzy. Z tych jeden, siedzą- 
cy na dzielnym koniu, zdawał się reszcie prze- 
wodzić. Zsiadłszy z konia, zbliżył się do owej le- 
żącej postaci i spytał: 

— A co, wachmistrzu, żyje, czy nie żyje? 

— Żyje, panie namiestniku, ale harcze, ar- 
kan go zdławił. 

— Co zacz jest? 

— Nie Tatar, znaczny ktoś. 

— To i Bogu dziękować. 

Tu namiestnik popatrzał uważniej na leżą- 
cego męża. 

— Coś, jakby hetman — rzekł. 

— I koń pod nim tatar zacny, jak lepszego 
u chana nie znaleźć — odpowiedział wachmistrz. 
— A ot, tam go trzymają. 


Tymczasem dwaj pachołkowie zajęli się 
przyrządzaniem wieczerzy. Położono na ogniu 
gotowe ćwierci baranie; zdjęto też z koni kilka 
dropiów, upolowanych w czasie dnia, kilka par- 
dew i jednego suhaka, którego pachoł wnet za- 
czął obłapywać ze skóry. Stos płonął, rzucając 
na step ogromne, czerwone Światła. Zduszony 
człowiek zaczynał zwolna przychodzić do sie- 
bie. 

Przez czas jakiś wodził nabiegłemi krwią o- 
czyma po obcych, badając ich twarze; następnie 
usiłował powstać. Żołnierz, który poprzednio 
rozmawiał z namiestnikiem, dźwignął go w gó- 
rę pod pachy; drugi włożył mu obuszek w dłoń, 
na którym nieznajomy wsparł się z całej siły. 
Twarz jego była jeszcze czerwona, żyły jej na- 
brzmiałe. Nakoniec przyduszonym głosem wy- 
krztusił pierwszy wyraz: 

— Wody! 

Podano mu gorzałki, którą pił i pił, co mu 
widocznie dobrze zrobiło, bo odjąwszy flaszę od 
ust, czystym już głosem spytał: 

— W czyich jestem ręku? 

Naczelnik powstał i zbliżył się ku niemu: 

— W ręku tych, co waści salwowali. 

— Przeto nie waszmościowie wzięli mnie na 
arkan? 

— Mosanic, nasza rzecz szabla, a nie arkan. 
Krzywdzisz waść dobrych żołnierzów podejrze- 
niem. Złapali cię jacyś łotrzykowie udający Ta- 
tarów, których, jeśliś ciekaw, oglądać możesz, 
bo oto leżą tam porznięci, jak barany. 

To mówiąc, wskazał ręką kilka ciemnych 
ciał, leżących poniżej wyniosłości. 

A nieznajomy na to: 

— To pozwólcie mi spocząć. 

Podłożono mu wojłokową kulbakę, na któ- 
rej usiadł i pogrążył się w milczeniu. 

Był to mąż w sile wieku, średniego wzrostu, 
szerokich ramion, prawie olbrzymiej budowy 
ciała i uderzających rysów. Głowę miał ogro- 
mną, cerę zawiędłą, bardzo ogorzałą, oczy czar- 
ne i nieco ukośne, jak u Tatara, a nad wązkiemi 
ustami zwieszał mu się cienki wąs, rozchodzący 
się dopiero przy końcach w dwie szerokie ki- 
ście. Twarz jego potężna zwiastowała odwagę i 
dumę. Było w niej coś pociągającego i odpy- 
chającego zarazem — powaga hetmańska, oże- 
niona z tatarska chytrością, dobrotliwość i dzi- 
kość. 

Posiedziawszy nieco na kulbace, wstał i nad 
wszelkie spodziewanie, zamiast dziękować, po- 
szedł oglądać trupy. 

— Prostak! — mruknął namiestnik. 

Nieznajomy tymczasem przypatrywał się u- 
ważnie każdej twarzy, kiwając głową, jak czło- 
wiek, który odgadł wszystko, poczem wracał 
zwolna do namiestnika, klepiac się po bokach i 
szukając mimowolnie pasa, za który widocznie 
chciał zatkać rękę. 
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Nie podobała się widocznie młodemu namie- 
stnikowi ta powaga w człowieku, oderzniętym 
przed chwilą od powroza; więc rzekł z przeką- 
sem: 

— Rzekłby kto, że wasze znajomych szu- 
kasz między owymi łotrzyķami, albo, że pacierz 
za ich duszę odmawiasz. 

Nieznajomy odparł z powagą: 

— I nie mylisz się waść i mylisz: nie mylisz 
się, bom szukał znajomych, a mylisz się, bo to 
nie łotrzykowie, jeno słudzy pewnego szlachci- 
ca, mego sąsiada. 

— Tedy widocznie nie z jednej studni pija- 
cie z onym sąsiadem? 

Dziwny jakiś uśmiech przeleciał po cien- 
kich wargach nieznajomego. 

— I w tem się waść mylisz — mruknął przez 
zęby. 

Po chwili dodał głośniej: 

— Ale wybacz waszmość pan, żem mu na- 
przód powinnej nie złożył dzięki za auxilium i 
skuteczny ratunek, który mnie od tak nagłej 
śmierci wybawił. Waści męstwo stanęło za mo- 
ją nieostrożność, bom się od ludzi swoich odłą- 
czył, ale też wdzięczność moja wyrównywa wa- 
szej ochocie. 

To rzekłszy, wyciągnął ku namiestnikowi 
rękę. 

Ale butny młodzieńczyk nie ruszył się z 
miejsca i nie śpieszył z podaniem swojej; nato- 
miast rzekł: 

— Chciałbym naprzód wiedzieć, ażali ze 
szlachcicem mam sprawę, bo chociaż o tem nie 
wątpię, jednakże bezimiennych podzięk przyj- 
mować mi się nie godzi. 

Widzę w waszmości prawdziwie kawalerską 
fantazyę — i słusznie mówisz. Powinienem był 
zacząć od nawiska mój dyskurs i moją podzię- 
kę. Jestem Zenobi Abdank, herbu Abdank z 
krzyżykiem, szlachcic z województwa Kijow- 
skiego, osiadły i pułkownik kozackiej chorągwi 
księcia Dominika Zasławskiego. 

— A ja, Jan Skrzetuski, namiestnik chorą- 
gwi pancernej J. O. Ks.aleremiego Wiśniowie- 
ckiego. 

Pod sławnym wojownikiem waść służysz. 
Przyjmijże teraz moją wdzięczność i rękę. 

Namiestnik nie wahał się dłużej. Towarzy- 
sze pancerni z góry wprawdzie patrzali na żoł- 
nierzy z pod innych choragwi, ale pan Skrzetu- 
ski był na stepie, na Dzikich Polach, gdzie takie 
rzeczy mniej szły pod uwagę. Zresztą miał do 
czynienia z pułkownikiem, o czem zaraz nao- 
cznie się przekonał, bo gdy jego żołnierze przy- 
nieśli pas i szablę, z których go rozpasano dla 
cucenia, podali mu zarazem krótką buławę o o- 
sadzie z kości, o głowie ze ślinowatego rogu, ja- 
kich używali zwykle pułkownicy kozaccy. 
Przytem ubiór imci Zenobiego Abdanka był do- 
statni, a mowa kształtna znamionowała umysł 
bystry i otarcie się w Świecie. 

Więc pan Skrzetuski zaprosił go do kompa- 
nii. Zapach pieczonych miąs zaczął właśnie roz- 
chodzić się od stosu, łechcąc nozdrza i podnie- 
bienie. Pachoł wydobył je z żaru i podał na la- 
tercynówej misie. Poczęli jeść, a gdy przynieśli 
spory worek mołdawskiego wina, uszyty z koźlej 
skóry, wnet zawiązała się żywa rozmowa. 

— Oby nam się szczęśliwie do domu wró- 
ciło — rzekł pan Skrzetuski. 

— To waść wracasz? skądże, proszę ? — spy- 
tał Abdank. 

— Z daleka, bo z Krymu. 

— A cóżeś waszmość tam robił? z wykupnem 
jeździłeś? 

— Nie, mości pułkowniku; jeździłem do sa- 
mego chana. 

Abdank nadstawił ciekawie ucha. 

— A no, to proszę, w piękną waść wszedłeś 
komitywę. I z czemże do chana jeździłeś? 

— Z listem od J. O. Ks. Jeremiego. 

— To waść posłował. O cóż jegomość książę 
do chana pisał? 

Namiestnik popatrzał bystro na towarzysza. 

— Mości pułkowniku — rzekł — zaglądałeś 
w oczy łotrzykom, którzy cię na arkan ujęli, to 
twoja sprawa, ale co książe do chana pisał, to ani 
twoja, ani moja, jeno ich obydwóch. 

— Dziwiłem się przed chwilą — odparł 
chytrze Abdank — że jego mość książę tak mło- 
dego człowieka posłem do chana obrał, ale po 
waścinej odpowiedzi już się nie dziwię, bo wi- 
dzę, żeś młody laty, ale stary eksperyvencyą i ro- 
zumem. 

Namiestnik połknął gładko pochlebne słó- 
wko, podkręcił tylko młodego wąsa i pytał: 

— A powiedz-że mi waszmość, co porabiasz 
pod Omelniczkiem i jakeś się tu wziął sam je- 
den? 

— Nie jestem sam jeden, jenom ludzi zo- 
stawił po drodze, a jadę do Kudaku, do pana 
Grodziekiego, który jest tam przełożonym nad 
prezydyum i do którego jegomość hetman wielki 
wysłał mnie z listami. 

— A czemu waść nie bajdakiem, wodą? 

— Taki był ordynans, od którego odstąpić 
mi się nie godzi. 

— To dziw, że jegomość hetman taki wydał 
ordynans, gdyż właśnie na stepie w tak ciężkie 
popadłeś terminy, których wodą jadąc, pewno 
byłbyś uniknał. > 

— Mosanie, stepy teraz spokojne; znam ja 
się z nimi nie od dziś, a to. co mnie spotkało, 
to jest złość ludzka i invidia. 

— I kto na jegomości tak nastaje? 
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— Długoby gadać. Sąsiad to zły, mości na- 
miestniku, który substancyę mi zniszczył, z 
włości mnie ruguje, syna mi zbił, i ot, widziałeś 
waść — na szyję moją jeszcze nastawał. 

— A to waść nie nosisz szabli przy boku? 

W potężnej twarzy Abdanka zabłysła nie- 
nawiść, oczy zaświeciły mu posępnie i odrzekł 
zwolna, a dobitnie: 

— Noszę, i tak mi dopomóż Bóg, jako in- 
nych rekursów przeciw wrogom moim szukać 
już nie będę. 

Porucznik chciał coś mówić, gdy nagle na 
stepie rozległ się tentent koni, a raczej pośpie- 
szne chlupotanie końskich nóg po rozmiękłej 
trawie. Wnet też i czeladnik namiestnika trzy- 
mający straż, nadbiegł z wieścią, że jakowiś 
ludzie się zbliżają. 

— To pewnie moi — rzekł Abdank — któ- 
rzy zaraz za Taśminą zostali. Ja też, nie spodzie- 
wając się zdrady, tu na nich czekać obiecałem. 

Jakoż po chwili gromada jeźdźców otoczyła 
okręgiem wzgórze. Przy blasku ognia ukazały 
się głowy końskie z otwartemi chrapami, pry- 
chając ze zmęczenia, a nad niemi pochylone twa- 
rze jeźdźców, którzy, przysłaniając rękoma od 
blasku oczy, patrzali bystro w światło. 

— Hej ludzie, kto wy? — spytał Abdank. 

— Raby boże — odpowiedziały głosy z cie- 
mności. 

— Tak, to moi mołojce — powtórzył Ab- 
dank, zwracając się do namiestnika. — Bywaj- 
cie! bywajcie! 

Niektórzy zeszli z koni i zbliżyli się do ognia. 

— A my Śpieszyli, śpieszyli batku. Szezo z 
toboju? 

— Zasadzka była. Chwedko zdrajca wie- 
dział o miejscu i tu już czekał z innymi. Musiał 
podążyć dobrze przed nami. Na arkan mnie u- 
jęli. 

— Spasi Bih! Spasi Bih! A to eo za La- 
szek koło ciebie? 

To mówiąc spoglądali groźnie na pana 
Skrzetuskiego i jego towarzyszów. 

— To druhy dobre — rzekł Abdank. — Sła- 
wa Bogu! całym i żyw! — Zaraz będziemy ru- 
szać dalej. 

— Sława Bogu! my gotowi. 

Nowoprzybyli poczęli rozgrzewać dłonie 
nad ogniem, bo noc była zimna choć pogodna. 
Było ich ze czterdziestu, ludzi rosłych i dobrze 
uzbrojonych. Nie wyglądali wcale na kozaków 
regestrowych, eo niepomału zdziwiło pana 
Skrzetuskiego, zwłaszcza, że była ich garść tak 
spora. Wszystko to wydało się namiestnikowi 
mocno podejrzanem. Gdyby hetman w. wysłał 
imci Abdanka do Kudaku, dałby mu przecie 
straż z regestrowych, a powtóre z jakiejżeby 
racyi kazał mu iść stepem od Czechrynia, nie 
wodą? Konieczność przeprawiania się przez 
wszystkie rzeki, idące Dzikiemi Polami do Dnie- 
pru, mogła tylko pochód opóźnić. Wyglądało to 
raczej tak, jakby imć pan Abdank chciał właśnie 
Kudak ominąć. 

Ale zarówna i sama osoba pana Abdanka 
zastanowiła wielce młodego namiestnika. Zau- 
ważył wraz, że Kozacy, którzy ze' swymi pułko- 
wnikami obchodzili się dość poufale, jego ota- 
czali czcią nadzwyczajną, jakby prawego het- 
mana. Musiał to być jakiś rycerz dużej ręki, co 
tem dziwniejszem było panu Skrzetuskiemu, że 
znając Ukrainę i z tej i z tamtej strony Dniepru, 
o takim przesławnym Abdanku nie nie słyszał. 
Było przytem w twarzy tego męża coś szczegól- 
nego — jakaś moc utajona, która biła z obli- 
cza, jak żar od płomienia, jakaś wola nieugięta, 
znamionująca, że człek ten przed nikim i ni- 
czem się nie cofnie. Taką właśnie wolę w obli- 
czu miał książę Jeremi Wiśniowiecki, ale co w 
księciu było przyrodzonym natury darem, wła- 
ściwym wielkiemu urodzeniu i władzy, to mo- 
gło zastanowić w mężu nieznanego nazwiska, za- 
błąkanym w głuchym stepie. 

Pan Skrzetuski długo deliberował. Chodziło 
mu po głowie, że to może jaki potężny banita, 
który wyrokiem ścigan chronił się w Dzikie Po- 
la — to znów, że to watażka watahy zbójeckiej, 
ale to ostatnie nie było prawdopodobne. I ubiór 
i mowa tego człowieka pokazywały co innego. 
Zgoła więc nie wiedział namiestnik, czego się 
trzymać, miał się tylko na baczności, a tymcza- 
sem Abdank kazał sobie konia podawać. 

— Mości namiestniku — rzekł — komu w 
drogę, temu czas. Pozwólże podziękować raz je- 
szcze za ratunek. Oby Bóg pozwolił mi odpła- 
cił ci równą usługą. 

— Nie wiedziałem kogo ratuję przetom i na 
wdzięczność nie zasłużył . 

Modestya to twoja tak mówi, która jest mę- 
stwu równa. Przyjmij-że odemnie ten pierścień. 

Namiestnik zmarszczył się i krok w tył od- 
stąpił, mierząc oczyma Abdanka, ten zaś mówił 
dalej z ojcowską niemal powagą w głosie i po- 
stawie: 

— Spojrzyj jeno. Nie bogactwo tego pier- 


ścienia, ale inne cnoty ci zalecam. Za młodych je- . 


szcze lat w bisurmańskiej niewoli będąc, dosta- 
łem go od pątnika, który z Ziemi Świętej po- 
wracał. W tem oczku zamknięty jest proch z 
grobu Chrystusa. Takiego daru odmawiać się nie 
godzi, choćby i z osądzonych rąk pochodził. Je- 
steś waść młodym człowiekiem i żołnierzem, a 
gdy nawet starość bliska grobu nie wie, co ją 
przed ostateczną godziną spotkać może, cóż do- 
piero adolescencya, która mając przed sobą 
wiek długi, na większą liczbę przygód trafić mu- 
si. Pierścień ten ustrzeże cię od przygody i obro- 
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ni, gdy dzień sądu nadejdzie, a to ci powiadam, 
że dzień ten idzie już przez Dzikie Pola. 

Nastała chwila ciszy, słychać było tylko sy- 
czenie płomienia i parskanie koni. 

Z dalekich oczeretów dochodziło żałosne 
wycie wilków. Nagle Abdank powtórzył raz je- 
szcze, jakby do siebie: 

— Dzień sądu idzie już przez Dzikie Pola, 
a gdy nadejdzie — zadywytsia wsij świt bożyj... 

Namiestnik przyjął pierścień machinalnie, 
tak był zdumiały słowami tego dziwnego męża. 

A ten zapatrzył się w dal stepową ciemną. 

Potem zwrócił się zwolna i siadł na koń. Mo- 
łojcy jego czekali już u stóp wzgórza. 

— W drogę! w drogę! Bywaj zdrów, dru- 
hu żołnierzu — rzekł do namiestnika. — czasy 
teraz takie, że brat bratu nie ufa, przeto i nie 
wiesz, kogoś ocalił, bom ci nazwiska swego nie 
powiedział. 

— Więc waść nie Abdank? 

— To klejnot mój. 

— A nazwisko? 

— Bohdan Zenobi Chmielnieki. 

To rzekłszy zjechał ze wzgórza, a za nim ru- 
szyli mołojey. Wkrótce okryły ich tuman i noc. 
Dopiero, gdy zjechali z pół stajania, wiatr przy- 
niósł od nich słowa kozackiej pieśni. 

“Oj wyzwoły, Boże, nas wsich newilnykiw, 
“Z tiazkoj newoli, 
“Z wiry bisurmanskoj, — 
“Na jasni zori, 
“Na tychi wody, 
“U kraj wesełyj, 
“U mir chreszczennyj. 
*Wysłuchaj Boże u prośbuch naszych, 
“U neszczastnych mołytwach, 
“Nas bidnych newilnykiw.” 

Głosy cichły zwolna, potem stopiły się z po- 

wiewem, ZUA po oczeretach. 


Ci i tamci pozajmowali ławy, stojące wedle 
długich dębowych stołów i rozprawiali głośno, a 
wszyscy o ucieczce Chmielnickiego, która była 
największym w mieście ewenementem. Skrzetu- 
ski więc z Zaćwilichowskim siedli sobie w kącie 
osobno, i namiestnik począł wypytywać, coby 
to za feniks był ten Chmielnicki, o którym wszy- 
scy mówią. 

— To waść nie wiesz? — odpowiedział sta- 
ry żołnierz. — To jest pisarz wojska zaporoskie- 
go, dziedzic Subotowa i — dodał ciszej — mój 
kum. Znamy się dawno. Bywaliśmy w różnych 
potrzebach, w których niemało dokazywał, 
szczególnie pod Cecorą. Żołnierza takiej ekspe- 
ryencyi w wojskowych rzeczach niemasz może 
w całej Rzeczypospolitej. Tego się głośno nie 
mówi, — ale to hetmańska głową; człek wielkiej 
ręki i wielkiego rozumu: jego całe kozactwo słu- 
cha więcej niż koszowych i atamanów; człek 
niepozbawiony dobrych stron, ale hardy, niespo- 
kojny i gdy nienawiść weźmie w nim górę — 
może być straszny. 

— Co mu się stało, że z Czechrynia umknął? 

— Koty ze starostką Czaplińskim darli, ale 
to furda. Zwyczajnie szlachcie szlachcicowi z 
nieprzyjaźni sadła zalewał. Nie jeden on i nie- 
jednemu jemu. Mówią przytem, że żonę starost- 
ce bałamucił, starostka mu kochanicę odebrał i 
z nią się ożenił, a on mu ją za to później bała- 
murcił, a to jest podobna rzecz... bo zwyczajnie, 
kobieta lekka. Ale to są tylko pozory, pod który- 
mi głębsze jakieś praktyki się ukrywają. Wi- 
dzisz waść, rzecz jest taka: w Czerkaskach mie- 
szka stary Barabasz, pułkownik kozacki, nasz 
przyjaciel. Miał on przywileje i jakoweś pi- 
sma królewskie, o których mówiono, że Kozaków 
do oporu przeciw szlachcie zachęcały. Ale że to 
ludzki, dobry człek, trzymał je u siebie i nie pu- 
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Nazajutrz z rana przybywszy do Czechry- 
nia, pan Skrzetuski stanał w mieście, w domu 
księcia Jeremiego, gdzie też miał kęs czasu za- 
bawić, aby ludziom i koniom dać wytchnienie, 
po długiej z Krymu podróży, którą z przyczyny 
wezbrania i nadzwyczaj bystrych prądów na 
Dnieprze, trzeba było lądem odbywać, gdyż ża- 
den bajdak nie mógł owej zimy płynąć pod wo- 
dę. Sam też Skrzetuski zażył nieco wczasu, a po- 
tem szedł do pana Zaćwilichowskiego, byłego 
komisarza Rzplitej, żołnierza dobrego, który nie 
służąc u księcia, był jednak jego zaufanym i 
przyjacielem. Namiestnik pragnął się go wypy- 
tać, czy nie ma jakich z Łubniów dyspozycyi. 
Książę wszelako nie szczególnego nie polecił: ka- 
zał Skrzetuskiemu, w razie, gdyby odpowiedź 
Chanowa była pomyślna, wolno iść, tak, aby lu- 
dzie i konie mieli się dobrze. Z chanem zaś miał 
książe taką sprawę, że chodziło mu o ukaranie 
kilku murzów tatarskich, którzy własnowolnie 
puścili mu w jego zadnieprzańskie państwo, za- 
gony, a których sam zresztą srodze zbił. Chan 
rzeczywiście dał odpowiedź pomyślną: obiecał 
przysłać osobnego posła na kwiecień, ukarać 
nieposłusznych, a chcąc sobie zyskać życzliwość 
tak wsławionego, jak książę, wojownika, posłał 
mu przez Skrzetuskiego konia wielkiej krwi i 
szłyk soboli. Pan Skrzetuski wywiązawszy się 
z niemałym zaszczytem z poselstwa, które już 
samo było dowodem wielkiego książęcego fa- 
woru, bardzo był rad, że mu w Czechryniu zaba- 
wić pozwolono i nie naglono z powrotem. Nato- 
miast stary Zaćwilichowski wielce był zafraso- 
wany tem, co działo się od niejakiego czasu w 
Czechryniu. Poszli tedy razem do Dopuła, Woło- 
cha, który w mieście zajazd i winiarnię trzymał, 
i tam, choć była godzina jeszcze wczesna, zastali 
szlachty huk, gdyż to był dzień targowy, a o- 
prócz tego w tymże dniu wypadał w Czechry- 
niu postój bydła, pędzonego ku obozowi wojsk 
koronnych, przyczem ludzi nazbierało się mnó- 
stwo. Szlachta zaś gromadziła się zwykle w 
rynku, w tak zw anym Dzwonieckim kącie u Do- 
puła. Byli tam więc i dzierżawcy Koniecpol- 
skich i urzędnicy czechryńscy, i właściciele ziem 


pobliskich, siedzący na przywilejach, szlachta 
osiadła i od nikogo nie zależna, dalej urzędnicy 
ekonomii, trochę starszyzny kozackiej, i po- 
mniejszy drobiazg szlachecki, bądź to na kondy- 
cyach żyjący, bądź na swych futorach. 
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blikował. Owóż Chmielnicki Barabasza na ucztę 
zaprosiwszy, tu do Czechrynia, do swego domu, 
potem posłał ludzi do jego futoru, którzy pisma 
i przywileje u żony podebrali — i z niemi zni- 
knął. Strach by z nich jaka rebelia, jako była 
Ostranicowa, nie korzystała, bo repeto, że to 
człek straszny, a umknął niewiadomo gdzie. 

Na to pan Skrzetuski: 

— A to lis! w pole mnie wywiódł. Powiadał 
się pułkownikiem kozaekim księcia D. Zasław- 
skiego. Toć ja jego tej nocy na stepie spotkałem 
i od arkana uwolniłem. 

Zaćwilichowski aż się za głowę porwał. 

— Na Boga, co waść powiadasz! Nie może 
to być! 

— Może być, kiedy było. Powiadał się puł- 
kownkiem u księcia I). Zasławskiego i że do 
Kudaku, do pana Grodzickiego od hetmana 
wielkiego jest posłany, alem ja temu nie wie- 
rzył, gdyż nie wodą jechał, jeno się stepem prze- 
kradał 

— To człek chytry, jak Ulises. I gdzieżeś go 
waść spotkał? 

— Nad Omelniczkiem, po prawej 
Dnieprowej. Widno do Cicszy jechał. 

Kudak chciał minąć. Teraz intellego. Ludzi 
siła było przy nim? 

— Było ze czterdziestu. Ale za późno przy- 
jechali. Gdyby nie moi, byliby go słudzy staro- 
stki zdławili. i 

— Czekaj-że waszmość. To jest ważna 
rzecz. Słudzy starostki, mówisz? 

— Tak sam powiadał. 

— Skądże starostka mógł wiedzieć, Edi] je- 
go szukać, kiedy tu w mieście wszyscy głowy 
tracą, nie wiedząc, gdzie się podział. 

— Tego i ja wiedzieć nie mogę. Może też 
Chmielnicki zełgał i zwykłych łotrzyków na sług 
starostki kreował, by swoje krzywdy tem mo- 
eniej afirmować. 

— Nie może to być. Ale to jest dziwna rzecz. 
Czy waszmość wie, że są listy hetmańskie, przy- 
kazujące Chmielnickiego łapać i in fundo za- 
dzierżyć? 

— Namiestnik nie zdążył odpowiedzieć, bo 
w tej chwili wszedł do izby jakiś szlachcie z o- 
gromnym hałasem. Drzwiami trzasnął raz i dru- 
gi, a spojrzawszy hardo po izbie, zawołał: è 

— Czołem waszmościom! 

Był to człek czterdziestoletni, niski z twarzą 
zapalczywą, której to zapalczywości przydawały 
jeszcze bardziej oczy, jakby śliwy na wierzchu 
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głowy siedzące, ruchliwe — człek widocznie 
bardzo żywy, wichrowaty i do gniewu skory. 
— Czołem waszmościom! — powtórzył mo- 
eniej i głośniej, gdy mu zrazu nie odpowiadano. 
ati Czołem, czołem! — ozwało się kilka gło- 
sów. 
Był to pan Czapliński podstarości czechryń- 
ski, sługa zaufany młodego pana chorążego Ko- 


. niecpolskiego. 


W Czechryniu nie lubiono go, bo był zawa- 
dyaka wielki, pieniacz, prześladowca, ale miał 
niemniej wielkie plecy, przeto ten i ów z nim 
politykował. 

Zaćwilichowskiego jednego szanował, jak i 
wszyscy dla jego powagi, cnoty i męstwa. Uj- 
rzawszy go wnet też zbliżył się ku niemu, i skło- 
niwszy się dość dumnie Skrzetuskiemu, zasiadł 
przy nich ze swoją lampką miodu. 

— Mości starosto — zapytał Zaćwilichowski 
— czy wiesz, co się dzieje z Chmielniekim? 

— Wisi, mości chorąży, jakem Czapliński, 
wisi, a jeśli dotąd nie wisi, to będzie wisiał. Te- 
raz gdy są listy hetmańskie, niech jeno go dosta- 
nę w swoje ręce! 

To mówiąc, uderzył pięścią w stół, aż płyn 
rozlał się ze szklanie. 

— Nie wylewaj waćpan wina! — rzekł pan 
Skrzetuski. 

Zaćwilichowski przerwał: 

— A czy go waść dostaniesz? Przecie uciekł 
i nikt nie wie, gdzie jest? 

— Nikt nie wie? — Ja wiem — jakem Cza- 
pliński. Wasziność, panie chorąży, znasz Chwe- 
dka? Owóż Chwedko jemu służy, ale i mnie. Bę- 
dzie on Judaszem Chmielowi. Siła mówić. Wdał 
się Chwedko w komitywę z mołojcami Chmiel- 
nickiego. Człek sprytny. Wie o każdym kroku. 
Podjął się mi dostawić żywym czy umarłym i 
wyjechał w step równo przed Chmielnickim,wie- 
dząc gdzie go ma czekać. A didków syn prze- 
klęty! 

To mówiąc znowu w stół uderzył. 

— Nie wylewaj waćpan wina! — powtórzył 
z przyciskiem pan Skrzetuski, który dziwną ja- 
kąś awersyę uczuł do tego podstarościego od 
pierwszego wejrzenia. 

Szlachcic zaczerwienił się, błysnął swemi 
wypukłemi oczyma, sądząc, że mu dają okazyę 
i spojrzał zapalczywie na Skrzetuskiego, ale 
ujrzawszy na nim barwę Wiśniowieckich, zmity- 
gował się, gdyż jakkolwiek chorąży Koniecpot- 
ski wadził się wówczas z księciem, wszelako 
Czechryń zbyt tak blisko Łubniów i niebezpie- 
cznie było barwy książęcej nie uszanować. 

Książę też i ludzi dobierał takich, że ka- 
żdy dwa razy pomyślał, nim z którym zadarł. 

Więc to Chwedko podjął się waci Chmielni- 
ckiego dostawić? — pytał pan Zaćwilichowski. 

— Chwedko. I dostawi, jakem Czapliński. 

— A ja waci mówię, że nie dostawi. Chmiel- 
nicki zasadzki uszedł i na Sicz podążył, o czem 
trzeba pana krakowskiego dziś jeszcze zawiado- 
mié. Z Clunielnickim niema żartów. Krótko mó- 
wiąe: lepszy on ma rozum, tęższą rękę i wię- 
ksze szczęście od waci, który zbyt się zapalasz. 
Chmielnicki odjechał bezpiecznie, powtarzam 
waci, a jeśli może nie wierzysz, to ci ten kawaler 
powtórzy, który go wczoraj na stepie widział 
i zdrowym go pożegnał. 

— Nie może być! nie może być! — wrzesz- 
czał, targając się za czuprynę, Czapliński. 

— I eo większa — dodał Zaćwilichowski — 
to ten kawaler tu obecny sam go salwował i wa- 
ścinych sług wygubił, w czem mimo listów het- 
mańskich nie jest winien, bo z Krymu z posel- 
stwa wraca io listach nie wiedział, a widząc człe- 
ka, przez łotrzyków, jak sądził, w stepie opry- 
mowanego, przyszedł mu z pomocą. O którem to 
wyratowaniu się Chmielnickiego wcześnie waci 
zawiadamiam, bo gotów cię z Zaporożcami w 
twojej ekonomii odwiedzić, a snadź nie byłbyś 
mu rad bardzo. Nadtoś się z nim warcholił. Tfu 
do licha! 

Zaćwilichowski nie lubił także Czapliń- 
skiego. 

Czapliński zerwał się z miejsca i aż mu mo- 
wę ze złości odjęło, twarz tylko sponsowiała mu 
zupełnie, a oczy coraz bardziej na wierzch wy- 
łaziły. Tak stojąc przed Skrzetuskim puszczał 
tylko urywane wyrazy: 

— Jak to! waść mimo listów hetmańskich.... 
Ja waści... ja waści... 

Ciąg dnlszy nastąpi. 


HARRIET GRAIG. 


DLA WSZYSTKICH. 


Dokończenie. 


JEDEN 


Eliza chciała coś odpowiedzieć, ale jej drżą- 
ce wargi nie wyrzekły ani słowa. Podała mu 
tylko w milczeniu dłoń i zbiegła szybko po scho- 
dach. Trockmorton przechylił się przez poręcze 
i patrzył za nią, jak wsiadła do wozu, który za 
chwilę znikł na zakręcie drogi. 

Odjechała na zawsze. 

Potem odetchnął głęboko, oddechem ciężkim, 
jak ten, który wielki ciężar na małą chwilę zrzu- 
ciwszy, znowu go na swe barki bierze. Szybkim 
krokiem przeszedł przez werandę do miejsca, 
gdzie siedziała rudowłosa, piegowata milio- 
nerka. 

— Mis Suzy — rzekł ze zdobywającym u- 
śmiechem — Dzisiaj jest tak cudowny wieczór. 
Czy nie mógłbym pani namówić do jednej je- 
szcze małej partyjki księżycowej po jeziorze? 

KONIEC. 


Dział Gospodarczy. 


Praktyczny środek tępienia 
ślimaków polnych. 


W mokre lata pojawiają 
się ślimaki na polach także 
i mogą się stać prawdziwą 
plagą, bo n.p. młode oziminy 
chciwie pożeraja i pola w 
ten sposób ogałacają. Przy- 
puszczać należy, że rok bie- 
żący należy do lat, w któ- 
rych ślimaki mocno grasują 
i dużo szkody wyrządzają. 

Niejeden środek przeci- 
wko śŚliamkom polecano,lecz 
najskuteczniejszym miał się 
okazać kainit, która sól na- 
wozowa niezawodnie wsku- 
tek swej trujacej własności, 
szkodniki uśmierca. Pewien 
rolnik, wykonujący po raz 
pierwszy doświadczenia ze 
sztucznymi nawozami, wy- 
siał także kainit na pole Śli- 
makami mocno nawiedzione. 
I zrobił on takie spostrzeże- 
nie: Skoro sól na ślimaka 
padła, lepka powłoka tegoż 
wzburzyła się i zdawało się, 
że ślimak mocno jest podra- 
źnionym. Po rozsianiu kai 
nitu po całem polu, można 
było widzieć masę ślima- 
ków, walczących ze śmier- 
cią, które też niebawem zdy- 
chały. Na mocy tego doświa- 
dczenia rozpoczęto w całej 
wsi walkę ze ślimakami za 
pomocą kainitu z wielkiem 
powodzeniem. 

Rolnik ów dalej opowia- 
da, że w siłę nawozową kai- 
nitu i innych sztucznych 
nawozów nie bardzo wierzo- 
no. Gdy atoli ozimina na 
wiosnę pysznie się przedsta- 
wiała na polu, które otrzy- 
mało kainit, zaś ta bez kai- 
nitu słabo stała i mocno od 
ślimaków ucierpiała, naten- 
czas gospodarze miejscowi 
nie mogli się dosyć nachwa- 
lié skuteczności kainitu.Źni- 
wo wypadło po temu, albo- 
wiem sprzątnięto dużo siana 
i słomy. Tak to przekonano 
się, że kainit nie-tylko jest 
<<śmiercia ślimaków”, lecz 
także doskonałym nawozem, 
bez którego trudno się o- 
bejść. 

Rzeczywiście, że bez kai- 
nitu, zwłaszcza na lekkiej 
ziemi obyć się nie można. 
Mocne ziemie bywają w po- 
tas bogatsze.Jnż to bez prze- 
prowadzenia prób nawozo- 
wych na parcelkach obyć 
się nie można, chcąc wyśrod- 
kować jakiego i w jakiej ilo- 
ści nawozu roli nie dostaje. 
Powvższe doświadczenie rol- 
ników, w którem kainit głó- 
wnie przeciw ślimakom uży- 
to wykazało, że roli brakło 
potasu. Że kainit przypa- 
dkiem poniekąd jako nawóz 
na większe pole użyty, na 
zwyżkę sprzętów bardzo 
znacznie wpłynął. 


Pokarm dla zwierzat 
z warzyw. 


Ze względu na własności 
swych części składowych po- 
karm ten drugie zajmuje 
miejsce po paszy zielonej; 
dobrze odżywia organizm i 
przyczynia się do powiększe- 
nia ilości mleka; jednak czy- 
ni zwierzęta delikatnemi. Z 
powodu znacznej ilości wody 
jaką w sobie zawiera, dzia- 
ła chłodzaeo, ale zarazem o- 
słabia kanał kiszkowy i dla 
tego, dając go koniom i by- 
dłu, należy go mięszać w po- 
łowie z paszą suchą — niero- 
gaciźnie zaś można go poda- 
wać bez obawy w stanie na- 
turalnym. Warzywa zmrożo- 
ne lub zapleśniałe, za zupeł- 


nie niezdatne uważać należy. 


Bydłu rogatemu, a miano- 
wicie krowom dojnym, nale- 
ży dawać kartofle surowe, 
więcej one bowiem wpływa- 
ją na wydzielanie mleka; 
wszakże potrzeba zwierzęta 
stopniowo do nich przyzwy- 
czażć, a najwłaściwiej mię- 
szać je z innym suchym po- 
karmem, z przyczyny, że za- 
nadto drażnią kanał kiszko- 
wy i do uporczywego roz- 


wolnienia przyczynić się 
mogą. Surowe kartofle po- 
trzeba czysto opłukać w wo- 
dzie i pokrajać na drobne 
kawałki, inaczej łatwo na- 
stąpićby mogło zadławienie. 
Gotowane kartofle są poży- 
wniejsze, zadają się zwykle 
po ugotowaniu, zmieszane 
z suchym pokarmem, miano- 
wicie ze śrótowanym bobem, 
grochem łub makuchami i 
z niewielką ilością soli, dla 
koni, a szczególniej dla zwie- 
rząt na opasy przeznaczo- 
nych: z odpadkami zaś ku- 
chennemi stanowią wybor- 
ną paszę dla trzody chlew- 
nej. s 
Jako środek dyetyczny, 
kartofli używać można we 
wszystkich chorobach orga- 
nów trawienia, w której od- 
chody stolcowe wydzielają 
się w małej ilości i niewiel- 
kich, suchych, twardych kłę- 
bkach, w chorobach połączo- 
nych z pełnokrwistością, w 
których  rozwolnienie jest 
pożądanem, w chorobach 
karbunkułowych, a szcze- 
gólniej w apopleksyi kar- 
bunkułowej u owiec, karto- 
fle surowe często pożądany 
przynoszą skutek. Paszenie 
inwentarza wyłącznie suro- 
wemi kartoflami nawet z 
przymieszką sieczki, okaza- 
ło się całkiem niekorzystne, 
gdyż nie przysparza doby- 
tkowi, ani mięsa ani siły. 
Gdy  forsownie będziemy 


karmić kartoflami, część 
nietrawna krochmalu, jaki 


w kartoflach się znajduje, 
wyrzuconą bywa wraz z od- 
chodami, co wielką stratę 
organizmowi wyrządza. 
Buraki stanowią również 
dobrą paszę, a jako środek 


dyetyczny zasługują na 
pierwszeństwo we wszy- 


stkich tych wypadkach, ja- 
kie przy kartoflach zostały 
wymienione. 

Liście buraczane są bar- 
dzo dobrą paszą, zwłaszcza, 
że dobrze zachowane, to jest 
zakiszone liście buraków, 
przez długi szereg lat pozo- 
stawione w ziemi, prawie 
nić na dobroci swej nie tra- 
cą, o czem p. Dr. Szuman 
miał sposobność naocznie się 
przekonać. Jak świeże i do- 
brze zadołowane liście bura- 
ków dobre wywierają wpły- 
wy na organizm, tak nato- 
miast spleśniałe i zepsute 
przyczyniają się do wielu 
chorób, zwłaszcza panują- 
cych, a mianowicie dają po- 
czątek chorobom karbunku- 
łowvm. 


Środki przeciw muchom w 
oborach. 


Doświadczenia, przepro- 
wadzone wykazały, że siła 
zużyta przez krowy, silnie 
niepokojone przez muchy, 
wypada na dzień .i sztukę 
tyle jednostek karmy, ile 
jest zawartych w jednym 
kg. owsa.Zmniejszenie prze- 
to ilości much, zwłaszcza w 
większych oborach, jest do- 


syé rentowną rzeczą. Nic- 
stety nie ma dotychczas 


środka, któryby radykalnie 
na dłuższy przynajmniej 
czas tę plagę usunął. Do 
najlepszych środków należy 
pociąganie sufitów w obo- 
rach wapnem z przymieszką 
ałumu. Ściągająca właści- 
wość ałunu uniemożliwia 
muchom utrzymanie się na 
suficie. 

Jako dalsze środki zaleca- 
ją przyćmienie światła w o- 
borze przez zamalowanie 
szyb w oknach wapnem 
zmieszanem z farbką. Ró- 
wnież i wywołanie silnego 
przeciągu pod samym sufi- 
tem, okazało się, jako niezły 
środek zaradczy. Przeciąg 
taki wywołuje się zastąpie- 
niem szyb żaluzyami.Oprócz 
tego powinno się ściany w 
oborach od czasu do czasu 
pociągnąć kresoliną, naftą 
lub karbolem. 

Nie zawadzi podać niniejsze 
wskazówki, mimo artykuli- 
ku o Tabanalu. Rady niniej- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


sze mają na celu usuwanie 
much ze stajen. 


Przewożenie pszczół. 


Kiedy najlepiej przewozić 
ule z pszczołami i jak ul do 
przesyłki przygotować nale- 
ży? W razie potrzeby można 
pszezoły przewozić w ciągu 
całego roku, ale nie zawsze 
to jest równie łatwem. W le- 
cie wosk miękki, plastry są 
słabe, a ciężkie od miodu, ła- 
two się więc obrywają; w zi- 
mie przy wstrząśnieniach ła- 
dowania i jazdy koleją, 
pszczoły się rozłażą po ulu 
i krzepną. Dobrą porą jest 
wczesna jesień, po ułożeniu 
gniazda na zimę; najlepszą 
jednak wiosna, już po oblo- 
cie pszczół i uporządkowa- 
niu gniazda. W żadnej porze 
wytoków zamykać nie mo- 
żna, ale należy je tylko za- 
siatkować, aby się nie podu- 
siły. Wszelkie części rucho- 
me, jako to: daszki, pod- 
stawki, deski, zatwory i 
ramki tak należy umocować, 
aby się poruszać nie mogły. 
Najlepiej przewozić ul w po- 
zycyi stojącej, gdyby je- 
dnak wypadło go położyć, u- 
czynić to trzeba na kant pla- 
strów, a nie płask, bo się ła- 
two mogą wyłamać. 


Olbrzymi polip w Adrya- 
tyku. 


Koło Kumber w Bocche 
di Cattaro stał wojenny o- 
kręt *Arcyksiążę Albrecht" 
na kotwicy, a koło niego pra- 
cował nurek w głębokości 
15 metrów. Z okrętu przypa- 
trywano się robocie nurka i 
spostrzeżono, że nagle u- 
chwycił go olbrzymi polip. 
Natychmiast wyciągnięto 
nurka na powierzchnię i aby 
uwolnić go z objęć polipa, 
musiano ramiona tegoż na 
meter długie siekierą po- 
przecinać. Od śmierci przez 
uduszenie uratowała nurka 
kauczukowa powłoka ubra- 
nia, doznał on jednak powa- 
¿nyeh uszkodzeń, gdyż po 
zdjęciu z niego ubrania,krew 
puściła mm się ustami, no- 
sem i uszami. W ostatnim 
czasie nie pierwszy to wypa- 
dek spotkania w morzu 
Adrvatyckiem olbrzymiego 
polipa. 


Wielbiciele Napoleona I. 


Do Paryża przybyło wielu 
kupców japońskich, którzy 
odwiedzają pilnie wszystkie 
zakłady sztuki i sklepy an- 
tykwaryuszów, nawet zapu- 
szczają się w najodleglejsze 
uliezki, ażeby zbierać stare 
pamiątki po sławnym cesa- 
rzu Bonaparcie. Naród ten 
uwielbia tak dalece Napole- 
ona, że dziś można każdemu 
oficerowi japońskiemu naj- 
większą sprawić radość, je- 
żeli mu się pokaże *'stych”” 
Napoleona,za który grubo 
płaci. Admirał Togo ma cały 
zbiór statuek Napoleona, 
które mu po wojnie rosyj- 
skiej ofiarowano. Również i 
cesarz japoński jest wielkim 
jego wielbicielem. 


Na wsi. 

— Ej. Wojtek, dość świętowa- 
nia — idź do stodoły młócić. 

— A juści! ani myślę... 

— A któż za ciebie zrobi? 

— Ty... Kaśka. Według tego, 
że baby się tera buntują; ja czy- 
tałem o jednej, co chce być ad- 
wokatem. a babskich doktorów to 
już podobno jest sporo... We- 
dług takiej mody, bierz i ty ce- 
py i młóć. a 


Dziewczę z Kentucky spotkało 
nieszczęście. Panna Arns z Foster, 
Ky., składa swe podziękowanie 
właścicielom Dra Piotra Gomozo 
Przez długie lata miałam wyrzu- 
ty na szyi, co mnie bardzo mar- 


| twiło. Próbowałam wszystkiego, 


leez bezskutecznie, aż użyłam Dra 
Piotra Gomozo. Ź przyjemnością 
oświadczam, że jestem wyleczo- 
ną”, Dra Piotra Gomozo czyści 
krew, przynosząc zdrowie. Sprze- 
dają je specyalni agenci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., Chica- 
go, HIL 


DOBRE RADY. 


Jeżeli chcesz wiedzieć 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Sierota”) 


Jak być pięknym m SO 
Jak mieć TYGODNIK DLA DZIE- 
„ŁADNE, BUJNE ILLUSTRO- CI I MŁO- 
WŁOSY, WANY DZIEŻY 


to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczką pod nazwą "Dobre rady”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. Adresuj: 


The Ratkowski Co. 


73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y 


bogaty w treść powieściową 1 poucza- 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej połakiej rodzinie. 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 


Prenumerata wynogł: 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 


Na żądanie wysyłamy numera na okaz. 


ADREŚUICIA: 


zpononovonoconooooonooony | MACIERZ POLSKA 
„ABEL LE: ŚCIENNE i | [| 141-143 W. Division str» Chicago, I. 


| 
1908. ES ZZŻ 2 
| Czy chcesz zarobić więcej pienię- 
|dzy? Czy chcesz nauczyć się ję- 
zyka angielskiego "darmo? 
Bez względu ; 
na to, czem się 
zatrudniasz > 
może ZOBtAĆ na- 
szym agentem, 
Juko fabrykan 
ci sprzedajemy ^ 
zegarki i wszel- 7 


Drukowane w kilku kolorach 
po polsku, z pięknym koloro- 
wym emblematem i herbem Pol- 
ski. 

Mogą u nas zamawłać Dizne- 
Biści z ogłoszeniem ich firmy po 
cenach następujących: 


100 sztuk - - - - - - $4.00, 


200 id -1- =- $7.50 ' ky  biżuteryę 
300 “ maa “$10.00 po prawdziwle 

è hurtownych 
500 | ===- -= 12.50 cenach | dlate- « 
1000 “ ----- $20.00 | go kupujący 


| do nas zarabia- 
| ją wiele pienię- 48 
dzy. Uczymy 
także naszych % 
agentów Języ- mi 
ka Angielskiego darmo niezawodnie w 
80 do 6) dniach. Interesowani niech za- 
łączą znaczki pocztowe na wielki kata- 
| log I szczegóły. 


Chicago „jewelry Co. 


Milwaukee ave., Ashland ave. i Divi: 
sion st., Chicago Ill. U. 8. A. (44) 


CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!! 


Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya! 
Szytkarty Do Kraju $| 
$18. Szyfkarty Do Kraju 

Każdy zna nasze terminy odjazdu najlepszych szyfów turystowych! Ba- 
czność! Bzanujcie pieniądz! Teraz sezon jesienny! Kto przed Świętami ma je 
chać do kraju, ten niech absolutnie nle płaci więcej jak tylko te 18 dol, za szyf- 
kartę! Tyle sią należy! Piszcie do nas Rodacy a wyjeżdżajcie TYLKO na jeden 
z następujących dni a te sq: 

Na 5, lub na 9, lub na 17, lub na 23, lub na E0 października I też na 6 li- 
Btopada! Korzystajcie z tego! 

Zważcie na czas! Zamawiajcie miejsca zaraz! Nigdzie nie dostaniecie tych 
szyfkart, tylko u nas! Jazda najszybsza! Wyjątkowe wygody dla pasażerów. 
Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt, 
zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z numerami! Chwytajcie je, a 
podziękujecie! Kto do kraju, niech zaraz donas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradae odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czskiwany ną dypie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunk| czekowane każde- 
mu aż do miejsca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce- 
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na Bzyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu I odstuwla na miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k, pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent I za doręczenie w 12 dniach. Da- 
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY 0D- 
DZIAŁ PORADCZY! 

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągoąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy- 
konaćt Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie zaraz do nas! Rada, pocleszenie I pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle- 
kajcie! Nasz adres: 

IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY. 


Kalendarze te mogą być ozdo= 
bą każdrgo domu polskiego, gdyż 
oprócz pięknej roboty, są w nim 
zamieszczone wszystkie święta 
polskie, posty I rocznice narodo- 
we całego roku. Adres: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble St., Chicago, HI. l 


50,000 ceme DARMO s, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & cCoO., 


40 Dearborn Street, P.A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Krzyże! Pomniki! 


Już długo pięknego czasu 
nie można oczekiwać, dlatego 
stawiajcie waszym zmarłym 
pomniki jak najprędzej. 


Fabrykujemy krzyże z białego 
niklu za bardzo nizką cenę. 


Gwarantowane że nie zardzewieją. 


Pomniki dla ubogich i bogatych. 


Piszcie zaraz po ilustrowany ka- 
talog do: COPYRIGHTED 


N. Y. Cemetery Monumental Co. 
203 Chestnut St. Johnstown, Pa. 


(40) 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- r 
daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje ża- 
azne a teraz mamy 8. 

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonil duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy. 

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe i dobre drzewo, 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieaki, Wis. 


J. J. HOF LAND COMPANY, = 


SOBIESKI WIE. 


wioski I 


«| Kalendarze 
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na rok 1908. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pieknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pieknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorówemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z oDBstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


Tych kalendarzy nie wydaje się na premię. 
Wielki kalendarz uniwersalny g3! „poysechey dla 


akiaga narodu na rok 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie- 
ra 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów i około 250 kolorowych iluatracyi w tekście 1 zwykłych ilustra- 65 
cyl w tekście. Cena pe. 
powszechoy dla 


Wielki kalendarz uniwersalny Sur dla 


czyli 


du polskiego na rox 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie. taki sam roz- 
miar, liczne tlustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść od to- eE 
mu I, cena VOC. 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
1 czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok 
Skarb Rodziny 1908. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra- 


wie, bogata Ilustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty 50€ 
Ue 


itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cona 
ZVI J | ża mi owsa kalendarz na rok 1998 dla wszystkich nale- 
Przyjaciel żołnierza żących do zbrojnej siły państwa, jako to: dla 


żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dia należących do obrony krajo- 
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar- 
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp. DODATKI: kalendarz śclen- 
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryackiego | 306 


wiele innych, miękka oprawa, cena 
kalendarz dla rodzin chrześciańskich, ną 


Najświętsza Rodzina rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 


rozmaltej treści jak powieści, legeudy, bajki, klika obrazów i bardzo piłę- 30 p 
kne ilustracye w tekócie. Oprawa miękka, cena Ć. 
dla czcicieli z — Boskiego 


Kalendarz Serca Pana Jezusa 1 gison igot Boskiego 


powieść, legendy, bajki itp, piękne Ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryi i Jezusa, Grotgera „Widzenie“ „w Sybirze, pod murami więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego 1 kalendare ścienny, w 306 

s . 


miękkiej oprawie, cena 
1 anéng Kalendarz na rok Pański 1008. Zawiera 6% 
Pociecha Starości, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki.wier- 


sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny | Matka Boska z Lourdes, obraz 

kolorowy. Przed cudowaą grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 

sądu ostatecznego obraz, I bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 356 
e 


miękka. Cena 
na rok 1908 zawiera 430 


Wielki Kalendarz Maryański, ;ęeue, taesdee tie 


ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz i bardzo wiele w powiastkach, 95e 


nowelach itp. Oprawa miękka. Cena 
dla narodu polukiego na rok 1808 


Kalendarz Powieściowy, zawiera wiele powiastek, powieści, 


wierszy, dowcipów i illuatracył zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, khlendarz ściunny i wiele innych rzeczy. Oprawa 306 


miękka. Cena 
= Kulendarz wezecbáwiatowy na rok 1908, zawlera: kalen- 
145 r 7. 3 
Ilnstrowany darz ścienny, pleniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 
Rościuszko, obraz | wiele Ilustrowanych powiastek kolorowo I zwyczajnie, 30 
z dodatkiem wierszy | humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena * c 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro- 
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe- 
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 


Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, III. 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM i 
przy ulicy Brajerowskiej L. Il, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizncyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrckcyąg. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rczerwowyimi. Pieniq- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 
Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 


00000000000000000000 
000000000900000000000 


NIEDZWIEDZNIK 
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
| przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, bó! głowy, Katar I Macicę. 

Cena buteleczki 25 centów. 

"Niedźwiedźnik' motna dostać u swego aaj- 
bliżazewo aptekarza. Jeżeli on nie ma, on moża 
zamówić dla pana. Gdyby on niechciał tego zrobić 
my wyólemy "ann 4 bnteleczki xa $1.00 | aam! za. 
płacimy za ekaprea. Spodai agam się. że gdy pan 
Faz to lakaretwo apróbujae, będzie go polecał swoim e 
Z szacunkiam {tent 7) 


kolegom. 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pelny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 
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IWANIA. 


PGDOGZGGNG NA 


POSZUK 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 
tony (szyfkartę) lub wyślecie pieniądza 
do kraju nie zapomnijcie sig wpierw 
spytać o dokładne ceny starej t zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
th st. New York City. (Feb. 28 — 8) 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze etali, bardzo trwuła 
I praktyczna, na której każdy może 
prędko | łatwo list napisać, litery gą 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
PEREN HOUSE, 581 Noble at., Chicago, 

L (x) 


POTRZEBA 50 unijnych górników do 
kopalni węgla. Stała praca, dobra zapła- 
ta. Nie ma Żadnych Btrajków. Zgłoście 
salę zaraz. Wenona Coal Co., Wenona Ill. 

(oct. 1) 


DO NARODU POLSKIEGO. 
Zakład Wina Piwa t wszelkich Likie- 
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st, Rutland Vt. (X) 


TYLKO KILKA DOLARÓW 


tional Land Otfice, 276 W. Divlaion st. 
(Dec. 5- 07) 


on sam, niech się zgłosi pod adresem: 
Piotr Morytko, Spring Mill Wiliam 
Penn, Pa., Montgomery Co. 


WIECZOREK Mateusz, rodem ze wal 
Borkowa, pow. Kolno, gub. łomżyńska, 
(EG płód ty jest przez swego brata 

tanisława Wieczorek, R. 4, box 95, 
Waukesha, Wis. 


MACIEJ WASSERMANN, ojclec, 
Jan i Jakób Wasserman, bracia, poazu- 
kiwani są przez Katarzynę Wassermann, 
Adres: Frank Kozłowski, 1606 Washin- 
gton ave., Superior, Wia. (40) 


FARMA ładna 20U akrów na sprze- 
daż, rzeka Idzie przez sam środek, czy- 
sta woda zdrojowa, owocowe drzewa i 


Strzelczyk 17:19 W, 
Cherry st, Shenandoah Pa. (42) 


POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolei w Wisconsin, Michigan, Bo. 
Dakota i Washington. Zapłata od $1.75 
da $2.50 dziennie. Wolna jazda z Chi- 
cago., Także drwali do lasów w Michi- 
gan i Wisconsln. Zapłata $29 do $35 na 
miesiąc wraz z życiem. Pu bliżaze 
szczegóły zgłoście się do: Asping & 
Sweet, polscy agenci, 81 Ro. Canal I 20 
W. Madison at., Chicago, III. (x) 


DĄBEK Aleksander poszukiwanym 
jest przez awego brata Jana Dąbek, 
Box 326, Avoca, Pa. Pochodzą ze wal 
Strachocin w gub. łomżyńskiej, (41) 


KAWALER lat 22 z Gallcyl Polak, 
przebywający 8 lat w Ameryce, ma sta- 
4 pracę 8 godzinną $275. Poszukuje 
towarzyszki życia od 17 do 23 lat, zna- 
jace] trochę po angielsku. Interesowa 
ne raczą naplsać z dołączeniem awej 
fotografii pod adresem. Ferdynand KIi- 
mowlcz Cheswick, Pa. Allegheny Co. 
Box 26. 


z e ii 

POTRZEBA 400U robotników do sta- 
nów: Kalifornii, Oregon i Washington, 
Robota w tartakach Í lasach, zapłata od 
$60 do $115 miesięcznie. Całe utrzyma- 
nie $4.50 tygodniowo, Podróż z Chicago 
tylko w tym miesiącu $33 Potrzeba tak- 
że 400 robotników do lasu i tartaków 


(48) 


MARYŁKO Józef, który przed pół- 
trzecia rokiem mieszkał w Minneapolis, 
Minn., poszukiwanym jest przez swego 
brata Piotra Maryłko, William, Pa., 
Montgomery Co. 


ORGANISTA wyższego wykształce- 
nia, głos basowy donośny trzeźwy | mo- 
ralny, przybyły z Polaki w tych dniach 
poszukuje odpowiedniej posady. Upra- 
sza Wlel. Ks. Proboszczów udresować 
Wiacenty Popko, 5786 Commercial ave. 
So. Chicago, III. 


KOŻAKOWSKA Julianna, rodem z 
Ryczfałdu Prusy Wschoduie, poszuki- 
wan» jest w ważnej sprawie przez swo- 
ją siostrę, Zuzannę z Kozakowskich 
Hwieżek pod adresem: Cristoph Schwe- 
sing, Strawn, Texas. 


PANOWIE ORGANIŚCI! 
Prosze po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obatalunki trudno jest wykonać. Opłat- 
k! dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, Ill. 


"TE BOLĄCE NOGI, 


gnicie | paucie się skóry | paznogci, araz niemiła 
woń i pocenia nóg. można zaraz wyleczyć przez 
użycie naszego '*Prorskn." Ucaujecie zaraz nowe 
nogi pod sobą, zniknie wszelki ból. Cena tylko 
25 centów a przesyłką. Można przycłać w sna. 
cskach pocztowych. Cyrkularze zadarn o. Adreea: 


KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A, Westfield. Mass, (43) 


75 O 17 kamieniach 


zegarek kolejowy. 
Piękny na 25 lat złotem ña- 
peany zegarek myśliwska 
opetra. najlepszy. najpun- 

ktuminiejazy | najpiękniej. 
arch za ig cang, Lh 


ykonany, pięknie gra- 
wany Í werk z i 
kamieniami. Qwaraztawany 
ma 20 lat. Trzonkiem nakrę- 
cany i naatawiany, rozmiar 


MEETER) ach, 


(nov. 8) 


Nowiny Miejscowe || 


Śledztwo w więzieniu po- 
wiatowym wykazało, że za- 
rządca więzienia zarabiał ro- 
cznie ni mniej ni więcej jak 
tylko $30,000. Ta skromna 
sumka wpływała przez sze- 
reg lat do kieszeni szeryfa 
Christophera  Strassheima. 
Jest on doskonałym ekono- 


mistą, więc przy otrzymywa- 


niu pieniędzy na żywność 
dla więźni pomyślał sobie 
dlaczegoby nie mógł zużyt- 
kować swoich zdolności w 
zaoszczędzaniu pieniędzy. 
Doszedł do takiej wprawy, 
że za 25 procent otrzyma- 
nych pieniędzy utrzymywal 
więźni a 75 procent szło do 
jego własnej kieszeni. Osob- 
na komisya ma się zająć tą 
sprawą. 

William D. Rockefeller i 
John D. Archbold złożyli 
kaucyę w sumie sześciu mili- 
onów dolarów, którą nazna- 
czył sędzia Grosscup dla 
«Standard Oil Co.”, jeżeli 
ta zechce apelować z powodu 
skazania jej przez sędziego 
Landisa na $29,240,000. 

Prezydent kompanii tram- 
wajowych, T. E. Mitten za- 
wiadomił miejski wydział 
wykonawczy listownie, że 
miasto otrzyma od kompanii 
tramwajowych $278,218, za 
ostatnie 6 miesięcy. Kompa- 
nie bowiem zobowiązały się 
płacić miastu 55 procent 
swojego czystego dochodu 
za przejście ordynansu 
tramwajowego. Czysty do- 
chód kompanii za ostatnie 
sześć miesięcy wynosił $503,- 
566, z czego 55 procent wy- 
nosi $278,218. 


Mamy znowu do zanoto- 
wania jeden nowy wypadek 
bezczelności _ rozjuszonego 
policaja. Nięjaka pani Wini- 
fred Allen udała się do res- 
tauracyi przy Cottage Gro- 
ve ave. i l-ej ulicy. Tam po- 
licyant Mooney, będący pod- 
ówczas w ubraniu cywilnem, 
przysiadł się do niej i począł 
ją zaczepiać. Biedna kobieta 
bała się wyjść na ulicę, aże- 
by jej policyant nie towarzy- 
szył. Później jednak wyszła 
i wsiadła na tramwaj. W 
tramwaju zobaczyła innego 
policyanta nazwiskiem Flan- 
nigana w mundurze. Udała 
się do niego o protekcyę 
przed  napastującym ją 
Moonevem. Wtedy Mooney 
pokazał Flanniganowi gwia- 
zdę policyjną i powiedział, że 
pani Allen jest aresztowana. 
Gdy tramwaj przystanął, 
chwycił kobietę za rękę i wy- 
ciagnąwszy ją z tramwaju, 
zatelefonował po wóz poli- 
cyjny. Pani Allen zaczęła się 
z nim szarpać i wołać na dru- 
giego policyanta, ażeby jej 
przyszedł z pomocą. Oświad- 
czyła, że pójdzie z nim na 
stacyę polievjną, byle ją u- 
wolnił od Mooneya. Ten usu- 
nął Mooneya na bok i kobie- 
tę zabrał na policyę. Gdy sẹ- 
dzia ją wysłuchał, natych- 
miast ją uwolnił, Mooneya 
zaś szef Shippy pozbawił u- 
rzędu policyanta. 

Richard Walton, murzyn, 
podejrzany o zamordowanie 
nauczycielki pani Grant, zo- 
stał wreszcie złapany w 
Springfield, Ill. Walton 
przyznał się, że pracował dla 
pani Grant przez dwa dni, 
tudzież, że ją okradł, ale sta- 
nowczo zaprzecza, żeby ją 
miał udusić. Twierdzi, że po- 
trafi to udowodnić. Policya 
mu jednak bardzo nie dowie- 
rza, lecz czeka cierpliwie, aż 
Walton się zupełnie przyzna. 
Walton był już niejedno- 
krotnie karany za kradzież. 
Niedawno został wypuszczo- 
ny z więzienia w Joliet. O 
swojej ucieczce z Chicago o- 
powiada, że po obrabowaniu 
pani Grant, obrabował jesz- 
cze jedną kobietę na ulicy, 
poczem goniony przez poli- 
cyanta parkowego, dał do 


niego kilka strzałów z re- 
wolweru i umknął. Udał się 
najpierw do Joliet, potem 
do Bloomington, a wreszcie 
do Springfield. Tu go poznal 
murzyński detektyw i are- 
sztował go. 

Chińczycy chicagoscy or- 
ganizują się w trust, celem 
podniesienia ceny na pranie 
bielizny. 

Były rzecznik korpora- 
cyjny w Chicago, James 
Hamilton Lewis, który wła- 
śnie powrócił z podróży po 
Europie, wyraził zdanie, że 
Rosya chce koniecznie za- 
wrzeć sojusz ze Stanami 
Zjednoczonymi. Lewis poje- 
chał do Rosyi, ażeby wyba- 
dać na miejscu sytuacyę w 
sprawie nadania kilku kon- 
cesyi przez rząd rosyjski 
przedsiębiorcom chicagos- 
kim. Między innemi dowie- 
dział się, że Rosya odmówiła 
podpisanie koncesyi na bu- 
dowę tunelu podmorskiego 
pod cieśniną Beringa z po- 
wodów strategicznych. 

Dwóch zamaskowanych 
bandytów wpadło w nocy do 
salonu Fr. Jachowskiego p. 
n. 892 N. Hoyne ave. i obra- 
bowało gospodarza i gości ze 
$100 gotówki i trzech zło- 
tych zegarków. W salonie 
znajdowało się sześć 'osób, 
gdy we drzwiach ukazali się 
obydwaj bandyci z rewolwe- 
rami w rękach. Jeden z nich 
pobiegł do kasy i zabrał z 
niej $35, podczas gdy drugi 
pod grozą rewolweru wymu- 
szał od gości pieniądze i ze- 
garki. 

Przy ujściu rzeki Chicago 
wyłowiono zwłoki nieznajo- 
mego mężczyzny, ze związa- 
nemi rękami z tyłu i z ka- 
mieniami, przymocowanymi 
do ciała. Utopiony mógł 
mieć około 35 lat, wysoki na 
6 stóp, ważący około 190 
funtów. Ubrany był przy- 
zwoicie w garnitur granato- 
wy. W kieszeniach miał ka- 
mienie. Policya przypuszcza 
iż nieboszczyk został obra- 
bowany i utopiony. 

Pocztmistrz Campbell o- 
trzymał w Washingtonie za- 
pewnienie, że służba poczto- 
wa w Chicago zostanie po- 
większona o pięćdziesięciu 
urzędników, czterech robot- 
ników i dziesięciu listo- 
noszy. Stu dwunastu urzęd- 
ników i sześćdziesięciu o- 
śmiu listonoszy otrzyma 
podwyżkę. 

Pastor Frederick E. Hop- 
kins wyszedł w towarzyst- 
wie kilku mężczyzn do mia- 
sta w celu zbadania życia re- 
stauracyjnego. Ku swojemu 
oburzeniu przekonał się, że 
kobiety zapijają się na ró- 
wni z mężczyznami. Podczas 
tej wędrówki spotkał 463 
kobiet, z których 269 piło 
trunki rozpalające, a 194 nie 
piło nic. Zdegustowany po- 
wrócił do domu, przyrzeka- 
jąc wygłaszać na ten temat 
kazania o tej epidemii ze- 
psucia. 

W tym miesiącu powoli 
rozpocznie się wypróżnianie 
obecnego ratusza. Najpierw 
przeniesione będą biura wy- 
działu dymu i komisarzy 
wyborczych do “Rand Me 
Nally Bldg.” Wydział wody 
będzie miał swoje biuro pn. 
76 La Salle ul., gdzie było 
poprzednio pomieszczenie 
“Hamilton National Bank”. 

Niejaki J. Rużak, liczący 
lat 22, zam. pn. 407 Johnson 
ul. został postrzelony w lewą 
nogę przez policyanta przy 
ul. Alport i 16, w chwili gdy 
wraz z drugim rabusiem u- 
siłował pod grozą rewolwe- 
ru obrabować jednego prze- 
chodnia. Obydwaj zostali a- 
resztowani. 

Przy ul. Clark pn. 123— 
125 jakaś zbrodnicza ręka 
podłożyła bombę, która roz- 
waliła drzwi i uszkodziła 
częściowo dolną część” bu- 
dynku. W domu tym znaj- 
duje się nora gry w karty. 
Już od kilku miesięcy poli- 


spółka tramwajowa 
phia Rapid Transit Company” za- 
prowadzi w krótkim czasie nowe 
tramwaje na swych liniach, któ- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


cyę niepokoją te wybuchy 


bomb. Jest to dziewiąta z 


rzędu bomba, którą niezna- 
jomi sprawcy podłożyli pod 
<gemblernię”, 


Właściciele 
zakładów do gry w karty 


niepokoją się bardzo, bo gdy 
tak dalej pójdzie, to chyba 
ani jednej jaskini gry w na- 
szem mieście nie pozostanie. 


Uchodzący gaz z pieca wę- 


glowego, w mieszkaniu Vol- 


kerów, pn. 142 Doty ul. spo- 
wodował śmierć niemowlę- 


cia Augusta Volkera. Matka 


dziecka i dwie siostry zosta- 


ły przez sąsiadów urato- 


wane. 


KORESPONDENCYE. 


Philadelphia, Pa. — Tutejsza 
“‘ Philadel- 


rych konstrukcya różni się od o- 
becnie kursujących. Urzędnicy 


spółki zwiedzili fabrykę tramwa- 


jów firmy J. G. Brill Co., celem 
zbadania modelu nowych tramwa- 
jów, poczem spółka zamówiła 200 
sztuk. Tramwaje takie, sporządzo- 
ne przez tutejszą fabrykę Brilla, 
kursują już oddawna w Montreal 
w Kanadzie i okazały się bardzo 
praktycznemi. Obecnie buduje 
Brill 150 tramwajów dla spółki w 
Brooklynie i 30 dla tejże w Chi- 
cago. 

Urządzenie nowego tramwaju 
jest zupełnie inne jak starego. 
Tylna platforma jest 7 do 9 stóp 
długa i podzielona na dwie części: 
jedna część służy wyłącznie do 
wchodzenia, druga zaś do wycho- 
dzenia. Konduktor stoi przy 
drzwiach i kolektuje opłatę za ja- 
zdę od każdego wsiadającego. Pa- 
sażerowie wchodzą do tramwaju 
przez drzwi po prawej stronie, 
wychodzą zaś po lewej. 

Twierdzą, że przez zaprowadze- 
nie nowego systemu ruch tram- 
wajowy będzie szybszy, gdyż na 
przystankach wsiądą podróżni bez 
czekania, zanim drudzy wysiądą. 
Wypadki, które teraz wskutek 
przedwczesnego puszczenia tram- 
waju w ruch dość często się zda- 
rzają, tym sposobem zostaną o0- 
graniczone do minimum. 

Przy obecnym systemie kolekto- 
wania opłaty za przejazd spółka 
traci 5—15 procent ogólnego do: 
chodu. Ponieważ ogólny dochód 
od opłat jazdy wynosił w prze- 
szłym roku 18 milionów — towa- 
rzystwo zyska w ten sposób naj- 
mniej 900,000 dolarów. Obecnie 
znajduje się na wszystkich liniach 
“Philadelphii Rapid Transit Co”. 
3,500 tramwajów w ruchu; z tych 
500 zastąpią w roku przyszłym 
tramwaje najnowszej kon- 
strukeyi. 

— Pod zarzutem zabicia wlas- 
nego nowonarodzonego dziecka a- 
resztowano 20 letnią Maryę Fo- 
dorczak, zamieszkałą pn. 4741 Ai- 
leg ul. w Frankford. Sąsiedzi za- 
wiadomili policyę, że widzieli, jak 
Fodorczakówna zakopała niemo- 
wlę w kupie popiołu. Przybyły po- 
licyant Keck rzeczywiście znalazł 
dziecko zakopane, lecz już nie ży- 
we. Obwinioną uwięziono, lecz 
gdy stan zdrowia jej okazał się 
groźnym, odstawioną ją do szpi- 
tala. 


— W fabryce firmy John Ja- 
mes Dobson w Schnykill Falls za- 
strajkowało 120 dziewcząt, zaję- 
tych przy wyrabianiu pluszu. Po- 
wód do strajku było nakładanie 
zbyt wysokich kar za popełnione 
w robocie błędy. 


— Dnia 24 września odbyła się 
w wyższym sądzie rozprawa prze- 
ciw 18 letniej Józefie Doraskiej, 
oskarżonej o to, że dnia 24 maja 
b. r. zamordowała własne nowo- 
narodzone dziecię.  Obwinionej 
groziła szubienica lub przynaj- 
mniej długoletnie więzienie. Dzię- 
ki jednak obrońcom, którzy w wy- 
wodach swoich wykazali, że Do- 
raska, przygnębiona wskutek 
wstydu i rozpaczy, działała w kry- 
tycznej chwili jako niepoczytalna, 
nałożył sąd na nią tylko rok wię- 
zienia, z uwzględnieniem czasu, 
spędzonego w śledztwie. Gdy Do- 
raskiej ogłoszono wyrok, skazują- 
cy ją na tak niespodzianie niską 
karę, rzuciła sie do nóg sędziego. 

Doraska jest dopiero krótki 
czas w Ameryce. 


Wilmington, Del. — Roboty o- 
koło mostu przy ul. 11 przez rze- 
kę Braudyrine postąpiły o tyle, że 
już oddano most do użytku tak 
pieszych jak i wozów. 

— Jan Baroń, skradłszy swemu 
chlebodawcy $207 ulotnił się. Pra- 
cował on u ob. Sobocińskiegogo 
jako robotnik; liczy lat 21 i po- 
chodzi z Galicyi. P. Sobociński o- 
fiaruje 25 dolarów nagrody temu, 
kto wskaże miejsce pobytu zło- 
dzieja. 

J. A. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Do rozpuku, czyli żarty nad 
żartami, książka zawierająca 
rozmaite żarty i dowcipy, bo- 
gato ilustrowana. Cena 20c 

Trzy małżonki Władysława Ja- 
giełły, Anna, Elżbieta i Zofia 


Cena 5e 
'"Vivant Studiosi Bibentes”’, 
zbiór ulubionych śpiewów 


studenckich ku użytkowi we- 
sołej braci, zebrał Studiosus 
Vagabundus. Cena 300 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st, Chicago, III. 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 

Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne '*Kumoszka''.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro- 


cznie dolara, Adres: ''KUMO- 
SZKA'', 519 Milwaukee ave., Chi- 
cago, III. 


«380060000006600 
Jedyna Polska Szkoła © 
AKUSZERYI 


O A 


Kompletny kurs. Staranna na- 
uka. Polskie wykłady. Umlar 
kowaba cena. 
DYPLOMY wnżne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 


każdego cznBu. 
Po bliższe azczegóły udawać alą dn; 


POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY, 
Dr. W. Ktatkiewicz, Pror. 
© 436 Mllnaukee, ave., 


Listy Polskie na Poczcie. 


Chicago, 


Listy ta zostaną ma poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnie od czaan ich ogłonzenia, Po dwóch 

Ygodniach będą odenłane do Waahingtonu, 
gdzie będą otworzone i zmikzczone, 


2453 Adam J 80423 Koa A 

2154 Andrzejewski J 8065 Lewandowaki M 
1164 Arudarczyk B auba Lawundowski T 
2106 Bartosiewicz A 3057 Lewandowaki A 
2400 Barzyczak M BUSY Lewandowski F 
2408 Bednarczyk A BUGY Lewandowaki I 
2510 Bernaciak T 8060 Lewanuowsk|i g 
9511 Bembenek W 8061 Lewanda W 
2526 Biciecki J 8004 Lunzeński W 
2533 Borowicz K 8101 Majask W 

2543 Bogacz B SIH Mackiewicz J 
2544 Bogacz J 8107 Majerczak Z 
2549 Botkowaki W 3109 Matoburuki J 
2551 Bombareki F ail? Marcinkowski J 
2550 Brodka K 8124 Maziarka A 
2506 Brocki J 3130 Mazur P 

2567 Brodaski M 8181 Mauek W 

2575 Bujak W 8149 Michalski A 
2577 Buczkowek! 8 8162 Miliniewicz M 
2501] Cesarz J 8163 Moreńnki A 


1594 Chojnacki M 3169 Mróz H 
2506 Chodala A 8171 Mrówczyński 8 
4599 Chrobak M 8179 Mysz E 


3:66 Napiuracz A 
8194 Niwierowicm J 
3208 Nowakowrki W 
3404 Nowak J 

8205 Nowak K 

duza Ostroski W 
3233 Palka J 

8.86 Paczkowski A 
3453 Paca J 

8263 Petrowicz M 


8217 Piróg J 

3279 Piechecki J 
8280 Pirzkiewicz B 
8281 Piątek J 


3241 Plotrowaki W 
8256 Pieta A 


26 0 Ciezuk J 

26 2 Cichocki 8 

2608 Cichoń W 

2604 Ciarkowski A 

2612 Świertnow. caT 

2818 Cygan 

2014 Cybnirki F 

2614 Czarnik K 

2017 Czuba W 

2621 Czekaloki H 

2623 Dabsiewicz A 

2644 Drawn achi J 

2649 Dubiński H 

2656 Dziedzic J 

2656 Dziecielak A 

2008 Owl w 

2701 Fujak 

27u8 Gawron W 220: Pinta J 

2400 Ganczak W 8208 Polecihi I 

2713 Gasparek 8 38%) Potwora W 

2714 Gacek W 

2716 Gandek J 

2716 Gawęda B 

2796 Gemhbowaki A 

2729 Ginalski M 

2741 Go arlewsk! J 

2747 G łąb F 

2710 Góreki J 

2710 Grzyb J 

2771 Grzyboski J 
73 Grudziński N 

NTB Gut J 


3876 Rudnicka J 

8819 Rybazewicz M 
8390 Rybak 8 

X38t Rybski T 

3382 Rybaczyk W 
8483 Rurowrki J 

3380 Bnmo ewicz K 
3490 Sadowski T 

3446 Nikora J 

8447 Slem enkowicz W 


m wiki K 3455 Skura J 
sa RELA 3463 Slota J 
2785 Gwiazda J 2 8464 Blad W. 


8470 Smolarek M 
3478 sopotka M 
84486 Ftach h J 

HBS Biarzyński H 
8402 Stalkoweki B 
3190 Stranińaki J 
3508 Staszkiewicz A 
abod Btawilski W 
3516 Stuczyńaki K 
8532 Świątok J 

8535 Świątkowski A 
3386 8 wiezcz P 

8538 Bypnieski F 
8540 Bzylaki W 

9561 Szozpajrki B 
3058 Szymańska K 
8559 Szarniak J 

855! Szczepański J 
3560 Tekieniewrki P2 
8580 Tomczyk 8 
3585 Uchwat A 

8617 Wapniewski J 
8625 Walkiewi*e Z 
8434 Węglowaka A 
3414 Wesołowska J 
8652 Wianiewski F 
3061 Wińnieska 8 
anat Wiśniewski F 
386% Witkowaka K 
8454 Wiśniewski W 
3665 Witioski W 
30667 Włudkowska M2 
3670 Wanjciechoski B 
3671 Wanźniak T 
3674 Wojtowicz J 
3676 Wójcik J 

3677 Wojtaniak K 
8678 Wajciechoski T 


2818 Hmielewicz A 
2819 Homel J 

9835 Ilumikowski A 
2830 Iglelski P 

2844 Iwański W 
2946 Jagieleki J 
1858 Jankowrki M 
2460 Janota J 

QA61 Jankowski J 
2864 Jarek M 

2966 Jaxifiaka R 
2807 Janasiewicz B 4 
2808 Jankowski B 
871 Jaworski F 
2556 Jena A 

2878 Jedynak J 

2883 Jendraszek K 
2884 Jądrzejewski 8 
2888 Józefczyk J 
2886 Józefowicz B 
2001 Kam'haki F 
299141 Kaliński F 

2007 Kaleta J 

2008 Kaczmarczyk F 2 
2914 Kanarsti I 
2919 Karasek C 

2922 Kapnetka K 

2924 Kanla J 

29:7 Kasprzak A 

2037 Kenski F 

2943 Kiełhoweki J 

2950 Kluk W 

2056 Klemenniawicze B 

2957 Klemkowicz A 

2059 Klis J 


2971 Kornabowaki M 
2073 Kolocińaki T 
x074 Komiński 5 


2980 Rolb A 8680 Wójcik T 
1986 Kozioł J 8399 Zapka A 
2087 Kozisł J 3009 Z haka Z 


8701 Zakrzewsk! M 
8718 Zleliński M 
8716 Zieliński 1 2 
8719 Ziomek W 
4729 Ziem'fńieki P 
3724 Zieliński J 
8728 Ziobro F 
8126 Znam'rowaka M 
8727 Znaleźniak M 
878% Zadzińnki P 
8734 Zarat M 3 
8789 Zuch E 

i 8741 Zylewsk| M 


2000 Kozłowski J 
2001 Kczłowski T 
2m6 Kot P 

2097 Kosiarski J 
2999 Kowal-ki J 
3000 Kozakiewicz W 
8018 Krol J 

8019 Kral T 

3022 Kuhik K 
30:3 Kubik s 
5024 Kubica 8 
8082 Knjawaki M 
2087 Kubik J 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Kto w tym 
miesiącu przyśle prenumeratę o- 


trzyma bezpłatnie powieści za 
$1.50. ~ Adresujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave., Chicago, IiI 


| PSZENICA ZIMOWA (buszeł) 


CENY TARGOWE. | HUMORYSTYKA. 
a er Października, 1907 


Na policyi. 


Twarda zimowa patenta 4.25 —4.35 
Straights 8.95 -4.05 
Czysta 3.25 
Żytnia 8.80- 4.40 


No. 2 czerwona 98 99 
No. 8 czerwona 98 97 


No. 4 czerwona 34 —85 
No, 4 hiuła By 
No. 2 twarda 93- 1.00 


PSZENICA WIOSENNA (buszel) 


Zwykła 1 08 - 1.09 
No. 8 96 —1.05 
No. 3 1.08 

KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 53 -b8 
No. 4 > g8 - 62 
No. 4 żółta 61—62 
No. å biała 60 Gi 
No.3 61—62 
No, 8 biała 60—61 
No, 8 żółta 62— Gg 
No: 2 żółta 6—68 
No. 2 61— 62 
No. 2 biała 61—62 6 
Jęczmień 62—68 Komisarz: — Co pan znalazł 

ŻYTO przy tym wałędzę podezas jego a- 
a 2 81—84 | ersztowania ? 

OWIES (buszel) 15—66 Policyant : — Proszę pana na- 
Zwykły 47—48 | czelnika, jako znalazłem flaszkę 
No. 4 41—48 | dobrej wódki. 

No. 2 52 

ze. A blały p Człowiek bez mózgu. 

No. 8 blaty 48 54 Przed karczmą biło się dwóch 

No. 4 biały 48—50 Ay P i $ a: 

Siadar 526g | pijaków. Przymięszał się trzeci i 
BEMA (100 funtow) chciał ich rozłączyć, lecz przytem 

ytnia 1.00—11.50 ; życie i - 

beenen SNÓW oberw al od obu należycie i ode 

OVa 9.50—10 0 | brał ciężką ranę w głowę. 

PRODUKTA MLECZNE Gdy następnego dnia lekarz ra- 
Ser brick 12| nę oglądał, rzekł do niego: 
ki ię “Przedewszystkiem muszę się 
Maslo Antani one ~oy | przekonać, czy nie jest uszkodzo- 
Eli 22 -23 | ny mózg?” 

Dee Sety — Ej daremne byłyby szuka- 
Jaja, (tuzin) 17 | nia pana doktora, bo mózgu nie 

SIANO (1050 funtów) mam w głowie. 

Nujlepsza tymotka 16 5)— 17.40 — Jak to może być? — pyta 

No. 1 tymotka 15.00—16.00 | <ie lek 

No. 2 14.00 — 15,00 | 3'E "e tarz. j 

No. 8 12.50—13,560 — Panie doktorze — odpowia- 

tę ad 1190—1200 | da raniony — gdybym miał mózg, 

No. 2 10.50—11.09 | (9bYM miał tyle rozumu, żebym 
DROB (funt) się w tę bijatykę nie mieszał. 

Kury (żywe = 

Indyk aj e p Wet za wet. 

Kurczęta (żywe 11— š "= 5 

BK BA KR A Dwaj złodzieje, z których je- 

Gęsł za tuzin 5.00—7.00 | den ukradł krowę, a drugi złoty 

JARZYNY zegarek, siedzieli we więzieniu, 
Marolaw 1.00—1.25 | W Jednej celi. Pierwszy, chcąc 
Kapusta pudło 1.00 1.25 | drugiego draźnić, pyta się go: 
EE 1025] — No, kolego, która godzina 
Groch zielony baksa 50—1.00 | na twoim zegarku? 

Sałata bakaa 25 50 — Mnie się zdaje — odpowiada 
Cebula pęk GZ s S k 

a R 110 zagadnięty, — że już czas krowy 
Kartofle burzel 52—60 | doić. 

słodkie beczka 2.50— 4.00 


Pomidory 6 koszyków Podczas wizyty lekarza. 


Bruklew buszel 50 


groch pad 04 huszel 50— 1.00 Lekarz, zbadawszy chorego, roz- 
Pr oia eczka 1.00—1.50 | mawia na boku z jego żoną: 
Jabłka beczka BOWEŃ Peg E Ra ME SSE 
Banany pęk 75—200 | czasem jakichś waryackich idei? 
Anapasy, A: pro: —  Właśniel-=Wczoraj  naprzy: 
omarańcz 20—5. £ H zy 3 p 
Gu VANA laty AE 600 | kład pytat wię mnie, czy ja go z 


miłości poślubiłam! 
Skutki obawy. 


— Niech pani sobie wyobrazi, 
moja służąca ogromnie boi się zło- 
dziei. W biały dzień nawet zamy- 
ka zawsze na klucz drzwi od ku- 
chni. 

— Moja jeszcze więcej tchórzli- 
wa. proszę pani. Do tego stopnia 
boi się złodziei, że na noe do ku- 
chni zaprasza policyanta. 


Wytłómaczył mu. 


Wojtek: — A przecie ta krowa, 
coście Mosiek mi ją sprzedali, na 
oba ślepie nie widzi... 

Mosiek: — Ny, a po co jest to 
patrzenie? Czy ona potrzebuje 
czytacz gazetę? Od patrzenia sze 
nie utuczy. A wam jeszcze lepiej 
bo jak dacie jej jeść słomę, to ona 
się nie dopatrzy i będzie myślała, 
że to owies... 


FARMY 


i loty w mieście tanio! 
Aberdeen, Washington, 


jest miejscem, gdzie Polacy 
mogą dobrze zarabiać i na- 
być farmy albo loty w mie- 
ście tanio i na łatwe spłaty 
od naszej kompanii. 


Polacy mają tu obecnie 
bardzo ładny kościół. Każda 
polska familia, która przy- 
była do Aberdeen, zrobiła 
wiele pieniędzy, "dyż roboty 
jest podostatkiem i zapłata 
dobra. Nie ma tu ostrych zim 
i ludzie mogą robić w polu 
vrzez cały rok. Tania jazda 
kolejowa rozpoczyna się od 
1-go września aż do 1-go li- 
stopada. Przyprowadźcie 
swoją familię ze sobą, a da- 


Ostatnie Wiadomości. 


Pekin, 2 października. — 
Cesarzowa chińska wydała 
proklamacyę, mocą której 
Chiny stają się monarchią 
konstytucyjną. 

Petersburg, 2 październi- 
ka. — Serce dzwonu, ważące 
1,600 funtów urwało się z 
wieży kościoła Zmartwych- 
wstania podczas nabożeń- 
stwa i wywołało ogólną pa- 
nikę między obecnymi. 

Hawana, 2 października. 
— Tymczasowy gubernator 
Magoon postanowił za jaką- 
bądź cenę stłumić spiski na 
Kubie, skierowane przeciw 
rządowi Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Paryż, 2 października. — 
Powodzie w południowej 
Francyi wyrządziły szkody 
na przeszło 4 miliony dola- 
rów. 

Chicago, 2 października.— 
W sobotę odbędzie się w Ko- 
liseum ciekawe urządzenie 
200 dań z kukurydzy, każde 
inaczej przyrządzone. Celem 
tego ma być praktyczne do- 
świadczenie, iż ludzie powin- 
ni jeść mniej mięsa, a wię- 
cej potraw z kukurydzy, a 
będa zdrowszymi i lepiej się 
będą czuli. 


my wam pomieszczenie, do- 
póki sobie nie wybierzecie 
miejsca. Nasze farmy są do- 
bre do uprawy najlepszych 
owoców, jagód i jarzyn i ma- 
my dobre rynki na miejscu. 
Sprzedajemy farmy od $14 
za akier na łatwe spłaty i da- 
jemy jazdę kolejową darmo 
każdemu, kto kupi 40 akrów. 
Loty sprzedajemy przecięt- 
nie po $350 około kościoła. 
Ks. Bruszka jest probosz- 
czem polskiego kościoła, A- 
berdeen, Wash. Zgłoście się 
do naszego ofisu, gdzie mó- 
wią po polsku. 


Washington State Coloniza- 
tion Company 

104 W. Heron st., Aberdeen, 

Wash. 


